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B~dtie lu o 1.darzcniu bC7.preecdensowynl. ZCSJ)ÓI aktor;,!<; Teatru im. Leona 
Kruczkow~k ic,;-o w Zi<'lonrj Gór1.c odmówił pOcltli'Sanla umów na uast~J>rly sezon, 
stawiając jako warunek zmian~ dyrektora' nac~.clncJ:"o. Jc• t nim od t rzech lal cko­
nomi~ta. Po\\ inirn być rttyl\er. :artysta. Ódbyly s ię bun;Hwe zebra ni a. Po~tły sto· 
>owne pisma do Urr.ędu WoJcwódzkie~ro i Zar1.~du Glówncgo Zi\SP. W chwili, l;'dY 
,~:i.ut: te słowa, nie wiadomo, Jak ,~l~ to w~zystko ~kończy. 

l 

Holino Ańsb 

Teatr w .<wym :ytule lubi wspierać 
się naz.wisklem. Nie tylko patron::~, ta~ 
że aktualncs:o dyrektor~. kocrownika. 
reżysera. który wspólczcsnic nadaje scc 
nie artystyczny ksztalt. Sq wi~c w Pol 
sce teatry Kantora. Dejmka. llanuszkic 
wicza. Machulskicgo. F'illco·a. lliibncrn. 
W Tarnowie przez dluJ:ic lata byl teatr 
Smożcwskicgo. W Jeleniej Córze jest 
teatr Aliny Obidniak Teatr muzyczny 
na Wybrzeżu byl teat rem Bnduszkowc• 
- i nim t>ozostał Gdy mówi sl~ o tea­
trze Cywio't,;kicj. wiadomo. że chodzi o 
P oznalt. w Lublinie byl kiedyś - i ·,no 
wu jest teatr n ozhina. Gdy stawialnm 
pierwsze krold w rnoim zawodzie, m6 
wiono l(lośno o lentrze Byrskich i był<> 

. jasne dla wszystkich. ic chodzi o Kici· 
C<!. 

Aktorzy w Zielonej Górze prnctniJ, by 
teatr, w kttrym pracuj;l. byl teJtrem 
KozlowsklCL!O. 
Są rełysrrty, którzy t~ .. swoje" tcn­

try. swo;c twórcw myśli~ koncepcje~ 
pro~r~my, wl:1snc widzem:. sztul<l ·1_ 
własne spo.>oby pracy prz-cnos1.ą z mi c J 
sca na mie;>Cc Prawda. że ze skutktcm 
różowm -czel!o byliśmy nie raz śwoad 
kami w Z'cloncj Córze. albowiem no 
powodzenie przedsi~wzi~coa tak trudni.' 
go i zloione~o. jakim jest prowadzcn.c 
teatru, składa si~ wiele norm. czynm­
kitw , uwarunkow " niczalctnych od 
talentu ' umiej~\ no, co artysty. Dlatei!O 
potrzebni artyście są do pomocy dol>:z·, 
onanizatorzy. mcnagerzy, ckonomlśco. 

Za takom reżyserem - szefem podą­
żają :tktorzy, których zaintcrc<u;c badt 
nawet porwie ic~:o proJ:ram. metod)·. 
gust~. o.>obowość, nazwisko. dokon~nin 

( .-tktor 1: - Koz!ou:ski dol sic !>OZ· 
nać jal;o .~pecjall$ia 1)(1 teatru tumólcus­
nego Jest tacciem wsl)anialrlln ?.robol 
kil!<a świctnyclt pr:cdstawie1\ w ))<\TU 

ttatrocll Chc·q za nim vr:v#t ludzie z 
teatralnej l'olski ... ) 

z drugiej strony rciys~r zo,hljąc dy 
r~ktorcm teatru. kompletuje sobie zcs 
pół pod lu'! swych pllmów l un~n?.u l~ 
takich ludzi . jacy bGChl mu I>Otrzehn: 
clo tnsccni7.?Cji. które m:.l w 1.:\rnyśh.\ 
Niezb~;dna mu jest do te~:o wolna r~ka! 

Ale Kozlow~ki, jako dyrektor artystycz 
ny, nic ma możliwości podejmowan~~ 
decyzji kadrowych! Nie rządzi etal<l.mi, 
picni~dzmi! Nie ma wi~c możliwości po 
wi~kszenia zcspolu artystycznego do 
właściwych rozmiarów! 

Rozmowy z aktorami w sprawach 
nn~~tu do teatru prowincjonalnego, ;ą 
trudne, nawet gdyby szef był osobowo 
;ciq na miar~ guru. Skompletowanie 
dobrego zcspolu aktorskiego graniczy 
t. iluzjoncrstwem. I pomyśleć, ie gdy 
już zespól jako-l aki jest, to si~r o niego 
nic dba . 

(Aktor 2: - Molo gramy, najw11ie; 
11 przestawief• miesięcznie. w. Zielonej 
(';ór:c aktorów się 11ie szanuje .. : 
Właśnie dowiedziałam si~ •. że zdccy 

dowanie odchodz:) Irena Wóitik i Mi­
cha! Switala. B~dzie ich brakować. 

l<rqżą o zielonogórskim teatrze róż­
ne opinie. upowszechniane. co ciekawe, 
prlrz ludzi, którzy w teatrze nie byli 
nd czasu ukoriczcnia przyslowiowej ,.pi1 
tej B" (aktorzy wiedzą, co mam na my 
>li, to dla nich użylam te~o określenia) 
- fe ,.ten teatr jest zły''. na .. nis!dm 
poziomie'', .. aktorzy kiepscy". w o~~łc 
.. dno'' i lak dalej. Kiedy zażąda się kon 
kretów. nie powiedzą oczywEcie ni~. 
bo nic nie wiedzą. 

Trudno brać serio jakąkolwiek opi­
ni~ o teatrze, pochodzącą od osób. :ttó 
re nie przekroczyły jego progu. a teatr 
·~ko t~ki widują tylko w telei.vizorzc. 
Zdarza si~ jednak, że sądy t~kie wy­
J:Iaszane są przez ludzi z samego teatru: 

Wydawaloby s:~. że ludzie zalrudntc 
ni w teatrze lubią teatr. wiedzą. co si~ 
w nim dzieje, znają przedstawienia i a~ 
torów Tak było, ale już nie jest. Zda­
rzylo sic: niedawno, że aktor o najdlui 
'\7.Yn\ stażu zawodowym w Zielonej 
CÓrze. znany powS'lcchnic i zwią?-anv 
' tym teatrem od mlodości. musial 
wylc~itymować się ... pani wydającej w 
teatrze kartki na mi~so ... To tci świad 
czy o sytuacji wewnątrz teatru. 

O nicchc:tny stosunek do aktcrów i 
ich lll'acy posądza si~ przede ws~yst­
kim kirrowniczko: Biura Obslu::i Wi­
dzów. Są tacy, którq ponoć na wlas-
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nc us1.y słyszeli, gdy pant ta, zapoznaw­
szy :>lt: z tckslcul. ,,\Vy~ypl!'ka", co zrc 
szlą nic nalciy do jeJ obowlą<ków, za­
wyrokowała, te "sztukc owł:em, dobro, 
ale zespól w 11/»l składzie jeJ nie ucrqo-... 
1UC? ••• 

(.\ktor 3: - w sekretariacie powie­
d:ta!a, czego lwtadkicm l>ulo kilka o­
sób, :e gramy vonizcJ poz•omu ... 

1\ktor ~: P11tam11, dlac:eoo na 
przedstawienia nic przi/Chodzq studenci? 
Ona na to, że posiała do WSP afisze. 
l'oJcchalilmll sprawd:it. Zadnilcli afi­
szy nic b!IIO ... 

Aktor 7. - Jetdzimv do szkól : t:w 
e<.:ukaCJ<I tcatralnq. Pr:11 okazJI 8J>raw· 

d:am11, cz11 gdziekolwiek sq jakle! •n­
formacje o tvm. co gromi/. Można 1>11 
J>r::ecicz )>OSI/lat aftsze. program11. mo· 
ze nawet jakie! zd)ęcoa dla zachętu. Na 
s:c Biuro Ol>sluoi Widzów tego nic ro­
bi • .,t>o co mam icl~ informować, i tak 
nie llr!IJJdq'' - mówi pani kierownicz­
ka ... 

Aktor 2:- ZaJ>lllalcm, dlaczego .,Bal­
ladynę" gramu 1111ko t>rzed poluctniem, 
a 111gcly wieczorem, dla publiczno§ci do 
roslej? .,Bo wieczorem nikt nie przyj­
dzie" - brzmi odpowiedź ... 

J\ktor 3: - l'o .,Oruoim daniu.'' M ro.t 
ka bylo spoikollic z public:no§cicl i pa­
rę osób bardzo •ws chwahlo. Na to kic 
rowniczka Biura Obsługi Wiclzów: .,Pro 
s:ę tych aktorów tak bardzo nie chwa­
lić .. .'') 

Aktorzy twierdzq, te przedstawienia 
"~Inłcgo ilustrowanego karawanu" PO· 
zostah1 w niełasce. pomcwai pani koe 
rowniczka nic gustuje w surrcaliźmic. 
Ktoś widzial, ic ulotki mające rekla­
mować .,Karawan'' lei~ w stercie na jeJ 
biurku i służą do robocnia notatek na 
niczadrukowaneJ stronic. 

Prawda, :i.e publiczność teatralna .,nor 
maina" przestal a O<tnicć. Kasa· sprzeda-

• je po kilka biletów dziennic. A tak 
chc1aloby si~, :Łeby przed nią staly ko­
leJki: Aktorzy przychodzą do gardero· 
by, wkladają kostiumy, robią charaktc. 
ryzacjt:. Potcm okazuje sit:. ie przed­
stawienic musi zostać odwolanc z po­
wodu braku widzów. Cztery razy przy­
mierzałam si~ do obejrzenia ,.Karawa· 
nu"! 

Przedstawienic to idzie na malej sce­
nie. Dla zapelmcnia widowni starcza 
.JO-SO osób. Czy w I>Onad stutysi~czne) 
Zielonej Córze, micscoc jeszcze do nic· 
dawna chlubiącym si~ aktywnym ru· 
chem społeczno-kulturalnym, w przeszło~ 
ci pclnym inicjatyw kulturalnych, wy 
pinającym •i~ do pochwal za Ccstiwah· 
piosenki i folkloru. nic znajdzie sic: ma 
la garstka osób zaciekawionych, ro tez 
kry je taki przewrotny t)• tul sztuki tea· 
trałne; - 1. karawanem? 
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FILM PO STANIE \VOJENNYM 

l eo n Bukowiecki 

Kto sobie J)rz.ypomi na . u biegi)· rok, 
wie, że LLF !::.agów 88 odbylo się pól· 
orlejalnic tylko dzięki energii l'olskicj 
f ederacji Dyskusyjnych Klubów f il m u­
\\'YCh. \ V tym roku - w duie j mi cn e 
dzięki nicspoil·tej energii Ryszarda Ko­
niczka -jut oricjalnie i to vo raz dwu­
dziesty, jako Lubuskie Lato Filmowe. 

Obejrzeliśmy, aż 9 >olskich prapre­
mier (n ic wiem, czy nie więcej niż w 
Cdaoisku) w tym absolutną reweJacj~ : 
,.Przesluchanie" Ryszarda Bugajskiego, 
k tóry - śladem swego czasu - Polmi­
sk iego, Skolimowsk iego, Borowc1.yk~, 
Lcnicy i innych musial wy jechać za­
gran icę, aby lam znaleźć arlystyczn~ 
satysfakcję. 

Rys~ard Bugajsk i przypomina nam 
swym filmem rozwiązanie zespołu .. x·• 
Andrzeja Wajdy, najciekawszego w Pol­
sce po zmierzchu .. Kadru" i rozwiąza­
nego w chwili, gdy wchodziły w życic 

zalo:i.enia komercyjne, mimo ie byl JE­
DYNY)! WTEDY ZESPOLEM DOCHO­
DOWYM! 

Czyli wszystko na odwrót, wsz)·stko 
na głowie. 

,.Przesłuchanie" uja_wniające nam dob­
rze przecież znane metody .,przesluchi­
wań" w okresie stalinowskim - poua 
wstrząsającym tematem i znakomitą re­
żyserią zawiera jeszcze dodatkowe wici 
kic atuty: grę aktorską Krystyny Jan­
dy (najlepszą i najgłębsza \v jej karie­
r7.c filmowej), Ja nusza Gaiosa i Adama 
Fcrency'ego. F ilm slusznie uzyskał .. Zio­
le G rono" l nagrodę ,.Don Kicho\'' Pol­
skiej Federacji DKF. 

Film ukazuje się nam w · calcj sw~j 
grozie. w 8 lat po realizacji. Osobiści~. 

gdybym byl w jury Federacji, starał-

bym s•~ przepchać do nAJirody prawie 
równic wstrzq•aiący a doskonale nowo­
czesnym stylem w scenariuszu, reży­

serii i montatu zrealizowany film 
.,Kornblumenblau'' Leszka Wosicwicta, 
odznaczony ,.Srebrnym Gronem". tro­
ch~ nicpotrzebnic z o wiele slabszyrn Ci! 
mem ,.Stan we1vn~trzny" Krzysztofa 
Tchórzewskicgo. Jednakic o b.a te Ci!­
my mają nic mniej waż"<\ tematyk~ tJd 
..Przesluchanta·•. Pierwszy mówi o Ośw:~; 
cimiu widzianym Inaczej niż w .. Osta!­
nim etapie" czy .. Pasażercc". a drugi 
był piot·ws7.ym Cilmcm o .. Sianie wojen­
nym", który znikną! z ewidencji ... l(dyi 
wladzc filmowe odmówily skolaudowa­
nia czyli puszczenia lub nic puszczc.1;a 
go na ekrany i filmu przez 7 lat .,nic 
bylo". 

Najwi~ksze powodzenie u l~s;owgkkj 

publiczno~cl miał pcrf~kcy jnic zrobion~ 

.,Konsul" (ten sam lemat dokumen\11-

nic i równic świetnie potrakiowal swc;o 

czasu Cradowski) - odznaczający sio;: 

popisową kreacją Piolra Fronczewskic­

co. 

Do !ilmow godnych obejrzenia zali­
czyć Jes:teze moi.na .. Ostatni dzwonclc" 

·Magdaleny Lazarkiewicz. silny w wy­
mowie, stojący twardo po stronie .. idio­
ciejącej'' w szkolach mlodzieiy, nicst~­
ty. zepsuty fatalnym .. zal<ol1czenicm''. 
Naliczylem at siedem miejsc. po których 
coraz bardziej m u s l a 1 nastąpić na­
pis .,koniec". Swego rodzaju światowy 
rekord. 

Filmem, który sic: Jako tako oJ:I~da­
lo. byl .,Alchemik" Jacka Koprowicw, 

' 
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· Brydż w Sławie 
.. 

. Zacz_!lło si~ okoio 1956. roku, kiedy brydż przestano uwaiać za rozrywkę ka· 
p1tahstow. l zeby nadrObiĆ zaległości, grano i czter,r razy w tygodniu. Ton w 
tant~ych l!itach. nadawali ; Roman Brcsil\ski, dlugoletni prczęs Z&rządu Okr(gu 
w Z1eloneJ Górze, redaktor Stefan Wachnowski, jego żona Lucyna, Bogumił Kap­
turkiewicz, Lesław Hugiel, Ze wymieni~ tylko tych, którzy przy brydżu dotrwa 
li do dziś. W międzyczasie poznall brydżystów z Wrocławia. Poznania i Szcze­
cina, i latem 1958 roku zaprosili ich nad jeszcze wtedy czyste jezioro w Sławit?. 
A że brydżyści, gdy si~ ze sobą spotkają, to nade wszystko lubią grać w brydża, 
rozegrano cz.wórmeez. Wygrali wrocławianie, a ;.e to samo uczynili równici r~k 
później, zgodnie z regulamincn1 oni stali się posiadaczami pucharu u!undowa ... 
nego przez Ligę Przyjaciół Zołnierza. 

Miały te spotkania i rodzinny, i romatyczny koloryt. z różnymi at:a.k.cjami 
na obrosłej jut teraz szuwarami jeziornej wysepce. Nic więc dt.iwnego, ie rama 
o nich szybko obiegła Polskę l dziś, po latach, nie ma takiego u nas ośrodka 
brydżowego, którego przynajmniej jedna para nie zjawilaby się w Sławie. At­
mostera z tamtych lat przetrwała, chociat j ej familijność zeszła na da_lsze miej­
sce. To zrozumiałe. Do Sławy przyjeżdża kaidego roku ponad sześciuset brydży­
stów. A nicktórzy wierni są temu urokliwemu miasteczku od trzydziestu lat. 
jak Teresa i Rys-zard Nowakowie, Krystyna i Les·zck Chrzanowscy z \Vrocławia 
Ałelcsander Łabędzki .czy Tadeusz Gallca z Poznania, Jerzy Ruszczyński z Jel.; 
niej Góry. 

Przyjctdżali tu dawniej bracia Ł.owillscy, Zbigniew Szurig, Andrzej Macia· 
szczyk, którym los wyznaczył krótszy, niż się spodziewali, pobyt na tej ziemi. 
O wsi:ysikich - a lista jest dłuższa - wspominamy z wielką sympatią, boć to 
przecież także i oni tworzyli swoisty koloryt brydżowej Sławy. 

Często gościł też Andrzej 'Wilkosz z Krakowa, twórca znanego nic tylko w 
Polscc dwukolorowego otwarcia ,.dwa karo". Dla wielu Sława, tak sądzę, była 
odskocznią do .,wielkiej gry". Przyjeżdżali tu reprezentanci kraju, także człon­
kowie złotej drużyny z Sccatle, zdobywcy olimpijskiego wawrzynu. /\ Henryk 
·wolny ze słynnej, zaciężnej armady ze Słupska w Sławie zawiązał nawet rodzi· 
nę. 

Z aktualnych mistrzów ciągle o Sławie pami~ta Cezary Balicki z Wrocła­
wia. Inni nasi reprezentanci lei tu bywają, ale już rzadziej, Bardzlej przycią­
gają ich uroki Lazurowego \Vybrzcta i metropolii Zachodu. aniieli może wciąi. 
romantyczna, ale z brudną wodą w jeziot·zo i z wieloma nicdostatkami Sława. 
Standard domków campingowych .,Rawicz". a także pomiesr.ezer\ hotelowych 
odbiega od średniej krajowej, chociaż icb gospodarz - zielonogórski Lubtour 
stara sic:, aby coś tutaj zmienić na lepsze. Szkoda tylko, źe nadal ''-'Ody je-ziora 
są tak z.anieczyszczone, że korzystanie z nich w obn:;bie Sławy jest bardzo ryzy­
kowne. Rzecz powszechnie znana i nic sądzt:, aby w tym miejscu temat ten na­
leżało szczegółowo 1·ozwijać. 

Sławski mityng z towarzyskiego przed laty spotkania przerodził sic; w im­
prezę ttwa,jącą prawio dwa tygodnie. Jego zorganizowanie wymaga wy· 
sitku wielu ludzi. \Vszystko przede wszystkim w r(kach społecznie działających 
członków zarządu okr~gu Polskiego Związku Brydża Sportowego w' Zielonej Có­
rze, w pierwszym zaś rzędzie dyrektora sławskich mityngów Romana Bresil\· 
skiego. nowego prezesa okręgu Ryszarda Chmiela i innych. Aby~ mityng mógł 
sprawnic funkcjonować pod w:zgl~dcm sportowym, czuwa kilkuosobowa komi· 
sja sędziowska, której od kilku la.t przewodzi Włodzimierz Szczęśniewski z \Var­
szawy. 

Mityng ~a wielu sponsorów, najbardziej o nas dba slawska Gminna Spót­
dtielnia i jej prezes Klaudiusz Balcerzak. Pornocy nie skąpi równici. sławski 
Naczelnik Mjasta l Gminy, 

Warto przypomnieć, że od roku 1966 prową,dzona jest punktacja kongresowa. 
Pierwszym zwycięzcą kongresu był i\'lieczysław Pawlus ze Szczecina. Z zielono· 
górum tylko Franciszkowi Indece dane było zwyciężyć w roku 19'70, a Arka­
diuszowi St~phl.skiemu w roku 1977, ale ten ostatni nie reprezentował barw re-
ginu. ' 
Zwycię·7..carni ubiegłorocznych imprez kongresowych byli: w druiynowym 

,:PUCHARZE LATA" - C. Balicki, J. Michałek, T. Ralko, H. Wolny oraz A. 
Zmudziński. reprezentanci Katowic, Słupska i Lublina, zaś w turnieju indy\>Ji · 
dualnym - J. Romanowski z \Vłiłbrzycha. 

1.'urnicje par wygrali J. Drozdowski i 1\'l. K upnicki z \V1·octawia 'oraz J. Twar­
dowski i \V. Frukocz z Łodzi, turnieje par mixtowych :t-1. Pasternak i T. Kacza­
nawski ze Szczecina. \V klasyfikacji kongresowej zwyciężył Adam 2mudziński 
z Katowic. 

Osiągnięcia zielonog6rzan S.'\ skro1nne. ale drugie miejsce w "Pucharze Lata'' 
Kazimierz.& Asta. Krzysztofa Adamo,vski~go i \Vitolda Miłos-z~wskie~o . - _zawo. 
dników zielonogórskiej NOV!TY uzupelotonych przez AndrzeJa Mac1eJeW1Cza z 
Piły było już sukcesem. Ponadto w turniejach par. gorzewianie Andrzej Jelenie­
wski i Mirosław Soroka z.ajęli ? .. me miejsce, a Janusz Lunis z Novity i Cezary 

. Szadkowski z Międzyrzecza w drugim turnieju par uplasowali się na sz6st.ym· 
miejscu. 

Program tegorocznego mityngu, k tóry odbywać się będzie od 10 do 22 lipca, 
jest jak zawsz-e bogaty. Każdy może wybierać i przebierać. 1\•Iityng tegorocz-ny 
będz:o j·Jż XXXli-gi z kolei. 
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Odważniej 

konsekwentniej 
Reda\<lor Naczelny .,Nadodrza" . . 
Jestem byłym mieszkańcem woj. zielonogórskiego. O.d w1elu lat mlesz­

' kam w Szwecji, co nic osiabiło mojego zainteresowania tym regionem. By: 
wam często w Zielonej Górze - a moja rodz1na regułarme przesyła nu 
wychodzącą tu prasę. Będąc dzisiaj w Zielonej Górze kupHem aktualny n:.t· 
mer Waszego pisma. 1... Zdene~wował mnie pewien list. opublikowany u 
Was. Pan Wojciech Czerniawski musi mieć duzo tupetu 1 aroganctwa. Wy 
publikujecie artykuł oceniający jego .,wielkość", a on odżegnuje siQ od Wa~ 
szego pisma. Pan Wojciech Czerniawski musi być naprawdę pewny swoJO! 
genialności jeźeli w tak niegrzeczny sposób (.,niegrzeczny.'' to słowo ogiQd· 
ne) zapiera się .,Nado<lrza". Próbowałem kiedyś _czytać )eg~ pro~ - po.l· 
poezję - by! to tomik .,Challen_ge~ ląduJe .na two1ch ustach 1, hv1erdu:,. ·1.e 
pisarz ten lansuje pewną modę 1 mc więceJ. Jest. to na pewno ht~ratura.m~ 
przez du:ie "L" i (akt wydania kilku j~go tekstow. to ?prawa. fascynacJ! l 
zagubJenia recenzentów, a nie czytclnikow. Osąd teJ tworczośc1 pPZostaw1am 
tym którzy próbowali to czytać. Ja na miejscu Pana Redaktora Naczelne­
go dałbym sobie spokój z chwalbą. Nie jest to na pewno nowy Gombro· 
wicz, ani Bruno Schulz. 

Przy okazji kilka własnych sądów o Waszym piśmie. Jeszcze niedawno 
mieliście jeden z najlepszych kącików rozrywek umysłowych. To, co zapo­
czątkował red. Star.lsław Patycki ("Spaty") było rewelacją na miarę porząd· 
nie prowadzonych tego typu działów na Zachodzie. Co się więc stało? Pan 
Wiesław Pyżewicz, który jak lo wynika z podpisów, reprezentuje Klu"'b .,La­
brys" (jednoosobowo?) próbuje nam zawirować w głowie wirówkami! 

Jest wiele sposobów. by zatrzymać czytelnika przy tytule pisma, spra­
wić, aby 15ył mu wierny, OdnoszQ wrażenie proszę Szanownej Redakcji, że 
pos~pujecie wręcz odwrotnie. Czyźby była lo chęć samounjcestwienia? Na 
to nie ma naszej zgody. Zgody tych, którzy czują się Lubuszaninami. Ma­
cie k ilka dobrych nazwisk (Ańska, Koniusz, LukaS'lewicz, Rowiliski), in.ni 
zaś byli dziennikarze tego pisma pracują na sympatię innych tytułów. 

Zycząc konsekwencji i odwagi. z poważaniem 
Jakub Ste1~tfdd 

PS. Dla Pana Wojciecha Czerniawskiego 
tualnej korespondencji, by mógł stwierdzić, 
.;ą na zamówienie. 

Szwecja 
podaję pełny adres do ewen­
że listy do .,Nadodrza" nic 

Slenb;rgromd 13 
163-70 Spomga - Stockholm 

Sverige 
Od red. Serdecznie dziękujemy ·za list, za pami~ć o "Nadodrzu". Poota­

r~my s,i~, by na.~~e , rozrywl<l umysłowe" były leps~e od tych, k.lóre ostaŁ­
mo pu'bhkowalismy.~ Zap~aszamy do naszeJ redakCJI przy okaZJI pobytu w 
Zielonej Górze. Zyczymy wszelkiej pomyślności. 
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Ił tura wyborów 

Przypominamy: w Okręgu 
Wybor czym nr 25 w Gonowie 
wybrani zostali: Ryszard Dy­
rak - mandat nr 99, Ryszard 
Kolodziej - mandat nr l 00, 
Jerzy Hop!er - mandat nr 
434, w Okręgu Wyborczym nr 
26 w Choszcznic; Lucjan Cho­
jecki - mandat nr 103. W 
Okręgu Wyborczym nr lOi w 
Zielonej Górze: Cz.esław Ta­
deusz Bili1'ski - mandat nr 
419, Józef Zych - mandat nr 
420, Alfred Bielewicz - man 
dat nr 421, w Okręgu Wybor 
czym nr 108 w Zarach: Józef 
Blaszczyk - mandat nr 423. 

święto prasy 
w Barlinku 

Kolejne święto lubuskiej 
prasy odbyło się tym razem 
w malowniczym, pięknie poło 
żonym nad jeziorem Barlinku 
w woj. gorzowskim, zaś jego 
gospodarzami byli wraz z dy­
rekcją Zielonogórskiego Wyda­
wnictwa Prasowego i Lubuski.e 
go Komitetu Upowszechniania 
Prasy -dziennikarze tygodnika 
"Ziemia Gorzowska". Impreza 
zbiegła się w czasie z orga­
nizowanymi już po raz trze­
ci Dniami BarJinka, nic też 
dziwnego, że wsparta dodatko 
wo p rzez piękną, słoneczną po 
godę, cieszyła się dutym po­
wodzeniem wśród mieszkań­
ców miasta. 

Nam, niestety, nie było dane 
tam być. 

Uroczystości religijne 
w Rokitnie 

Wiele tysięcy wiemych u­
czestniczyło w uroczystościach 
koronacji obrazu Matki Bos­
kiej Rokitnia1iskiej w Rokit­
nie w gminie Przytoczna w 
woj. gorzowskim. Polowej 
mszy przewodniczyi metropoli 
ta wrocławski kardynał Hen­
-ryk Gulbinowicz w asyście du 
chowieństwa diecezji gorzow­
skiej z biskupem Józefem Mi­
chalikiem. Uroczystości koro­
nacyjne prowadził prymas Pol 
ski kardynał Józef Glemp, któ 
ry lei dokonał w asyście kar­
dynałów Henr yka Culbinow;. 
cza i Franciszka Macharskic­
go aktu koronacji obrazu. Gos 
podarzem uroczystości, w któ­
rych wzięli udział arcybisku­
pi i biskupi polscy uczestni­
czący w tym czasie w konfe­
rencji episkopatu Połski w 
Gościkowie - Paradyżu oraz 
delegacje kościołów zagranicz­
nych m.in. z ZSRR. NRD, Hi­
szpanii i Włoch, był proboszcz 
parafii w Rokitnie ks. Stanis­
law Klusek. 

Laur dla GTK 

W dorocznym konkursie to­
warzystw regionalnych, w ka­
tegorii towarzystw wojewódz­
l<ich, nagrodę za działalność w 
1988 r. z rąk ministra Kułtu­
ry i Sztuki odebrali przedsta­
wiciele Gorzowskiego Towarzy 
siwa Kultury. W motywacji 
nagrody podkreślono osiągnię­
cia GTK w wieloletnim wzbo 
gacaniu dorobku kultura lnego 
regionu, bogatą działalność edy 
torską i współpracę z innymi 
towarzystwami i środowiskami 
twórczymi. 

Zjazd zielonogórskich 
ekonomistów 

Odbył się VIII Zjazd Oddzia 
łu Wojewódzkiego Połskiego 
Towarzysiwa Ekonomicznego 
w Zielonej Górze. W dyskusji 
podkreślano, że nadzieje na 
nowy ład ekonomiczny two­
rzony jut od 8 lat, są tyle: war 
te, ile warte są faktyczne po­
stępy reformy gospodarczej w 
zakładach pracy. A jak stwier 
dził Henryk Wierzbicki, wice 
dyrektor zielonogórskiego Lu­
melu - nadal wiele przepisów 
nie stymuluje podstawowych 
zależności : jakości pracy, wy­
sokości płacy, nowoczesności 
produkcji. Stąd wynikają do­
raine zadania PTE. które po­
winno przygotować ekonomis­
tów do poruszania się w gąsz-

czu... niespójnych przepisów. 
Scierają się nadał co najmniej 
dwa poglądy co do wyboru 
drogi: czy radykalizm global­
ny (wszystko zależy od uryn­
kowienia gospodarki) czy rady 
kałizm selektywny? Zielonogór 
scy ekonomiści podziełili po­
gląd, że tylko ten drugi stano 
wi jedyny p1·agmatyczny spo­
sób na wyjście z gospodarczego 
kryzysu. Prezesem OW PTE 
w Zielonej Górze wybrano po 
nownie Eugeniusza Wilka. 

RadŹieckie odznaczenia 
dla organizatorów 

FPR 

Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR przyznało odznacze 
nia organizatorom Festiwalu, 
Piosenki Radzieckiej w Zielo­
nej Górze. Orderami ·Przyjat 
ni Narodów odznaczono: sekre 
tarza ZG TPPR Stanisława 

Lewandowskiego, wojewodę 

zielonogórskiego Zbyszka Pi­
wolisk.iego, piel'\vszego wicemi 
nistra kultury i sztuki Wacła­

wa Janasa i reżysera festiwalu 
Macieja Galocha. Odznaki ho­
norowe otrzyma!!: kurator oś­
wiaty i ~vychowania UW w 
Zielonej Górze - Henryk Ba 
turo oraz przewodniczący ZM 
TPPR w Nowej Soli - ,Jerzy 
Winiecki. Wcześn!ei nasza re­
dakcyjna koleżanka red . Halina 
Ai>ska-Skarbek wyrói.niona zo 
stała przez ZG TPPR Złotym 
Medalem ,.Za umacnianie przy 
ja in i między Polską i ZSRR'', 
za wieloletnią pracę publicysty 
czną i monograficzne opracowa 
nie historii zielonogórskiego 
festiwalu, który w tym roku 
obchodził swoje XXV-lecie. 

• 
.,Mazowsze" 

w Zielonej Górze 

Olbrzymią popularnością cie 
szyły się występy legendarne· 
go jut zespołu pieśni i tańca 
"Mazowsze" w Zielonej Górze. 
Zielonogórski amfiteatr pękał 

w szwach a publiczność była 
tak samo wspaniała jak p rzed 
pięciu laty, kiedy byliśmy tu­
taj po raz ostatni, powiedzieli 
członkowie zespołu w czasie 
spotkania z wojewodą zielono 
górskim Zbyszko Piworiskim. 
Bajecznie kolorowe, na naj­
wy:iszym poziomie występy 
"Mazowsza" pozostaną na dłu 
go w pamięci ziełonogórzan. 

Lubuskie 
Lato Filmowe'89 

Tegoroczna impreza filmo­
wa w Lagowie zorganizowana 
staraniem Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich i Polskiej 
Federacji Dyskusyjnych Klu­
bów Filmowych (czyt. artykuł 
Leona Bukowieckiego - str. 
l) miała dwa nurty: pierwszy 
dyskusyjny dotyczył przyczyn 
odeiścia widzów od 1ilmów ro1 

dzimej twórczości, drugi pole­
gał zaś na prezentacji najcie­
'kawszych filmów a mających 
kłopoty z dotarciem do maso­
wego rozpowszechniania. Nic 
też dziwnego, że tematów do 
ostrej, niejednokrotnie bardzo 
kontrowersyjnej dyskusji nie 
brakło. LLF '89 zakoliczono 
werdyktem jury .c;~p i 
PFDKF. Nagrody ,.Złotego Gro 

· na" p rzyznano: 11Przesłucha­
niu" Ryszarda Bugajskiego 
.,za wstrząsający obraz totali­
tantej przemocy ale i l udzkU!i 
godności rosnące; tym bar· 
dziej, im bardziej jest zagro­
żona" oraz ,,Górnikom '891

' An 
drzeja Pikulowskiego ,,za wi­
zer unek historii vatetycznej w 
planie ogólnym, a z bliska 
prostej i lu.d.zkiei". Nagrody 
"Srebrnego Grona" przyznano: 
Leszkowi Wosiewiczowi za 
.,Kornblumcnblau", Krzysztofo­
wi Tchórzewskiemu n .,Stan 

wewnętrzny" oraz Marii \Var­
sickiej za "S wit". Nagrodę nDon 
Kichota" otrzymał Ryszard 
Bugajski · za "Przesłuchanie''. 

Mistrz gospodarności 

\ 

Rozstrzygnięto wyniki ogólno 
polskiego konkursu miast i 
gmin o tytuł Mistrza Gospo­
darności. W ubiegłorocznej edy 
cji tego konkursu uczestniczy­
ło ogółem 1708 miast i gmin. 
W grupie miast i gmin Mis­
trzem Gospodarności został 

Wolsztyn, zaś tytuł wicemis­
trza zdobył m.in. Recz w woj. 
gorzowskim. W grupie gmin 
m.in. wicemistrzem został Sied 
lec, w woj. zielonogórskim. 
Gratulujemy zwycięzcom! 

Wojny napoleońskie 

... na ziemiach polskich i oś­
ciennych były tematem dwu­
dniowego sympozjum nauko­
wego, zorganizowanego w Za­
gai>skim Pałacu Kultury przez 
Instytut Historii WSP im. Ta­
deusza Kotarbiilskiego w Zie­
lonej Górze i Lubuskie Towa­
rzystwo Naukowe. W sympoz­
jum udział wzięli liczni histo­
rycy polscy i z zagranicy. W 
trakcie sympozjUnt czynna by 
ła wystawa: "Epoka napołeoi> 
ska na ziemiach polskich w 
zbiorach Archiwum Pat\stwowe 
go w Zielonej Górze". 

. 
Nagrody za książki 

Powołane pnez wojewodę 

zielonogórskiego jury, k tóre­
mu przewodniczyi p(ezes zielo 
nogórskiego OdziaJu ZLP Ja­
nusz Koniusz, przyznało, po !.·a:: 
pierwszy -\v historii wojewódz 
twa, nagrody za najlepsze ksią:i 
żki literackie wydane w la­
tach l 985-88 przez miejscowych 
pisarzy. W tym czasie ukaza 
ło się 2i tomów prozy i po­
ezji. 

Trzy równorzędne nagrod)' 
otrzymali : Wojciech Czerniaw 
ski ze Szprotawy za prozę pt. 
,.Chalłenger ląduje na twoich 
ustach" (Wyd. "Iskry"), ukazu 
jącą codzienne życie w wymia 
rach uniwersaląych, przy za­
s tosowaniu oryginalnego obra­
zowania; Michał K aziów za au 

lobiogra(iczną opowieść pt. 
"Gdy moim oczom" (Wyd. 
LSW) o niepowtarzalnych war 
tościach humanistycznych; WaJ 
demar Mystkowski za tom wier 
szy pt. "Wilgolny język pol­
ski" (Wyd. PIW) za odkryw. 
czość językową i walory inte 
lektualne. 

Nagrody ufundował Wydział 
Kultury i Sztuki UW w Zielo­
nej Górze. 

Nowa książka 
Mieczysława 

Wojeckiego 

Ukazala się praca ,.Uchod7.­
ey polityczni z Grecji w Pol­
sce l9ł8-l97Y' dr Mieczysła­
wa Wojeckiego, mieszkańca 

Lubska. Wydało ją, w ładnej 
szacie graficznej, Karkonoskie 
Towarzystwo Naukowe w Jelc 
niej Górze, (adres Towarzyst­
wa, uł. Bartka Zwyci~zcy l, 
~8-500 Jelenia Góra) w nakła 

dzie 2000 egz. Publikacja za­
wiera liczne fotografie z życia 
Greków, wśród których są tak 
znane postacie jak: Paulos Rap 
lis - śpiewak operowy, Eleni 
Dzoka - piosenkarka. Tele­
mach Piliisides - malarz czy 
Ilias Wrazas - filozof, piose11 
karz, itd. 

Rzecz polecamy miłośnikom 
Grecji, wszystkim członkom T<>· 
warzystwa Przyjaźni Polsk~­

Greekiej, którego Zarząd Głów 
·ny mieści się w Zielonej Gó­
rze. 

Zaprosili nas 

Prezydent Miasta Szczecina 
do udziału w zakończeniu od­
rzailskiego rejsu studyjn~­
go organizatorów Muzeum Od 
ry i Konferencji Naukowej; 
Muzeum Etnograliczne w Zie 
!onej Górze na otwcrcie wy­
stawy pt. .,Rzeźba Ludwika 
Oleksego"; BW A w Gorzowie 
11a otwarcie wystawy tkaniny 
artystycznej Marii Chojnac· 
kiej; Dyrekcja i Zespół Lu­
buskiego Teatru im. L. Krucz 
kowskiego na premiery: "Wysy 
piska" A . Dudariewa i .,Małe 
go Ilustrowanego Karawanu·• 
na motywach tekstów Henri 
Pierre'a Cami. Dziękujemy! 

Musica Viva 
Kameralna Orkiestra Smyczkowa Polskiego Stowarzyszenia 

!\"!~odzieży Muzy~znej w Poznaniu, pod kierunkiem dyrygenta 
M1rosława Trzec1aka, to zespół młody, ale już muzykujący na 
wysokim poziomie. Występował w Związku Radzieckim Fran­
cji i w RFN. Koncertował w kraju. Specjallzuje się w ~tuzyce 
mistrzów Baroku. Nie rezygnuje z wykonawstwa muzyki kla­
sycznej i współczesnej. Niedawno gościl i śmy ~ orkie;trę w Zie­
lonej Górze. Wykonana ,,Suita'' Grażyny Bacewicz potwierdzi ­
ła wysokie umiejętności techniczne zespołu i zrozumienie stylu 
tej muzyki. Wykonawcą dwóch koncertów fletowych Vivaldie­
go był flecista Grzegorz Ołkiewicz. Ten artysta · o:iywia swój 

· znakomity instrument w sposób cudowny. Jego ,;ra jest wolna 
od najmniejszego wysiłku, a siła muzycznego myślenia całko­
wicie zamienia się w muzykę. Olatego też wenecki koloryt mu­
zyki Vivaldiego subtelnie przetworzony przez attystP dostarczył 
słuchaczom niezapomnianych przeżyć. 

Nieczęsto mamy okazję w czasie jednego koncertu słuchać 
dwóch solistów. W tym koncercie wystąpiła też zielonogórska 
pianistka Ludmiła Pawłowoka. Poprzednio koncertowała z Ka­
liską Orkiestrą Symfoniczną, obecnie wraz z poznatiską Musica 
Viva wykonała koncert A-dur J. S. Bacha. Nasza młoda piani­
stka dokonała stylistycznie poprawnej i muzycznie interesu ją­
cej rekonstrukcji dzieła J. S. Bacha. Grała dźwic:kiem wyrów­
nanym, utrzymanym w konwencji klawesynowego pierwowzo­
ru, zachowując właściwe proporcje dynamiczne i brzmieniowe 
pomiędzy fortepianem i orkiestrą. 

Koncert należy uznać za imprezę udaną i wyrazić nadzieję, 
ze w przyszłości będziemy jeszcze podziwiać w Zielonej Górze 
znakomity zespół, jego dyrygenta i solistów. Od pianistki Lurl­
miły Pawłowskiej oczekujemy dalszych bachowskich muzycz­
nych kreacji. 

ANORZEJ KI:.AOOC ZNY 

Redaktorowi 

Lesz~owi Hermanowiczowi 
~ powodu śmierci OJCA 

•' 6' 0'' .... \.._ • , 

wyrazy szczerego współczucia 

składają 
koleżanki l koledzy • .,Nadodrza'' . 
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'PRZED<: WSZ YSTKL"vl ALKOS OL 

\ Vestll na 5alę rozpraw, Oboje w 
n i e k u około trzydziestu lat . Oua 
zdecydowana, nicuglęla, bcl<względna. 

Oo pat r.y nieco z zakłopotaniem, 
bojainl~, Ja!< gdyby jeszcze n ie zro­
zumiał, w Jak im celu tu się· znalazł . 

Ona źąda rozwod u. Powód: a lkoholizm 
mę.ia, mora lne i fizyczne znęcanic slq 
n ad ro<hlną. W małicf>s~wic ~ym pozo­
staje <lwoje dzieci. 

- To dobry chłopak - twierdzi były 
pracoda wca, ale wódka całkowicie zaw­
lndn~la Jego tyciem. Ma taką elegancką 
żonę ... 

Ona nie chce Już dłutej kontynuować 
lego związku. 

- Od trzech lat powtkza, że się zmie 
ni. Wszystko bez skutku - mówi. 

Nie ma jut sil. Musi zadbać o dzieci. 
Doslatccznle dużo stresów przeżyły ju! 
z tego powodu. 

- Alkoholizm wciąż jest główną przy­
czyną rozpadu malżeristw. Na d rugim 
miejscu plasują się zdrady małżeńskie 
- ~wict·dzi sęd zia . - Kobiety jedna k 
nic od rat u decydują się na rozwód. Za­
zwyczaj mają uadzieję na poprawę mę-

2a, namawiają do rozpoczęcia kuracji 
odwykowej. Potcm występują o zniesie­
nie wspólnoty majątkowej, następnie 
zapewniają sobie alimenty niezbędne na 
utrzymanie l wychowanie dzieci. Wciąż 
jednak mają nadzieję. Nawet w sądzie, 
na sali rozpraw, często rezygnują z moi 
liwości składania zeznań. 

KR YZYS I Z ORADA 

Pierwsza t•ozprawa - zazwyczaj po­
jednawcza. 

Bywa, :te ludzie dochodzą do por zu­
mienia po rozprawie ugodowej. Wpraw 
dzie rzndko, ale zdarza się. Innym znów 
razem rozprawy trwają bardzo dlug•>. 
Sprawy z.•czynają się komplikować. gdy 
w małżeństwie pozostają dzieci, gdy 
chodzi o podział majątku lub gdy jedna 
ze stron na rozwód się nie zgadza. 

- Jeśli weimiemv pod uwagę kryzysy 
malteńskie - mówi kierownik Urzędu 
Stanu Cywilnego w Zielonej Górze - t•) 
n:utępujl) one najpierw w 3-4 a następ 
ni~ w 6-7 roku wspólnego pożycia. Tak 
więc z 1018 malźcristw zawartych u nas 
w 1981 r. w drugim roku pożycia roz­
wiązano trzy zwiqzki, w czwartym już 
dzlewiqtnnścic, natomiast w szóstym a:i 
dwadzieścia dwa. 

' 
- K iedy przychodzi kryzys, to najłe· 

piej na jakiś czas wynieść się z domu 
- twierdzi kierownik USC - przeczc· 
kać len okres \v rozłące. Potem wszy­
stko lepieJ się układa. w malreństwach 
rozłąki są wręcz wskazane. wzmaga si~ 
tęsknota. wzajemne po2ądanie ... 

- A jeśli znajdzie się w tym czasie 
Jakiś inny mężczyzna. kobieta? - py­
tam sędziego ... 

- Bywa l tak ... Zadaniem procesu są­
dowego jest wyciszenie, zahamowanie 
niczdroweJ sytuacji panującej wtedy w 
rodzinie. Niestety. często jest tak. ~e 
cale piekło rozpoczyna się po rozwodzie 

Budynek przy ulic,. Wcslerplatle Je>"t 
rlowodem na lo. i e ba rdzo dawno temu 
- moich (.urek je~:cc-.&e oie było - ł'o­
lacy potrafili W) Lwarzać dobry cement, 
•lal. blachę, ubrabia c drewno. uś mu· 
rarze. posługuJąc się sznurkiem i pOlit•· 
mieą, ole myiJłi pionu z poziomem. 
Z~b CZ>su nadgryza każdą urodę, We­

nus i Apollina takie Temu budynko·.•i 
Jednak nic zaszkodził. Stało się ta k dh­
tc!lo. te ekipy konserwatorów i remo:>­
towców I>tawic nigdy tego miejsca ni~ 
opuszczały, \V sezonie letnim na prt~·­
klad. malarze i tynkarze wyręczali w 
pracy cale wydziały, udziela li porod 
ideologicznych i pomocy fP.chowej doJć 
licznemu gronu obywatelstwa. I nikt 1:> 
tych przedstawicielach klasy robotnict~i 
się nic zawodził. Sprawę się załatwiało 
wprost l wychodziło z mil~m uczuciem 
wyprostow neco kręgosłup:!. 

Dom przy ulicy Westerplatte. określa­
ny mianem białego, choć jest szary, już 
na pierwszy rzut oka. przyzna to kaidy 
daitonisla '1ic znający się na wartościach 
nieruchomości, w sensie kondycji, jest w 
formie znakomiteJ. lepszej od Wawelu. 
Wszystkie inne budowle w okolicy naj­
bliższej, ze znacznie młodszą metryk~. 
choćby takie nicuddczniki jak .,Centrum" 
i .. Hermes" wyglądają jak slumsy! a 
zresztą wkic one są. 

W przeciwieństwie do gmachu, któ"y 
ma się dobrze. kondycja osób tam l-3-
lrudnionych na różneJ 'asadzie, wybor· 
czei l kontraktowe). jest zróżnicowan3 
TYlko najstarsi pracownicy nakręcaJą 
numer i głoszą do słuchawki tradycyjny 
zwrot -mówi komitet wojewódzki! Pa­
rę~aście lat temu. zwrot QW '~starcZ>! 
na odbyclc się małego trzęsicmfa ziem' . 
Człowiek odbiera!ąc laki sygnał. czul 
się wyrótniony i namaszczony. Uwahl. 
te stoi u progu wieiklei kariery. Opo­
wiadał o tym w łóżku. tak Jakby otr:y 
mnł telefon prosto z niebios. Małżonka 
gładziła 110 po łysinie . ; mówiła czule -
mój ty, Napoleonie. I istotnic był to Nu-

Odtrącona kobieta, przekonana o tym, 
te ona i dziecko zostali przez męia 
skrzywdzeni, nie chce zgodzić się na 
kontakty ojca z dzieckiem. Z doświad­
czenia wynika Jednak, re w miarę upły 
wu czasu dziecko traktowane jest prz~z 
ojca cora~ bardzie i instrumentalnie ... 

KTO KOGO ZDOML"'UJ E? 

Niez.godność charakterów? Jest to 
przyczyna nic do udowodnienia. To tzw. 

• 

ALINA SUWORO'łl 

• 

.. elegancka przyczyna''. Ludzie na proce 
sacn rc>.twooowych zazwyczaJ n .. e 1J1rue .. q 
powiedzieć n>c poza tym ... 

- PrOSlt: pani - mowi pan w śred· 
nim wieku, obeJmUJąc za ramię ową 
u:;mtechniętą {onę. - Ludzie nic zmie­
niają się lak często po ślubie. To natu· 
ralnc, że każdy postada swóJ wlasn)' 
charakter, a ie wybieraJąc towarzysza, 
towarzyszkę życia i mówiąc sobie: to 
jest właśnie ten, ta, powinniśmy zdawnC:: 
sobie spraw~. że często będzie, trzeba iśc 
na ustępstwa. Małżeństwo to przecie~ 
umowa między dwojgiem ludzi, lo wy· 
rzeczenia l kompromis w i:rlię innych, 
głębszych. istotniejszych wartości stano­
wiących sens naszego życia. 

- To wszystko nie jest takie proste -
twierdzi 25-lalka z Zielonej Góry, która 
rozwiodła się parę miesięcy temu. - :ola 
początku łlardzo się kochaliśmy. WY>t­
łam za n1qt wbrew woli rodziców. Wte­
dy wiedziałam. że inaczej nie mogę po­
stąpić. Ale już wkrótce zaczęłam pode) 
rzcwać, te to się. źle skoliczy. Molo! 
zabrzmi to śmiesznie i banalnie, ale 
właśnie różnica charakterów nie poz· 
wolila nam kontyunować te~o związku. 
Nie ukrywałam swych uczuć. myśli, sla 
bości. a tego nigdy n ie należy robić. On 
wszystkie decyzje podejmował sam. By· 
lo to sprzeczne z moją naturą. teź pomc 
kąd władczą i nieustepliwą. Po nasile­
niu sl~ awantur. skandali. zdecydow;tłiś .. 
my si~ na rozwód. Teraz wiem. ie k~­
bicla musi być w małżeństwie przede 
wszvslkim dyplomatka. Kobiet..• w ogól~ 
naraźona jest na wiele cierpień. ale to 
ll·lko od niej zalety. jaki będzie jeJ 
•• dom'', 

Jeszcze teraz zastanawiam się. czv ~o 
kocham. Ale nie mąm wątpliwości. ze 
rozw6d był niezbedny. Za bardzo różni 
lil\my się. a z kolei nie wierzę, by lu­
dzie notr3fiii się zmienić ... Już nie wie­
rzę. Teraz czuj~ sle znacznic lepieJ. Nie 

jestem narażona na poniżające sceny, 
na częste depresje. Mogę robić lo, co 
uwatam za słuszne. Jakie to cudowne 
znów poczuć się wolną, niezaletną ... NI~. 
nie żałuję tego czasu. Nie był stracony. 
Poza l.ym nic wszystko było takie dra­
styczne, bywały i piękne chwile a przede 
wszystkim nie było monotonnie. lllyślę, 
te wiele nauczylam się i teraz nie poz­
woliłabym si~ wćiągnąć w ·podobną ka­
bałę ... 

Moim zdaniem, warunkiem zgodnego 
wspóltycia dwojga Judzi jest ich wza­
jemny szacunek. Specjalnie nie mówię 

o miłości, bo to jest zrozumiale. Nic 
v .. y\,)or .• u .... ,\ :,0->,1! związ~u ocz miłO:>t:ł. 
~;.1.1n uacun<:.t wtedy nie znaczytoy m\!. 
& O bytuby po prostu załOsne. o\lu:;i iSl· 
:ucc ~potna:uctno~. fantazJa. radość 1. 

wza,emne11o poznawania się. t.1yśl<:. te 
kaida ze $1:-0n powinna umieć godZić 
sl<: na kompromtsy. To bardzo ważne. 
Dlatego leż nic zalecalabym związywać 
$l~ dwoJgu ludziom o jednakowo siin~j 
osobowości. Ludzie muszą do siebie pa­
sować, i fizycznie, i psychicznie. Po 
pewnym czasie znajomości można 1.0 
ju.< ocenić. Wsz~dzie potrzebny jest 
umiar l rozsądek. Zywiol? - owszem, 
ale nic zawsze. 

Rozwód? Wcale nie był dla mnie bo­
lesny. Trwał zaledwie pół godziny. Nie 
było rozprawy pojednawczej. Odbyło 
si~ za porozumieniem stron, bez orze­
kania o winie ... Przecież wspólnie pono­
siliśmy winę. Nigdy nie jest tak, !e 
winna jest tylko Jedna strona ... 

Bywa i tak, że na sali dochodzi do 
sytuacji zabawnych. Małżonkowic dnJą 
się ponieść emocjom, nie zważając na 
to, gdzie się znajdują. Te sceny nic na­
lei..) do przyJemnych - mówi sędzia. -
Kiedyś trzeba byl9 ukarać pewnego 
peon. który na rozprawę przyszedł w 
stanic nietrzciwym. Czasami dochodzi 
do sytuacji kon)i~ó\OYCh, ą. .przps:iet sąd 
powinien zacho,~ać P.Q.wag_ę,_!lQ~ąc,e se,·~ 
cc, aie ·kamienne pb)jc;zc .. ."., ·.-... 

ZBYT :.!ŁODZI, BY' RAZC!If... 

Bardzo często rozwodzą się ludzie mlo 
dzi. którzy pobierali się z pobudek czy­
sto emocjonalnych. nie osiągnąwszy doj­
rzałości psychicznej. Zmierzch ta!<icn 
związków następuje c~ęsto w trzecim -
czwartym roku Ich wspólnego trcia. 

- Rozwiedliśmy się po pi~clu lalach 

Wszechświat zrewołtolPJany 
poieon, bo mial w pełni· upału dosta<­
czyć skrzynki z wodą sodową. Anonim 
mówiący do słuchawki .. - tu komitet! ·• 
podnosił temperaturę krocza sluchacu, 
oziębtlił czoło. Szczególnie wyróżniony. 
na pr~ykład zaproszeniem na konCert!~ 
cyJnq trybunę, bywali wśród taki~n 
równiet mądrzy. glupiał w oczach. No··· 
maino. na co dziei1 uiywana polszczyz .. 
na. sprowadzała si~ do pięciuset słów 
i obowiązu J~ccgo. iedyne!lo schcmnlu 
Szlo o wypranie wypowiedzi z jakiego­
kolwiek indywidualizmu. Sens wypowt~ 
dzi był tak Jtl~boko ukryt)',że odnalezie­
nie r.o było trudne nawet dla najwięk­
szych znawców. Bywało. ie sensu ·.v 
o~óle nie było. bo i nie było potrzeby 
samookreślenia. Sam fakt mówienia z 
trybuny jut był samookreśleniem. 

Centrum władzy najlepiej wiedział<>, 
co się w otaczającym świe<;ie d~ieje. N.~ 
potrzebowało informacji. Potrtebowa!o 
jedynie potwierdzenia informacJi )Ul 
posiadanych. Komunikacja z otaczaJą­
cym światem miała więc charakter jed­
nostronny z góry na dół. PodejmowaM 
uchwały dol.yczące spraw publicznycn, 
maJące przeciet uczynić otaczający świot 

· nieco lepszym, w istocie r zeczy nic ntP. 
zmieniały. Była to w najlepszym przy­
padku deklaracja intencji_ na ogół d·~b 
rych. l tak t.oczyl si~ światek spokojnym 
rytmem. Zdarzało się jednak. te w dob­
rze uregulowanej maszynie coś zazgr>y 
talo. Ktoś nie wykonał planu. Ktoś in­
ny cudzoloiyl. Ktoś narozrabiał. Wledv 
był dywanik. Rozmowa umoralniają""· 
Protokół. Trzy Parki przędzące nić lu­
dzkiego losu w komisji kontroli part v i 
ncj brały do rąk nożyczki. Da"-niej QY 
ły okrutne. Dyrektor pegeeru zostawt-l 
traktorzystą. prezes kierownikiem śkl·~· 
ou. Odebranie legitymacji oznaczało do• 
finitywny koniec kariery !aceta na '<i• 
rowniczym stanowisku. Wobec lu i <i 
normalnych. pracujących fizycznie. trtY 
Pa rki były łagodne jak baranki. Tokarz 
lub ślusarz po odebran iu legitymacji był · 

' 
' 

daleJ tokarzem lub ślusarzem. Nie mu­
~lał n::awcl z.micn:ać mteJsca tamicszK;, .. 
ni a. 

Centrum władzy w białym, choć su· 
rym domu, Jak w Waszyn~;tome kreu.~­
ce. kunsc.<ruJące, e~zek.wujące. :(.aW~..!C 
tęsk:nło lU nowym stylem pracy. I ni~­
wicle zmieniało. Przeszkodą były przo:J,t 
Jącc, Sl>ra wdzone wzo,·y od Wielkiego 
Brata. który zainicjował rewoiucj~ '" 
Piotrogrodzie. Poszukiwanie oryginal­
nych rorm pracy kończyło się na pow­
ruch. Odbywały się gry personalne, pru 
meblowania w gabinetach. Zmieniaty 
się realia. Wyszły z mody frontowe 
utensylia - mapniki i raportówki. Zost-1-
ly zastąpione przez foremne kuferki sp-n 
wdzone w dyplomacji międzynarodoweJ. 
Duch Jednak pazostal ten sam. Buszowal 
wśród porząd/lych biurek, kwialów, wv 
pucow:mych parkietów. Ten \VU>ro'Ny 
porządek. gdzie ubikacja jest czysts•.a 
ponad przeci~lność. gdzie mydło, n:cz­
nik i papier (czasem). oraz odprasow,l­
nc spodnie i gustowne krawaty pracow 
ników, budził wśród przechodniów na 
ulicy Westerplatte niezdrowe. zgoła fal 
szywe domysły. Do dziś krążą 1(\gendy l) 

wspaniale zaopatrzonym bufecie. Nikt, 
pozo bywalcami. nie wierzy w to, że 
widelec są aluminiowe i mają pow~­
krzywianc zęby, zaś zaopatrzenie ta'<le 
same Jak w ogólnic dostępnym kiosl<u 
prowadzonym przez spółdzielnię inwail 
dów. 
Uchwały bez mocy wykonawczej, jal:o 

wykladnie nawet najlepszych intencJi. 
przestały interesować' społeczeństw>. 
K reac)a. konsekracja. egzekucja. o!<:iutv 
się złudzeniem. Swiat tylekroć igr.or>­
wany, A któresto tntorm~<;)i nie chcln"l~ 
sluchac. odetwa l śici' '\<'i elki m \Vrzaslde'll 
.rzec:ywistości. Nie sposób tego wna­
<ku nie słuchać. l oto duży. bnrd'-o 
QObrzc utrzymany budynek w centrum 
miastu. zt~udowany w okres i• socrea H z 
mu, wymaga także całkiem nowego z,,_ 
gospodarowania. 

RYSZARD ROWI~SKJ 

-

spokojnego, ułożonego, pozbawionego 
uczuciowych wzlotów i upadków tycia 
- mówi m6j kolejny rozmówca, 32-lelni 
mętczyzna z Zaga nia. - W końcu n ie 
wytrzymałem i ucieklelll- Zawsze balem 
się tej okrutnej w swym powolnym i 
niczauwa?l~ym działaniu ,st~gnacji. 
Czułem su; Jak w matm, mahgnte ... Na 
szczę§cie nic mieliśmy dzieci... Moja 
zona na początku nie zgodziła się na 
rozwód, podejrzewała, że ją zdradza m. 
To nic była prawda . Teraz jest Maria. To 
zupełnie Inna osobowość, temperament. 
Ciesz~ się, że jl{ mam. 

Rokrocznic rozpada się u nas ok . 
l~ - 2il proc. małżeństw. A o Ilu z tych 
pozostałych moż!ta powiedzieć, ic są 
szczęśliwe? 

- Pod uwagę bierzemy przede wszy­
stkim dobro dziecka - mówi sędzia. -
Najpierw trzeba jednak lo dobrze wy­
egzekwować, ocenić co będzie dla dziec­
ka najkorzystniejsze. Jeśli widzę moill· 
wość .dojścia dwojga ludzi do porozu­
micrtla, to stara m si~ jak najbardziej 
ich do tego nakłonić. Bardzo wa2ną ro 
i~ odg1·ywa lu zawodowa intuicja sę­
dziego. Czasami się lo udaje. Jeden z 
procesów przeze mnie J>rowadzonych 
trwał dwa lata, i po tych d wóch Jatach, 
prosz~ sobie wyobrazić, powódka od­
daliła powództwo. 

Zdarza się też. ie małżonkowie go­
dzą się już po orzeczeniu rozwodu. ale 
przed upływem jego uprawomocnienia 
czyli okresu 21 dni. Koszty postltpowA­
n:a zostają im wówczas ,. calości zwró 
eon e. 

Gdy zauważymy niezde\:ydowanfe >.e 
strony małżonków, często zasięgamy 
opinii w ośrodkach diagnostycznych, 
wysyłamy ich do poradni rodzinnych. 

NIEZADOWOLENI Z ZYCIA 

• 
Czy, ci~żka sytuacja spoleczno-ekono­

mić:ma miszero k raju mó:!e mieć wpływ 
na zwiększenie ilości rozwodów, spotęgo 
wanie się konfliktów w małżeństwach? 
- pytam psyc.hologa. - Niewątpliwie 
lak - odpowiada. Rodzina powinna być 
enklawą ciszy i spokoju. Tymczasem da­
leko jej do osiągnięcia tego celu. 

Nasze spoleczeristwo w swej przewa· 
tającej większości jest ponure. smutne, 
zatroskane. Te ciągle piętrzące •i<: 
przed nami problemy, szalony pośpiech, 
bezustanna pogoń za pieniądzem, za za· 
spokojeniem niezbędnych potrzeb ... Lu· 
dziom nic s tarcza czasu. aby więcej 
uwar,i poświęcać swojemu partnerowi. 
aby szli(ować i 1połcpszać wzajemne sto­
sunki. Zapominamy o szacunku. zanie :l­
bujcmy dzieci. To wszystko, co decyduje 
o ciepłe domowego ogn iska, o stworze· 
niu w rodzinie atmosfery serdeczności, 
zaufania - przechodzi na plan drugi. 
Kobieta polska w natłoku tysięcy co­
dziennych kłopotów zapomina o tym. 
te powinna być interesuJąca dla swo­
jego m~ża. Wszystkie kryzysy wyzwala­
ją w ludziach agresję. 
Bezpośrednio łączy się tet z tym kul 

lura sp;:dzania czasu wolnego. wzajem­
ne poznawanie się nie tylko w czasie 
domowych posiłków, wieczorem przed 
telewizorem czy też na rodzinnych, 
nudnych zazwyczaj spotkaniach i liba­
cjach w gronie znajomych. T rzeba pa­
miętać. że rozrywka to nie tyl ko vide~ 
czy dancin~. To pra wda. że dochody 
nasze n i c są zbyt d u ze. te przeci~tne•:o 
Polaka 11ic stać na samochód itd. Ale 
nic jest prawdą. że n ie stać nas na wy· 
cieczkę rowerową po najbliższej ol<o!icy. 
piknik na śwież)•m powietrzu nad pob­
liskim Jeziorem. Ludzie. niestety. pozo­
stawili !(dzieś poza sobą, w niepamtecl 
umiejętność odczuwania prostego pi~k­
nn. 

KĄTDt U TESCIOWEJ 

11 nas większość młodych malteństw 
zmuszona jest mieszkać z rodzicami. W 
licwielkich mieszka niach zamieszkują 
nickiedy po dwie - t rzy rodziny. Łq­
czy się to zazwyczaj z ingerowaniem w 
sprawy młodych. Sytuacje ta kie nlcrza rl 
ko doprowadzają do konflik tów. rodzin· 
nych •kandali. rozpadu małt~ństw. R~· 
c!zicc ~obiąc w_szy~tko d la dobra swvch 
~&ieci. pot~ Wf.l,Uków~ nie oodejrzc;va­
l<l nawet. ze mogli stę przyczvnić do 
wi<'lu niepotr~lln:<Gl\ oroblemów. Zał­
lcpieni swą macie~~sl<ą miłości~. bez­
ust:\nnle udŹi~la_'a dob~ych rad. ucz.• 
tvoi.o. oowoluja siP na swoie bor,att> do• 
wladczente. - Sai:izę. t~ !(dyby nie bYI'l 
'' nas nro'Qie]D6w ,z. mie<zkat>irm, choć­
h~ nawet z. poko~em w hott'lu nra~o\V· 
niczvm. liczba rozwodów zmniejszylabv 
•l" - lwit'rdT.i S<'dtia. 

- Pobraliśmy się tylko dlateeo, te za· 
liczyliśmy .,wpadkę" - slwierdza ;llar­
cin B. z Z1elonej Góry. Nil:dy jeJ me 
kochalem. Bylem wtedy młody i głupi. 
To ona powinna była uwata c ... Od sa ­
mego początku nie układało nam się 
dobrze. Zan1ieszkaliśmy u Jej rodziców. 
Gdy urodził się 1\licbal, sytuacja stała 
się jeszcze gorsza. li/krótce było to n ie 
do mies ienia. Notorycznie do wszystkie­
go wtrącała się teściowa. J ej wścibstwo 
doprowadziło mnie do szalu. Gdy wcho­
dziła do naszego pokoju, przerywałem 
jedzenie, ponieważ traciłem momenta l­
n ie apetyt. Wytrzymałem rok, potem 
odszedłem. W koricu żona zrozumiała, i e 
kontynuowanie taklego życia nic ma 
sensu. Od czasu do czasu widu ję się l 
synem, płacę na jego utrzymanie. Teraz 
mam już drugą rodzinę. Niedawno uro· 
dziła nam się córka ... 

:-ii EPŁOD:-iOSC I SWIADO:\lOSC 
SEKS UALNA 

Seksua lna świadomość naszego spo­
łeczeństwa, szczególnie młodzieży, wciąt 
jest bardzo niezadowalająca - twier­
dzi psycholog. Wprawdzie os tatnimi 
czasy ukazało się parę publikacli na ten 
temat, wspomnę chociażby o .,NaturalneJ 
rcg~tlacji poczęć" - Ewy Wójcik i ,.Nic· 
płodności uleczalnej czy ole" - Rudolfa 
Klimka, ale to wciąz jeszcze za ma<o. 
Potrzebna jest szeroka rekla ma , rozpro· 
pagowanie tych książek wśród młodzie­
ży. Także nauczyciele w ' szkolach śred­
n ich powinni się t vm zająć. Nasza w tym 
względzie nieświadomość pozostawia 
niejednokrolnie trwale pi~tno na t yciu 
wielu ludzi. Zbyt mało nauczycieli -wy­
chowawców decyduje się na organlzowa 
nie dia dziewcząt spotkał> z ginckolo­
Sfem. Niestety, szkoła nasza w całym 
rwym pruderyjny m wydaniu wcląt po­
zos ta wia pod tym wzęledem wiele do 
t yczenia. W wyniku uświadomlenia n ic 
byłoby wówczas tyle niechelanych 
ciqż - za biegów i późniejszych kompil 
kacji z tym związanych. 

P rzypomina mi się Jedna t ancgd;>t 
literackich dotyczących J acka Pugcla. 
Otóż dowiedział si~ on od swojej przy­
szłej małżonki, re zaszła w cią żę. Nie 
wiedział, co robić. Zenić się. czy nic? 
Wysłał wówczas do przebywającego w 
Paryżu swego ojca Ludwika telegram 
tej treści: ,.Nie uważałem., ; ak robiłem, 
co mam zrobić? Stary Puget oddeoeszo­
wal: .. Jak nie uwaiałd, gd y robltd, co 

co ~ ważasz'"'. 

Rokrocznie Sąd Rejonowy w Zielon~J 
Górze udziela l k. 550 rozwodów. Jest to 
liczba umiarkowana. 

Czy częstym powodem rozbicia mał­
t.el>stwa jest bezpłodność jcdl)ej 1c 
s tron ? 

Okazuje się, że jest to lemat wstyd­
liwy. Q . tym· zazwyczaj się l)ie ,mów! na 
p rocesach rózwodowych. Wtedy jako po 
wód podaje się niezgodnóść charakte · 
rów. Z doświadczenia wynika jednak. że 
bardzo duto konfliktów biene swój po­
czątek w sypialni malźonków: on pra<t­
nle kontaktów. ona boi s!<: ~aj§cia w 
ciq~. gdyt może to zaszkodzić lei karle 
rze zawodowej. Innym razem ona pra~ 
nie dziecka. m11i natomiast z przvczyn 
od niego niezależnych nie potrafi jej te­
go zapewnić. 

Okazuje się, re w 40 procentach nic­
płodnością oba rczani są mężczyźni . 

- Bywa i tak - mówi sędzia - ~c 
wypowiedzi pozwanych ograniczaJą sl~ 
do stwicrdze•i bardzo inrantylnych. I 
to nict·zadko wśród ludzi z wyższym wy 
kształceniem . Częściej rozwodzą si~ Jed­
nak ci z wykształceniem podstawowym 
lub zawodowym. l 

NAJWAZ:-IIEJSZE SĄ DZ U:CI 

- Przeżyliśmy z żoną wspólnie d zie­
sięć lat - mówi mój rozmówca, p. B. l 
Wrocławia. - Miała komplikacJe z zalś 
ciem w ciąźę, Leetyla się. Barjzo chcie 
liśmy mieć dziecko. Niestety. wszystko 
bezskutecznie W międzyczasie pozna­
łem inną kobietę. Przez Jakiś "as pro­
wadziłem podwójne t ycie . Zona domyś 
lala się. zaczęła więc symulować ciąV:. 
Odszedłem od tamtej kobiety. Niestety, 
kłamstwo ' wkrótce wyszło na jaw PM­
nicj już nic bylem w stanic uwierzyć 
w iadną historię o ciąty. chociai. Jak 
się wkrótce okazało. ostatnim razem 
mówiła prawdę. Odszedłem do kothnn­
ki. Ona leż spodziewala się mOJCllO dzi~c 
ka. Obie w mniej więcej tym samym 
czasie. N igdy nie oczekiwałem takieJ 
ironii losu. Ani t ona ani kochank3 nie 
chciały dłuZ.l te mną tyć. Na poezątku 
bylem bardzo załamany, ale p6infej ja­
koś si~ z tym pogodzilem. Cieszvłem sie. 
re w końcu będę miał własne dzieci. 
Za raz też kupiłem duży wózek, wic pani 
- laki. jak kupuj<. się dla blliniaków. 
Początkowo nie chciały sie zgodzić. ~bym 
zabierał moje córki wspóln ie. późni•!) 
da ły się jakoś przekonać. Teraz moje 
córki maJą po piętnaście lał. Oprócz 
lego, że są siostrami lo jeszcze hardzo 
się pnyjaźnia. co U\Vażam ttl swoin 7.0· 
sługę. Na każde wakarie <vvjeżdżanw 
~azem. Nie: nie rozwiodtp,m c;ir :r;~ swo~a 
zoną, ale od tamte<:o cza<u źviemv w 
separacji. P raktycznie mle .. knm gam. 
ale przecież mam dzieci. Przvchod~" 
bardzo czesto do mnie. Dają tyle radot 
ci f szczęścia. Czlowiel< cteslo nie zast• 
nawia się na tym - kontynuuje - nic 
myśli 'Y codziennvm oo'oiechu o ''''~~ · 
co najwatni~~>.l$ze .. .w tvcht ho nr7"eiro+: 
to one, -;- !l~ieci. ~il,;'.n.a.li~l;qt.s>ięl<;~. 1 
ni"d)" o niell nie POf>.'inniśmy tapomi­
nać. 
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Tak zaczęło się na-Pograniczu 
~łagqcjzona od stycznia 1934 roku tra 

cjy~yjiJa akcja antypolska na pogranicz.u 
14\luską-w•elkopolsk•m w.,miarę zaostrza 
nia łię ~tosunków pąlsko-niemieckich 
uległa poeząwszy Qd marca 1939 roku 
nagłemu pogorszeniu. 

• 
Jej echa znajdujęmy w rocz11ikach ga 

;ęt polskich z tego okresu. I tak np. 
,,~urier \Varszawski" z 29 cr.erwca 39 r. 
w korespondencji własnej z Berlina po 
dał alarmującą wiadomość. ,.Masowe re· 
presje i Tozwiqz-ywanie stowarzyszeii. 
polskich, konfiskaty, rewizje, wysiedte-
11ia". W korespondencji tej czytamy 
Jn.in. "\V Niemczech. 11a terenie powia­
tów Babimost i Międzyrzecz zaszły w 
ostatmch druacl• wyclarzema świa'dczq­
ce wyraźnie o zorganizowanej akcji nie 
micekich władz po!icyinyclt, które d<!iC! 
d o wyr ugowania życia I>Olskiego z tego 
teren~. 2'aina Jlo!icja ))aństwowa roz­
wiqzola szereg organizacji. Ofiarą tei 
akcji padty Oddział Zwiqz/<u Potaków 
vJ Niemczech. i 'l'owarzystwo Robotni­
cze w Dqbrówce Wietkiei, kółka rolni­
cze w Malych i Wielkicl• Podmoklach, 
Stowarzyszenie l'olsl<o-Kato!ickie Robot 
ników w Nowym f(ramsku .. We wszyst­
l<ich wypadkach !lOlicja zarzq<lzila re­
kwizycję majątku i akt rozwiqzanycl• 
stowarzyszef~ Wszystkie organizacje do 
stały iedr10brzmiqce clekrety nakazujące 
likwidację, w których jako uzasadnienie 
podano, że clzialalność o<ldzialu, wzglę<l 
nie towarzystwa, wydaje się ze wzy!ę 
<lu na bezpieczeństwo publiczne niepożą 
dana. Kazano 'lawet wydać z kościołów 
sztdndary rozwiqzanycl• towarzystVJ. U 
członków tyci• towarzystw przeprotvadzo 
no rewizje osobiste. Na uwagę zasługt<­
je fakt rozwiązania 1lO raz• pierwszy w 
Niernczecl, oddziałów Zwiazk" Polaków 
to Niemczech i to w miejsĆowościach bę 
dqcych ośrodkami życi<i lJOlskiego. Z po 
fJ ranicza zaczęto wydalać Potaków: Wu 
dalono czterech, gospodarzy z Wielkiej 
Dqbrówld, po~bawiono na~;Lez.yciela, lcie 
rownika szkoty polskiej w tej mie;.ico­
wości prawa naucza11ia. Z Wielkich /'ot! 
mokli wydatono d'WÓcl• gospodarzy, w 
tym !ITezesa oddziału Zwiqzk" Po!alców 
w Nil;mczech. W Starym l~ ramsiw · ex! e 
brano prawo nauczania kierownikowi 

szkoty polskiej' '· 

Tak si~ składa. ie dzięki zachowanym 
częściowo niemieckim aktom poljcy j­
nym potwierdzonym przez relacje pozo 
stałych przy życiu uczestnik"ów tych wy 
dane1\, możemy dzis zweryfikować po­
dane przez nl<.Urier \VarszawskP' \via~ 
domości. Znamy nazwiska Polaków wy 
sie<jlonych z Dąbr&wki. Byli nimi rol­
nicy - l'll!chał Klcszka, Tomasz !~ocio­
lek, f ryzjer Ludwik Kaspr~ak orą7. mu 
rau Franciszek Pawelski. Każderpu t 
nich pQ!icja wręczyJa 23 czerwca 1939 r. 

jednobrzmiące pisma podpisane przez 
landrata (odpowiednik starosty) w Mil: 
dzyrzeczu. Czytamy w nich m.in. ,.Ni­
•tieiszym a i od odwołania zabraniam pa 
.. u na podstawie artvkułów .... r'nieszkać 
• przebywać na tutejszym terenie. Wi­
•ien pan. OJ)UŚCiĆ wum-ien-iony teren W 
-iqgu clwócll dni, liczqc od daty doręcze 
Ylia. 11iniejszego zarządzenia ... Przeciwko 
tej dećyzii można w ciq(JU. 14 dni, liczqc 
"'! daty doręczenia, złożyć rta moje rę­
,.e .zażalenie do uana prczJ/denta n~jen-.. 
r.ji (odpowiednik wojewody ·- W.L.). 
Zaż<ll,e1tie - nie wstrzumt,je toykommia 
tego zorzqdzenia ... " . 

. 
Z urzędowej korespondencji wewn~­

tn;nej dowiadujemy· się, ie .. ;eżeli roz­
kaz ten nie będzie wykonany... trzeba 
będzie Za!lewnić przymusowe jego wy­
konanie. Zakładam przy tym, że tvtetjy 
wcltodziloby •w grę skierowanie do obo­
zu konceutracyjnego ... 

Do tej ewentualności na 1·azie nie do 
s?.ło. Wladr.e miejscowe zameldowały 
przełożonym, że cała ęzwórka wyjecha 
ła z D~brówki i zamieszkała u krew­
nych w Berlinie. Nie na długo "jed11ak. 
Z relacji IYlieszkańców Dąbrówki wyni­
ka, że Kasprzak, Kociołek 1 Pawclski zo 
•lali 11 września 1939 r. aresztowani i 
wysłani do obozu koncentracyjnego. 
~kąd w późniejszym okresie zwolniono 
ich t skierowano na roboly przymuso~ 
wo w gh:bi Niemiec. Natomiast Tomasz 
Kociolek zdoła! ujść i latami ukrywaJ 
się - najpierw na strychu we własnej 
zagrodzie, a potem u sąsiadów. Dopiero 
w styczniu 1945 r. po wyzwoleniu wy­
s>.edł t ukrycia. 

Zachowały się równici w aktach po­
niemieckich l'Ozporządzenia o rozwi.ąza 
niu wyn1ienionych w "KUrierze \Varsza 
wskirn" polskich organizacji na Pogra­
niczu. Czytan1y w nich ~ np.: "Na JJod­
Stlltvie art ... rozwiqz~tię ninieiSZI/lll orga 
nizacię miejscową Zwiqzku Po!aków w 
Niemczech w Dąbrówce •e skutkiem 11a 
tychmiastowym, gdyż dtiatahlość Wa­
sza jest niewłaściwa z t<Wagi na bCZIJie 
cze>•stwo publiczne. WskaztLiqc na posta 
fłOwieni<i karne art..... zakaz~Lję wszel­
kiej działalności, która stanowilaby pró 

, bę dalszepo prowadzenia tej QTUPV lo­
kaLne; lu.O też utworzetria nowej stano-
1oiqcei sobie te same lub 110do~ne ce­
le''. 

A działo si~ to wszystko w cza~ie. gdy 
propagańda hitlerowska głosiła, ii 
mniejszości niemieckiej w Polsce dzieje 
się straszna krzywda. I te rzekome 
krzywdy posłuiyły Hitlerowi >.a jeden 
z pretekstów do napaśei na Polskę w 
dniu l września 1939 r. 

WIKTOR LEMIESZ 

1\amienie . mówia 
' ~ 

:1; Fund~ejl im. Rodzi11Y Nls•enbau­
ą~ów <99-105 Wars.awa, ul. Twarda 6, 
teJ. 24-14-77) o~rzyroaliśmy interesując~· 
tekst, który poniżej publikujemy. 

Przez prawic pół wieku, tysi<!Cf lu­
dzi przechodziło codziennie przez most 
nad kanałem Rypinkowskim w Kal iszu. 
Spogłąaając na nabrzeża nie zda wali 
sobie spraw-y, jaką tajemnicę kryją su. 
re, wilgotne kamienie, którymi były wy 
łożone obydwie strony kanału. 

Tylko nieliczni znali tę tajemnicę i 
wiedzieli, że są to pomniki nagrobne 
(tzw. macewy) ze starego żydowskiego 
cmentarza. 

W czasie 11 wojny światowej hitle· 
rowcy swoją nienawiść skupili nie tyl­
ko na łudziach pochodzenia żyqowskie­
go, ale niszczyli w sposób bezwzględny 
wszystko to, co było związane z traay­
cją i kullurą żydowską w Polsce. 
Także w Kaliszu hitlerowcy zniszczyit 

wszelkie ślady wielowiekowej obecnośc1 
Zydów w tym mieście. Zburzono sym>­
gogi i inne budynki związane z obrt<:· 
daml religijnymi. Zlikwidowano stare za 
byt.łsowe cmentarze, a pJyty nagrobr.~ 
użyto jąko materiału budowlanego. 

Z istniejących p"rzed II wojną śwm­
tową ponad dwóch tysięcy nekropolii ży 
dowsk ich w naszym kraju przetrwało 
ich zaledwie 634. 

W Kaliszu do prac związanych z lik­
wicjacją cmentarzy żydowskich i umac­
ni9niem nabneży Kanału Rypinkow­
skiego, Niemcy użyli jeńców angielskich, 
k tórzy jedną ze stalli najpra wdopodob­
niej celowo ułożyli tak, · aby widnieją­
cy na niej hebrajski napis mógl być w 
pewnych warunkach widoczny - tym 
samym stanowiąc wyratny ślad dla po­
tomnych. 

Tych kamieni jest ponad dwa tysiące 
l tworzą one jeqen z największych, je­
żeli w ogóle nic największy zachowany 
zbiór w Polsce. Przewatnie są znako­
micie zachowane, a wiele z nich p rzed­
stawia wysokie . walory artystyczn e z 
epoki wczesnego średniowiecza. 

Najstarszy kaliski cmentarz żyd9wski 
zlikwidowanY przez Niemców liczył po­
nad 700 lat, bowiem lósy społeczności 
żydowskiej w dziejach Kalisza datuje 
się od XIII wieku. Dowodem na to jest 

najdawniejszy dokument świadczący o 
obecności Zydów w Po!sce ,.Statut Ka­
liski" z roku 1264, w którym książe Bo­
lesław Poboiny nadał· gminie żydow­
skiej w Kaliszu pewne przywileje są­
dowe. 

Peł'ną wartość wydol:>ywanych obecmc 
ply~ nagrobnych będzie można ocenie 
dopiero wówczas, gdy wszystkie napi~ 
sy zostaną odczytane, a cały zbiór nauko 
wo opracowany przez Zydowski Insty­
tut Historyczny w Warszawie, któremu 
to zadanie powierzono. lnicjatąrem i wy 
konawcą całości przedsięwzięcia polega­
jącego na wydobyciu i zabezpieczeniu 
płyt nagrobnych jcs1 Fundacja Rodziny 
Nissenbaumów, której założyciel Zyg­
munt Nissenbaum, były więzień hitle­
rowskich obozów śmierci, · jako cel po­
stawił sobie m.in. ra towanic śladów kul­
tury żydows!<iej w Polsce. 
ł'undacja finansuje calość prac łąc~­

nie z. inwentaryzacją i konserwacją oca 
lałych stalli oraz przygotowaniem stałej 
ich ekspozycji na terenie cmentarza ży 
dowskiego przy ulicy l'odmiejskiej w • 
Kalistu. ' 

Zako•lczenie wszystkich prac, łącznie 
z ustawieniem stalli nagrobnych i upCJ­
rządkowaniem całego cmentarza przewi 
dziano na lipiec br. W tym bowiem oza 
sie z 1:>kazii 50 rocznicy wybuchu II woj 
ny Ś\~iatowej, odbędzie się w Kaliszu 
wielki zjazd r ozsianych po całym świe­
cie Kaliszan narodowości żydowskiej, a 
l.llkże icn dzieci i wnuków. 

Nie ukrywają oni swojej tęsknoty do 
,.starego· kraju", a takie swojej pasji 
szukania korzeni, które tkwią właśnie 
w tym mieście i w tym kraju. Do nich 
znowu przemówią i odkryją swoją ta­
jemnicę· kamienie, które prawic po 50 
tatach ponownie znalazły się na właś­
ciwym, godnym miejscu. 

F undacja Rodziny 'Nissenbauroów, któ 
rej zasługą jest podjęcie tego ważnego 
zadania, została oficjalnie za(ejes!rowa­
na w 1985 roku i od tego czasu · z jej 
funduszy odbudowano i zrekonstruowa­
no już szereg cmentar~y, synagog i h\- · 
nych pamiątkowych _obiektów J<..ullury 
żydowskiej. Uparoiętniłą tei wiele 
ntiejsC walki i męczellstwa narodu ży. 
dowskiego w okresie II wojny świato­
wej. 
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Tak, myślę, że znalazłaby się co wie­
czór taka garstka. Lepszą frekwencję 
miałoby równici wstrząsające, współ­
czesne, świetnie zrobione radzieck ie 
"\Vysypisko", zwłaszcza, te kto wie -
czy per analogiam nie zostanie kiedyś 
wysypiskiem polskim ... Dórosłą publicz­
ność mialaby takie .,Balladyna". Dylo­
by większe zaintere~owanie teatrem 
gdyby potencjalny widz otrzymywał ni~ 
ustannie odpowiednio podawaną ofertę! 
Teatr rnusi informować, o tyrn co ro~ 
bilo Słać donosy, anonsy, telegr~my re­
klamy! Narzucać się i atakować! Uwo­
dzić widza! Podpowiadać mu miłość do 
sceny i sztuki! 
. Ni.e jes~ to pro~le, z.wlaszcza,· te \vią­
ze s1ę z wydatkami. a kultura teraz po­
padła w wyjątkową, wręcz straszliwą 

dtie z Witebsk4 ~wróeiłem się do dy­
rektora naczelnego w tej sprawie. za, 
pytałem, czu nie można by spawodowat 
zainteresowania prasy naszymi występa 
mi w Białorusi i kontaktami jakie uda 
to się nawiązać Nasz reżyser tvlaśnie za 
CZCił robić tam .,'l'a•lflo" )lf rożka, fiato­
miast reżyser radziecki u nas 11\.Vysy­
pisko"'. Milo byłoby przeczytać cl1oć~11 
wzmiankę w rubryce zagra~>icznyclt wy 
jcrzdów w miesięczniku "Teatr", nie tnó­
wiqc już o "Gazecie Ltt.bu.skiej" i "Nad. 
odrzu.". Inne teatry w takiel• przvpad­
kach zwolujq konferencje prasowe. Od.-
1>owiedź, jakq usłyszałem, miala ton os­
trego skarcen.ia: ,.to nie twoja sprawa, 
ja tu. jc$tem dyrektorem.!") 

Poza łloC!manem, który w Zielonej 
Górze wytrr.ymał rekordowo pięć sezo­
nów, żaden z dyrektorów - Zurom­
ski, Bieliński, Pliszkiewicr.. Meissnero­
wa, wawn:.y.niak, I<urpanik, w latach 
GO-tych Czechak, Mirceki i Stok, 1>rzed 

\ 

BUN·T W TEATRZE · 
mizerię! Ale gdzie indziej jakoś to wszy 
stko funkcjonuje - ie dla przykładu 
podam dobrze sprzedawane Rarnety na 
f~?stiwale, sprawt>ie działającą organiza­
cjQ widowni w ,.Estradzie" czy świetny 
impresariat "Mazowsza''. Skoro można 
ściągnąć ludzi do amfiteatru, motna też 
sku sić ich do teatru! 
Kłopoty z widownią są zjawiskiem o­

gólnopolskim. Borykają się z nim tęalry, 
kina i estrady w całym kraju. Ale to 
nie powód, by w Zielonej Górze założyć 
ręce J czekać na Godota. Otwąrcic ka­
sy i bierne czekanie na widza nie za~ 
łatwia sprawy. Wokół budynku pusto, 
chlodno, me si<: nie diiejc. Przyjdzie 
widz, dob.-ze. Nie przyjdzie, tet dobrze, 
zamyka się interes - i do domu. A co 
wtedy czuje aktor? 
Któregoś dnia do kasy podszedł sa­

motny kandydat na widza i poprosi! o 
sprzedanie biletu. - Niech · pan nic ku­
puje - odradziła mu kasjerka - po­
nieważ to przedstawienje odwołamy, nie 
ma na nie chętnych. Kandydat na wi­
dza zapytał wówczas, co to takiego jest 
grane. Kasjerka wymieniia tytuł i pO­
informowała, że "nikt na t.o nic chodzi''. 
Był to właśnie .,Mały ilustrowany ka­
rawan~~, a owego widza ,.zagraP' reży­
ser tego przedstawienia Wicsław Hol­
dys. Opowiedział lo potem aktorom ... 

Nie wiem, czy to prawda Prawdą na. 
tomiast jest, ie to przedstawienie jest 
szamparlskle! Grane cudownie! Z nie 
opisanym wdziękiem, nerwem i talen­
te m! Cztery aktorki: Aldona Paczkow­
ską, Sigrid Siewior, Irena Wójcik i Mai 
gorzata Wower dają z siebie dosłownie 
wszystko. Premiera 28 maja pr. przy ję­
ta została z wielkim aplauzem. 

(Aktor 1: - Caty kwadrans trwały 
owacje... Niestet·y, 1>otem nastąpit bez­
ruclt i cisza. Pierwsze przedstawienie 
IJOpremierowe odbyło się dopiero po ty 
godnit<. • 

Aktor 2: - Tak się >~ie robi z mto­
dym spektaklem ... 

Aktor 3: - Dziewczvny wykonaty 
kawal dobrei roboty, niestety, nikomt< 

nimi Okoplńskl, Zegatski l Koc~anowicz, 
iaden nie zagr~ał miejsca. Co rusz więc 
nastawaly nowe rządy i nowe siwięrdze 
rtia, ie wprawdzie było ile, ale teraz już: 
b~dzie dobrze. 

Ciekawy jest casus Okopińsklego. Kie­
rował on tym tcat1·em trzy sezony. Sta 
la się rzecz nie do wiary! Ponad 28 łat 
przetrwało pojęcie ,.teał.ru Okopińskie­
go" w Zielonej Górze! Cóż takiego nad­
zwyczajnego działo się wówczas w tym 
teatrze.? 

Z tego, co wiem z opowiada1l, wnios ­
kuję, że Marek Okopiński - dziś już le­
genda i sława, wówczas będący w wie­
ku Janusza Kozłowskiego, z gronem dob 
ranych wspólpracowników, wśród nich 
Stanisławem Hebanowskim, przy ist­
niejących wtedy pomyślnych układach 
z władzami zarządzającymi kulturą , 
stworzył po prostu teatl· aktywny a w 
nim i wokół niego - dobrą atmo~ferę. 
Byle dużo przedstawień, duio oklas­
ków, rozmów. ruchu, dużo recenzji. Ak­
torzy czuli się potrzebni. Była Irekwen 
cja! Przyjazny stosunek dyrektora do 
aktorów! Czyli · było wszystko to, czego 
dziś brakuje. 

Zloty okres Okopińskiego przypadi 
na czas wczesnego jeszcze rozwoju te .. 
lewi:rji i ludzie chadiali do ki n i te­
atrów nie mając wyboru. Ale przecież 
t~kż~ w póiniejszych latach. za panowa 
ma llmych dyrektorów - np. łloffma­
nna i Zuromskiego. co już pamiętam do 
$konale. i później za Meissnerowej i 
Kurpanika. teatr był miejscem . życia, 
pulsacji, ośrodkiem myśli i dzią,łań, 
miał swój klimat, swoich fanów i sateli 
tów! 

(Aktpr 4: - Mieliśmy mnóstwo pracy. 
Przed południern przedstawienia Szkol-
11e, wieczorem dla doiostycll, dodatko­
tvo pqpotudni6wki, w nocy kabaret, tv 
międzyczasie m onodramy, programy po­
etyckie i inne małe formy ... 

Aktor 2: - Funkcjonawaty stale sce­
ny wyjazdowe w terenie, kwitła wspót­
!JTaca z klltbami i <lomami kultury ... ) 

Westchnienia do przeszlości t~·lko po-

Aleksiej Dudariew .,\Vysypisko", reiyscrja \Valery Mazyński, scena zbiorowa. 

niepotTzebnej, nied<>cenionej ... ) głębiają dramatyzm tego, co Jest obec-
Widownię, bez względu na rodzaj i nie. Minęly trzy sezony, odkąd dyrek-

treść sztuki, stanowi przewążnie mło- torem naczelnym jest ekonomista. Do 
dzie:i. nie przekraczająca wieku ,.piątej Zielonej Góry pnyszedł z Koszalina, ra 
B". zem zQ swym .:astępcą, z któ~ym tam 

(Aktor 4: - Gramy .,Wysypisko", sto- wspólpracow'ał, dyrektorem 1arlyslycz-
;ę w kulisach i pytam kolegę, który nym. Pisalam wów czas w ,.Nadodrzu" 1 
właśltie zeszedt ze sceny: - Maluclili w miesięczniku ,.Scena" o nowych po-
dzi§ czy starszaki - maluchy - odpo- rządkach w zielonogórskim teatrze. Gos ' 
wiada kolega - bo starszaki pewnie podarka była rozprężona, wydątki roz-
przyjdą na "Karawan" ... ). dęte, co !trok jakaś nieprawidłowość i 

Teatr zielonogórski stracił operatyw- niezgodność z przepisami. 
ność! Zyję jakby na wyspie, zdaJa od Duet Górski - Rotnicki rozpoctął rią 
ludzi! W sferze kontaktów z publicznoś dy od cięć finąnsowych. 
cią zapanow~ła indolencja - niezarad- (Aktor 1: - Przez eaty czas mamy 
ność, lllC\Idolność! Calkiem zaniechano zaniżone oa.ie. Ciekawe, czy po to, by 
reklamy.. Nie ma konferencji praso- dyrekcja m!ała wvźsze premie, czy też 
wych. N1c tak dawno zespół bawJ! na dla ~k!adama oszczędności na czar 114 go 
występach w Witebsku. Był to pObYt dzi~? 
bard.zo udany. Zaowocował dalszą Aktor 2: - Czarna godzina wlaś11ie 
wsROłpra~ą. : ,._.-~ , nadeszła. Zarabiamy poniżej średniej 

(Aktor 3: -Prasa nie napisała na ten krajowe;. Mamy zaniźone ponadnormów 
temat nawet zdania! Ani miejscowa, ani kL Nikt o nas nie dba ... 
centralna! Kompletny brak zaintereso; Aktor ' 3: - Nasz szef, durektor ar-
toanw!) tystyczny nie ma wpływu na nasze pla-

Ja powiem inaczej: brąk informacji ce! 
ze strony teatru! . Aktor ł:- Sta!Unw się teatrem zlym 

(Aktor 7: -Dwa tygodnte po przvjeź nie z naszej wilty. lt!imo to cnwatonym 

\ 
przez Wy6zia! J<ulturv za cszczę<iMSc!, 
robione naszym. kosztem ... ) 

Po pierws~ym, niczt)yt efektownym 
okresie porządkowallia, miał nastać 
czas pogody dla artystów i miłości wz~­
jemnej z publicznością. Niestety, n ic ta 
kiego nie nastąpiło, choć zaciskanie 
pasa po~walało teatrowi utrzymać opi­
nię dobrze prowadzanago zakładu pra­
cy. 

Wprawdzie było klika premier bardto 
dobrych, jak ,.Król Ubu", .,Stklaoa me­
naieria", "Pokojówki", niezJe były uKO 
nopielka" i ,,t.awecz.)<:a'', Ale wewnątrz; 
wszystko się rozlatywało. Pogłębialo się 
niezadowolenie w ze~polc artystycr.nYIJl. 
Do gnmic monstrualnych ro~rosła się 
administracja, na czele z dyrekcją. >• 
trzynastu aktorów .,w dramaCie" ' 
miu w .,lalkach", jest czterech dyrel­
torów, sześć księgowych i pi~tnaście 
sprzątaczek ... Z jednej strony cięeia po 
gażach, zmniejszanic dodatkowych za­
robków. Z drugiej rozrost etatów. t..ącz­
na liczba pracowników teatru wynosi 
około 140 osób. 

(Z listu ak torów skupionych w -kole 
ZASP, do Zarządu Głównego tego związ 
ku: ,.Głęboko dramatyczna jest łyllta­

cia sceny lalkowej, k,tóra od. dwóclt se­
ZOJ>ÓW nie posiada w ogóle dyrektora 
artystycznego. Obecny szef tej sceny ja­
ko .,zastępca d'yrektora 11CLCZelnego do 
spraw sceny lalkowej" fłie posiada ;ad­
nycn kwalifikacji do kierOIP<U•ia tea-

1trem lalek' Ni.e!iczny zespól aktorów -
lalkarzy rozpacja się .. ,") 

Jeszcze jednp /westchnienie do. t za sów 
przeszłych, gdy teatrem tym kierowała 
Irena Dragan. Czy teraz, przy tak ma­
łym zespole, jest w ogóle sens rozdzie­
lania obu scen? Czy nie korzystniej bę 
dzie dla teatru podporządkować scenę 

lalek wraz z dramatem jednemu kie­
rownictwu artystycznemu? 

Od okolo trzech miesięcy ·dyrektorem 
artystycznym jest Janusz Kozłowski. Dy 
rektor naczelny choruje, przebywa na 
leczeniu poza Zieloną Górą i podob»o 
olicjalnie zgłosi ł w Urzędzie Wojewódz 
kim ch.<lć przejścia na rentę. Podobno, . 
ale nie na pewno. 
Skończył się sezon i trzeba myśleć o 

naslęJ')nym. Tak się· dzieje we wszy­
stkich leah·ach. Tymczasem dyrektor 
artystyczny, w obocnej str~kturze istnie 
Jącej w teatrze zielonogór~kim, ma rę­
ce związane. Nie on Eleeyduje o uposa­
ieniąch! Nię jomu podlegają · sprawy 
związane z widownią i eksploatacją 

przedstawien ! Nie ma motliwośei inl ­
c~~wania jakiejkoJwiek reklam:/! 
(Z l)rotokólu z zebrania zespołu aktor­

sktego: Janust Kozłowski:- W taklnt ul<la 
dzie, kiedy nic ~ąe mnie nie zależy, kiedy 
muszę o WS"1/Stko prosić, 11ie widzę 1noż 
liwości prowadzenia tego teatru. Zwłasz 
cza, .ie o cokolwiek w tej ellwili proszę, 

nic nie daje się z11latwić ... ) 
(Z listu do Zarządu Głównego ZASP: 

.,Analiza trzech ost11tnich sezonów wska 
zuje wyraźne obniżenie poziomu arty·-

Fot. CZ. ŁUNIEWICZ 

st11cznego... Liczba widzów j est szcząt­
kowa:·· Mamy nieprzychyt11e recenzj~. 
Jestesmv nieobecni w ogólnopoł~kim ży­
Ciu teatralnym... Działalność artystycz-
1W zesta!q zepchnięta na ostatni pfan ... 
Zespól a_rt ystyczny glęboko zdesperowll-
111/, p ros• o pomoc w przywróceniu jedy 
nego wla$ciwego modelu: to jest. aby 
dyrekcję naczeln4 w teat~ze objqt dy-
rektor artystycznv.:.11

• ' 

Dramatyczną syluację, jaka zapano­
'Yala w teatrze zielonogórskim, nakreś­
hl~m na. gorą~o. Spodziewana jest ja­
kas reakcJa ze strony Urzędu Wojewódz 
k1.ego. Spodtiewany jest przyjazd korni 
SJJ ZASP. Co będzie daleJ. zobaczymy. 

HALINA AŃSii:A 

P.S. Dyrektor Wydziału Kultury i 
Sztuki UW Barbara Fijalko·.vska powie­
rzyła~.~Y~~[<torowl artystyczninllu teatru 
Januszo.w1 K'ozłowskiemv pieczę nad re­
klamą t Bturem Obsługi Widzów tym 
sarn:,:m. t~kte nad eksploatacją przed­
stąwlen. Zespół czeka teraz (z nadzieją) 
ną dalsze decyzje, które ostatecznie unie 
nią model zanądzania teatrem. 

(h) 
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Z ZIELONEJ GÓRY 
DO N'OWEGO JORKU 

- "Tamta pani się nie liczy" ·to pio­
senka, którą przed laty nagralam dla 
Folskiego Radia. Jeśli ma pan na myśli 
mnie ; jako piosenkarkę komercjalną, 
która śpiewa popularne piosenki to nig 
dy się tego nie wynekłam i wracam do 
wspomnieli z sentymentem, więc zdecy 
dowan ie "Tamta pani się liczy" ... 

- Paoi Urszulo, pow'jedziala l'a11i, i e 
jest pani komercyjną piosenkarką, a w 
l>llfOpie t>róbowała p~ni 11agrywać pop­
tnusic, ale s twierdzono, ie chcą UrszuH 
Dud~iak jako śniewa.c·zki jazzowej ... 

l 
W bydgoskich .. Faktach'' (ur 23) ukazala ~ię r ozmo wa z URSZULĄ D UDZli\K, 

:nako1nitą wokalistką jazzową, przeprowadzona pnez Jerzego t'lorczyka. Na oa· 
sadzie .,przeglądu 11rasy" publikujemy jeJ fragmenty. 

- Spiewam to, na co mam ochotę, a 
to czy jest to zaakceptowane, c1.y nie -
to j uż inna sprawa. 

- OdkryJ panią l< rzy~ztof Komcda 
lłędący od daw.1a mitCm ok r e!iU k ata· 
kumbOwcgo polskiego jazzu, Jaki byl'l 

- Zyl z głową w chmurach i ser­
cem w muzyce. Był nieśmiały i mało­
mówny, ale przez to fascynujący. Praca 
z n im była d la mnie niezwykle ważną 
szkolą. Prawdą jest, że Komeda mnie 
odkrył, gdy byłam licealistką w Ziehi­
nej Górze. Przy jechał t am z zespołem 
,.Tingle Tangle" z Krystyną Sienkie­
wicz i Sławą Przybylską. Muzycy z ho­
telu "Sródmiejski" powiedzieli mu, ie 
,.jest tu taka jedna, co śpiewa jazz". 
Nazajutrz odbyło się przesiuchanie ... 

- 'fo brz1ni zawsze dwuznacz.nic ... 

- Poszłam z bratem Leszkiem, lei 
jazzmanem. Obeen;t była żona Komedy 
- Zosia. Zaśpiewalam dwą standardy 
,.Goody, Goody" i .,Stompin at thc S~­
voy", k tóre znałam w wykonaniu Elli 
Fitzgera ld z audycji Wiłlisa Conovera • 
w radiu amer ykanskim. W wakacje za­
częłam Śf)iewać z trio Komedy w war­
szawskiej piwnicy .. Hybrydy" . Po z•·o­
bieniu matury często śpiewalam z jego 
grupą. On dodał mi otuchy, natchną! 
\Viarą we własne siły. 

- Je• t pani góralką ze w•i Straconka 
- co znaczy dla pani folklor? • 

- Wydaje mi się, że bardzo dużo fol 
klor u jest w mojej muzyce, w moich 
kompozycjach . On był, jest i będzie. 
J estem częścią folkloru ... 

- W l>ompozyejach Michala Urbania 
ka - wykonywanych też prr.cz 11ania. -
odnałei:C 1nożna ntotywy krakowskie, 

, podhała•i$1<le, kujaw~kie. Czy ludowe mo 
fywy wyraiają waszą tęsknotę za sta­
rym krajcrn? 

- Na pewno jest w tym nutka t~­
sknoty i zawsze będzie. Jest co~ takie~o. 
co wro~ło w nas na zawsz~ i jest cześ­
~ią nęs. To się przejawia w kompozy. 
cjach. nastrojach. stylu. Jest to r.up~l-
l'lie naturalne. · 

- \\' pols kim t.our11 ee t-owarz.Ys~.Y pa ni 
&l ostra, a cr.y brat Lesr.ek jeszcze gra 

Krótko po pólnocy do mego pokoju 
z.apukal Sergo Bonamy. Był nagi do 
pasa, tylko w bokserskich szortach. 
Uśmiechnął' się znacząco. 

- Pozdrowienia od Tioy. Ona czeka. 
na ciebie. ldi zaraz. 

Poduioslam się z fotela . Wloi~·lam 
czarny, jędwabny tJcniuar i woln ym 
kro!<iem pbszlam w ki erm)ku sypia lu i 
Tiny., Zapukałam. 

- Come in - uslyszalam w odpo· 
wicd r.i. . , 

l'okój wy1•elniony !>yl ' trofeami my­
śliwskimi. Na ścianach głowy a ntylop 
i nirdł.wiedźi oraz rogi j eleni. Na thl­
dlodze ~kóry ' · drapieżnycli 'zwierząt. 
Panował pó łmrok. Trze.zczal ogień w 
kominku. 

Tina leżała w wielkim łó:iku. · 1\liala 
na sobie cieniutką białą koszulkę się­
gającą bioder . . Jej mą;>. Tllierry st al od 
wrócony do J•iej vJccami i patr~yl w 
okno. By l całkiem ·nagi. 

W milcz~nin Tina wyciągnęła rękę 
i pieszczot liwym gestem l)rzyciągnęła 
mnie do :;:ieh ic. 

1'~j nocy kochaliśmy •i ę we troje. W 
momencie finalówym Tina rozplakala 
si ę ... 

W glosie Marii 
dumy: 

brzmi nutka 

- Tak, byłam kochanką Christiny 
Onasis! 

W rozmowie telefonicznej ~ redak­
cją zaGhodnioniemieckiego m•e••~c•ni ­
ka ,.Tempo" Maria Lahr zapowiedziała 
ujawnienie przyczyny tajem11iczej śmier 
ci 37-łetniej miliąrderki. Teraz s iedzi 
z dziennikarzem w swym t rzypokojo­
wym mieszkaniu w Wiedniu i mówi 
tylko o .,dziwnym przeczuciu". J est 
przękonana, że jej przyjaciółka Tina 
nie zmarła lv sposób naturalny. Jed­
nakic konk retnych dowodów, ii; mia­
loby to być morderstwo, nie ma. 

- Wiem, ~e Tina od dawna czuła si~ 
zagroźona - mówi - gdy znaleziono 
ją martwą w kąpieli, nie i :yla od wie­
lu godzin. Z całą pewnością została za 
mordowana, a w tej całej smutnej spra 
wie mo.Zna .dopatrzyć się a na logi i do 
przypad ku Marylin Monroe ... 

Maria Lahr zagłębia się wygodnie w 
białym, skórzanym fotelu. Odzia':la ·jest 
w strój wyjątkowo niedbały Jak ua 
spotkanie · z pr zedstawicielem prasy: 
w s tary, wysłużony 'l;zlafrok, spod kló 
rego wylania się jej obfity b iust. 

Obok fotela sloi witryna, ?.awierają­
ca doś~ .szcze~(lln~ eksponąty. §.<h~<b,P!> 
zlacane odlewy mtymnych częsct cla· 
la Marii Lahr. Ta ekspozycja została 
wykonana w Nowym Jork u, i jest, jak 
mówi Matia, czymś w rodzaju jej ,,kar 
ty wizy.tow~j". · .. 

Maria Lahr jest artystką-plastyczką, 
poza tym kobietą o wyraźnie określo­
nych skłonnościach biseksualnych: Na j 

na perkusji, c~y też n a stałe osiadł już 
na. '~'j ejskiej fannie poci GOtebott; icm? 

- I to, i tamto. Osiadł na farmie i 
gra. ale komęrcjalnie. 

- ,Tes t 11ani o bywatelką pO I$ką, czy 
amcryk~ń s"ą? 

- I taką. i owaką. Odczuwam po pro 
s tu podwójną przynależność. obywat<?ł-
ską. · 

- J ak pa ni wychowuje cór eczki? 

- - One mówią w domu, po polsku, 
czytają po ppłsku. Znają Polske na ra­
zie z opowiadali, ale przy jadą tutaj w 
tym roku na wakacje. W szkole uczą śię 
angielskiego i r:nówią po angielsku. One 
urodzi.ly się w Stanach Zjednoczonyc!l . 
ale wychQ.wuję je dwujezycznie. Modlą 
się po polsku. chodzą do katolickiej szko 
ly, znają duio polskie~ piósenek. Miku­
sia i Kasia od samel(o poczat~u były wy 
chowywane po polsku. dopiel'O jak JlO<Z 
l.v do szkoły. zac1~1~· mówić no ~n)li~l­
sku. 

- I\1ają. z.ainte'rc~owanja •nu~yc1.ne? 
- To różnie bywa. Kasia uczyła si;r 

ary na skrzypcach. potem chcia;th nn 
harfie, Uecie. byleb;; tylko nie na 
skrzypcach. Fotem chciała Kasia być 
baletnicą. a Mika aktorl<ą. Radziliśmy 
się profesora muzyki . który orzekł, ie 
nie powinno się dzieci zmuszać ... 

- Trzy lata tem u. 110 <lwud zic~tu Ja 
tach malicilstwa l'Ozpadla się jedna ~ 
najbardzie.i i nteresujących •spó!ek mu­
zyczno -mał·lcil~ki<;h współczcsneso jar.tu 
Dudziali - Urh&niak. W jednym z wywia 
tł ów pan Michał I>Owiedz.ial~ . ,Zn.ą,c·z)' to, 
te nasze mu zyczne dro~i rozeszły się. 
Ona llOŚwięciła si<; \\'Ołtalistyc~ a capella, 
ja ~wo,iej nn1zycc. Krótko mówiąc. Ur:­
~7; a t la 7.C}j eJa się swoją karierą, ja S \\' (J­

ją" ... 
- Wj'konuję nadal jego kompozycje, 

więc w jakiś sposób jestem nadal z nim 
związana ... 

- Czy .. Tam ta pa ni :--ię nir li<'7. ~ ·. 
- Chodzi 1> piosenko;, czy o pocitekst 

osobisty? Czy tamta pani c•yli kobie· 
ta, która odebrał:. mi Michała Urbania­
ka jui się nie liczy? Czy leż może o t•) 
chodzi, czy tamta pani, jako ja kiedy' 
wpatrzona w Michała. inspirowana pr ze1 
niego, jako$ sk~ępowana - a ,teraz wol 
na - się już nie liczy? 

- ... ? 

' 

- J łi~tQria życia ilusLtO\\Iaua muzyką 
- to nowy paui vrogram, którego prc· 
roiera odbędzie się w Nowym Jorku. C•y 
nie za wcześnie na takie c·csu•nc? 

- Ze jes•cze żyję? Nie, myślę, źe 
mam za sobą I>Oio~ę życia. Dla jednych 
rok to dziesi~ć la t, dla innych rok to 
jeden dziell. w moim życiu jui się tyle 
wydarzyło, ie ·~ogę mówic o rzeczywiś­
cie ciekawym okresie mojego życia . 
Jest to kombinacja najlepszych r zeczy, 
które nagraliśmy z Michałem, czy 1a 
sama w przeszłości. Pąkazane jest to w 
nowy sposób, z .moimi maszynami. Du .. 
żo w tym będ zie biografii. Wystąpię 
sama i z zespołem składającym się ze 
znakomitych muzyków. Obiecal takie 
wpaść i 1.aśpiewać ze mną Bobby Me 
Ferrin. Jak b~dę miała osiemdziesiąt 
lat, to zrobie: dalszy ciąg. 

- J est pani -zafascynowana BołJby 
M.cFe.r rjnem'? 

- Bobby u~il wielki przełom w wo 
kalistyce jazzowej. Wychodzi na scenę 
sam, śpiewa przez godzinę lub dłużej i 
potrafi utrzymać wszystkich przez ten 
ctas w napięciu. To wielka sztuka . Ma 
niesamowitą łatwość śpiewania, znako­
mitą technikę i ogromne doświadczenie. 
Umie grać na wielu instrumenta ch, 
świetnie na ~:·ąbce i !ortepian ie. Swiet­
nie Improwizuje. To jest fenomen. On 
ma taki ~otalny luz, tak podchodzi do 
ludzi z sercem. Wynika to z jego na­
tury i może z tego, ie jest czarny. 

- J ak tJani ocenia ootskie \\'Okalistl<l 
jazzo we? · 

- Swietnie. I'roi1ko mi się podoba. 
Ewa Bem jest świetna. 

- Na polskich topach . byłyście na 
zmianę w ezoł~wce... .. 

- Tak. Ewa Bem jest świetna nąprąw 
dq. ttosną l<lż młodzi śpiewacy jazzowi. 

- Czy królem' jazzu można zostać 
t ylko w Nowym Jorku? 

- Bardzo dobre pytąni•· .0otychczas 
tak było. Chyba ta k, je§t w racją. 

- Czy mieszkanic na Ma.nttallanle ~ 
życie w tłoku, 7.!=iełku. halasl~ - muzy 
kowi nie przcszkad~a? 

- Uwa7.a m. że Mąnhallan nieprawdo 
podobnie inspiruje. Moiona wiele rzeczy 
podpatrzeć, wielu się nauczyć. Manhat­
tan jest fantastycznym, jedynym miej­
scem na świecie ... 

chętniej maluje kobiece akty. \V JeJ 
obrazach można dostrzec tendencje, do 
secesji. Czasem wystawia swe prace 
w galeriach. Często o niej piszą wi~­
deilskie gazety. Znana jest również na 
wiede:'\skiej .,scenie lesbijskiej'1 • 

Mia łam wrażenie, że jestem m3lym 
· dzieckiem, które nagle trafiło do świa 

ta samych dorosłych ... 

Z s•uflacly biurka wyjmuje plik 
zdjęć: Tina w płaszczu kąpielowym, 
Tina tylko w 1>01kzochach, Tina nad 
morzem, Tina w samochodzie, Tina ~tru 
ba, Tiu~ odchudzonjl, Tina w czułym 
uścisku z Marią. 

' 

W sześć tygo·dni pózniej u Marii Lahr 
zjawił się Serge Bonamy i ząbrai ją 
tym razem ąo pałacu myśl i wskiego 
Onasisów, na poludnie od Paryża.. Pa­
lac w promieniu dziesięciu kilometrów 
otoczony jest gęstym lasem. 

- T jna pokazywąla mi len wspania 
ły las, a ja jej katalpg z mojej na jno­
wszej wyst&wy. Chętnie oglądała ero-

e ' • ' 

1 -sm1erc • 

Christiny Onasis 
. . 

P nygr,da miłosna Marii Lahr ztyGzne obrazy. Szybko qom:tśliłam się 
Christiną Onasis . zacz~ła się nie- że ł upi dziewczyny, najlepiej nagie ... 
oczektwan ie w lutym 1984 roku. Kiedy patnyła na nie, w jej ogrom-

Idącą ulicą Marię zaczepił fotograf {ran nych oczach widziałam zachwyt ... 
cuskiego "Paris Match 'a" Serge Bona- Po kolacji Thierry zasiadł pned te-
my, który akurat przebywał w ·Wied niu. )ewizurem, Serge zająf się rozmową te-
Zaproponowa ł Marii serię zJi jęć i za- lefonic-.ną z Paryżem, a Tina z Marią 
bra ł ją w tym celu .do Paryia. Wkrótce po raz dr.ugi oglądały katalog. , 
potem zaprosił ią na nar ty do St. Mo- - Uśmiechnęła się do mnie dotykała 
ritz. moich rilmion, gładziła mn'ie po pic-

Kiedy . przybyli tam oboje, padał cach. Wreszcie powiedziałyśmy sobie -
gęsty śnieg. ,Na peronie kolejowym cze dobrej, nocy i poszłyśmy do swoich po 
kala ciemnowłosa kobieta o dużych koi. Byłam zdenerwowana i podqieco-
czarnych ocz~ch, ubrana w modny nar na. Nie minęła nawet godzina, gdy Ser 
ciarski kombmezon. ge zaaranżował moją pierw.;~ noc mi 

- Hallo - powiedziąla - jestem Ti· losną z Tiną. Thierry przez cały czas 
na. Cieszę sję, że będę was gościć. był przy nas, · choć bard~iej ciekawy, 

Serge Bonamy, jako długoletni, serde niż aktywny ... 
czny kolega czwartego męża Tiny - . . . 
Thierry 'ego Russela, cz~sto bywał goś M an a Lahr przyszla na śwtat w 
ciem tej pary. w ten sposób również Btschofshofen '~ 1.954 r. W sze-
Maria Lhar trama do zimowej posio· snastym. roku zycta została. SIC-

dlości Onasisów. Tę noc spędziła z rotą, a ''(' dz•ew1ętn~stym . przemosla 
Serge •m. s•ę cjo W1e~rna, ggzte potlJęla •.tud1a 

Nazajutrz pozny obiad na tarasie. w ak.a.d-;nm ~ztuk P•~knych.. Dztes~ęć 
Wśród wykwintnych dań, ost rygi na Jat po~meJ . znalaz~a stę w lózku naJbo 
różne sposoby., \V wazonach kwiaty, gatszeJ kob1ety śwtata.. . . 
kelnerzy w liberiach że znak iem "0". 0 pow1ada, Jak. po JedneJ ze spędzo­
Towar zystwo złożone z kiłkunastu osób nych razem upoJnych nocy, '{ma do-
rozmawiąło po francusku i grecku. Na stała stln~go ~rwotoku 1 wpadta '~ pa 
głe rozległ się rozkazujący glos Tiny: mkę, pome\vaz byla. wó,-:czas w c1ąty, 

- Przecież Mar ia nie rozumie ani któtko przed rozw1ązamem. Była to 
słowa! Proszę państwa, od t ego mom~l)_ . J?i~t~ ~ ~ol~i ciążą Tiny. Cz\ery wcze-
tu mówimy wyłącznie po angielsKu! • sme1sze konczyły su: poromenlaml. 

- Poszukała moich oczu. Fotem Tym razem fmal był pomy$lny. W 
było jeszcze kitka spojrzeli i nic wię· dniu 3~ stycznią 1985 roku w klinice 

1 ceJ. Podczas tego weekendu riie zda- w Neutlly, przy P~I'JlOCY zespołu mułep 
rzylo się nic. Nie miałam nawet aka- szy~h .leka~zy, Chnstma Onas1s .wydala 
z,ii porozmawiać z Tiną. Wszystko było na sw1at cork~ Athm.ę. . . 
dla mnie dziwne i fantastyc~e: to bo- !?o porodzJe przemosła s1ę ną nalezą 
gactwo, ten styl· i)'cla i zacho~vania. cą do 0nasis6w wy~pę Skorpios, polo· 

~.. ~ .. li ' • • ,. .. 

Urszula Dudziak znów po latach w Zielone; Górze... ' 

ż011ą na Morzu Jonskim. Wkrótce zo­
slala tam zaproszona Maria Lah r. 

- To przepiękne miejsce urząd~one 
jest tak, by mieszkalicom n ie brakowa 
tv dosłownie .niczego. W przy.;tani ko· 
łysze się 35-metrowy jacht. Jest też 
mała · stocznia . Stoi kilka wspania łych 
wilii oraz tny domy d la służby i straź 
ni!<ów. w garaiaeh są samochody te· 
renowe, traktor . i błyszczący ttolls­
Royce, w hangarach lodzie i . heli kor-­
tery. Są stajnie dla koni, kino ze spo· 
rym archiwum filmowym, kaplica araz 
supermarket. 

Mar ia otrzymała dla siebie aparta­
ment, auto i służbę. W supermarkecie 
mogla wybierać gratis, na co tylko mia 
ła ochotę. Smieje się teraz: 

- Niesamowita sprawa; kupować i 
n ie płacie! 

Tina mieszka ta w wilii, którą · jej 
ojciec Arystoteles Onasis zbudo,yał 
krótko prŻed swą śmiercią. Wyglądało 
la){, jak gdyby się ukrywała. Rzadko 
wychodziła na zewnątrz. Tylko raz po 
kazała się na 'plaży. W rozmowie z 
Marią wyznała, i c czuje się bardzo źle 
z powodu nadmiernej tuszy. Zacho­
wywala się dość dziwnie. Kilka razy 
dziennie zmieniała bieliznę, natomiast 
nadko myła włosy i ... zęby. Małą Alhi 
nę wywoziła na spacery niania. 

P ewnego dnia Tina zjawiła się na 
tarasie i z marsową miną oznaj­
miła siedząe<!mu tam towarLyst-

wu, że zamierza wydać wielkie przyję­
cie, na które przybędą goście z zew­
nątrz. 

- Obecność wszystkich mieszkaliców 
Skorpios obowiązkowa - dodała. 

Maria Lahr, należąca już do stalej 
świty Christiny Onasis, na przyjęciu 
tym poznała 1h igh-life, złożony z hra­
biów od koniaku i szampana, byznes­
menów o znanych nazwiskach, aktorów 
oraz dalszych czlonkow rodziny Ona­
sis. 
Przyjechał -m.in. znany a rgentynski 

playbpy Luis Basuldo, kt óry, jako "os? 
bisty referent" Tiny otrzymywał za kai 
dy dzień ,.pracy" tysiąc dolarów. Zja­
wił się też Alain Delon, któremu natych 
miast dopisało szczęście ~ i w pa rtyj 
ce bacl>gamm.ona 'o/Ysr(lł od ' Tiny nie­
pra'o/dopgdoJ?(lą sumę 'Pieniędzy. 
~proszonycli }'ostało, po upr~dniej 

starannej selekcji~1 kilka matek z dzieć 
mi, które e\ ven tua@e mo~lyby być 
towarzyszami zabąw ' dla lllalej Athiny. 
Tym razem zadecyąowap,o, by córe~z~ 
ka Ch,r istiny bawiła. s~ę z pra\l(nuc~ką 
generała Franco. 

Menu było wprost obłędne: zupa ka 
wiorowa w wielkich ilościach, pasztet 

Fot. 'I'O~IASZ GAWAŁKIEWICZ 

z kawioru, krem z lososia ! t rufle. Do 
tego oczywiście alkohole qraz świeża, 
dietetyczna coca~cola -sprowadzana sa­
molotem kaidego dnia z USA. 

Zanim Tina opuściła wyspę i wróci· 
la do Par:x:!a, wydalą zakaz prt ebywa 
nia na pl11źach SkorpiQs w stroju to­
pless. W tym czasie potrzebowała iuż 
pięciu tablelek nambutalu , by zasnąć. 

Dla Marii L<~h r pobyt na Skorpi<ls 
był więzieniem. 

.>... Gdziekolwiek się znalulam, na 
plaży. na ulicy: nawet w toalecie ni­
gdzie i nigdy nie ·byłam sama. Kiedy 
si~galam ręką po krem do opalania lub 
przyjmowałam drinka podawanello mi 
przez ke lnera, mój ruch b,: rejestrowa 
ny przez fotokomórki i kamery Tina 
bala się o siebie i swoich gości. Przy· 
chodziło jej do głowy, ie mogę. zostać 
uprowadzona. 

Jeszcze ra z spotkah się wszys<;_Y na 
Skorpios, na wielkim party według po 
myslu Tiny. Tym razem mial to być, 
jak określiła Tina, ,.ca łkiem zwycza jny 
włoski piknik z pizzą, spaghetti i czer 
wony1n wi nemn. Towar zystwo liczy ł() 
około pięćdziesięciu osób. Tina wybra 
la najładniejszy fragment plaży l oso­
biście go urządziła: ;toly w piasku, 
lampiony w kolorach włoskiej flagi na 
rodowej, z głośników Adrlano Cele" ­
tano. Jedzenie i trunki dowożono na 
plażę jeep 'em. 

- Stop - zawołała nagle Tina z 
wściekłością - natychmiast zawracać! 
Spaghetti musi przyjecHać Ro!Js-Ro­
yce 'm! 

K ied y Tina po raz t rzeci próbowa 
la pozbawić się życia zażywając 
nadmierną dawkę nambutału, 

Maria Lal1r opuściła wyspę. 
- Uratowałam się w ostatniej chwili, 

by nie stać się ofiarą tepsucia, nerwi­
cy i depresji Tiuy oraz jej towarzyst­
wa. W tym gronie panowała atmosfe­
ra s traszna, ale zarazem pociągająca i 
t rudna do odparcia ... 

Christina Onasis próbowala żyć w 
różnych miejscach na świecie: w Pa· 
ryżu, Lopdynie, Bever!y Hilla. W jed­
nej ze szwajca rsk ich klinik odch udzi· 
la się, tracąc na. wad ze dwadzieścia 
k ilogramów. Dzwoniła polem do Marii 
Lahr i obiecała otworzyć wystawę jej . 
prae w Wiedniu. 

Nie zdążyła dotrzymać słowa. W 
dniu 19 li~;,topada ~988 roku zmarła w 
pobli~u Buenos · Aił'es w : niew;o jąśnio­
nych <\ąi!l.zi§cP.k~Jic,zn~sią'(!b .lsl ~~~ 

Tłumaczyła i oprac!)wala 
BEATA BARTOSIEWICZ 
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Kuby 
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Jolanta P'łTEL Elżbieta SKORUPSKA 

PIEKNA \VYSP A • Sciana 
N a Kubę z Moskwy, z trzema krót­

kimi postojami, leci się dwadzieś­
cia godzin. Pierwszy wypadł nam 

w Luksemburgu, który z lotu ptaka o­
garnia się jednym spojrzeniem. Bajko­
wy i kameralny. Na dworcu lotniczym 
plakaty z podobiznami terrorystów po- . 
szukiwanych przez policję. W Shannon, 
w Zachodniej Irlandii, mieliśmy drugi 
postój. Stąd najkrócej nad Atlantykiem 
do Gander na Nowej Funlandii, tajem­
niczej o zmierzchu wyspie tysiąca je­
zior niesav>owicie wyglądających na 
puelomie <lnia i nocy. Dziś taki Jot jest 
chlebem codziennym i nawet nikt nie 
stara się pojąć kiedy pokazują, jak za­
łożyć kamizelkę ratunkową na wypa­
dek przymusowego lądowania na czy też 
w oceanie. Z tej bogatej w ryby i zwie 
rzęta wyspy, z pewnością ciągle pachną 
cej żywicą, bo jakże by było inaczej w 
Kanadzie, do Hawany jeszcze cztery go 
dziny lotu ponad Nową Szkocją, .Mo­
rzem Sargassowym mając po prawej stro 
nie w pamięci, nie przed oczami, o dzie 
sięć kilometrów niżej Boston, Nowy 
Jork, Filadelfię i Mia'mi. 

Hawana po kanadyjskim chłodzie po­
witała nas, Gustawa Kolińskiego, zna­
nego tłumacza z literat~r hiszpańsko­
języcznych, nie po raz pierwszy w · tam­
tych stronach i niżej podpisanego, nowi 
cjusza na ,.nowej ziemi", prawie trzydzies 
tostopoiowym żarem. Było kilka minut 
prZed północą. Później jut zewsząd i 
stale zionęło wilgotnym ciepłem, co na 
dłużej nic służy Europejczykowi. Nisz­
czy kości. A to dopiero także na Kubie 
był przedsion~k Jata. Teraz, w lipcu; 
temperatura jest tam o kilka stopni wyż 
sza. 

W czasach mojej młodości ciągłe jesz 
cze śpiewający Janusz Gniadkowski wy 
krzyki wal, a my za nim: "Kuba' wyspa 
juk wulkan gorąca, u-ha-hoj". Po blis­
ko czterdziestu latach od tamtych wy­
obrażeń o Kubie nie tylko temperatu­
rę powietrza na tej urodziwej wyspie 
wypadło mi sprawdzić na własnej skó­
rze. Wszystko tu wydaje s_ię być ciepłe 
i wilgotne, nawet papier. Może właśnie 
tej gorącej, wilgotnej duchoty przeral.il 
się delikatny Julian Kawalec, aut?r 
"Tańczącego jastrzębia", właśnie wyda­
wanego w Hawanie przez Editoriał Ar­
te y Literatura, oficynę bardzo zasłużo­
ną nie tyll<o dla literatury polskiej, i 
swój wy jazd przesunął na miesiące zi­
mowe, kiedy to temperatura spada tu 
o kilka stopni. 

Hawańskie lotnistko Jose Marli, jak 
nasze na Okęciu, pęka w niewielkich 
pomieszczeniach. Na zewnątrz rozkrzy­
czana ciżba oczekujących na przylot 
krewnych, znajomych, delegacji, ekip 
czy po prostu turystów •. Razem z narni 
z Moskwy powracało wielu Kubańczy­
ków. Z powrotem samolot wypełniali Ro 
sjanie, cz(lsto z rodzinami, którzy wt·ac.o 
li po zakończeniu kontra ktu na Kuble 
lub na urlop. Ostatnie dolary wydawa­
li w portowych shopach. Później na lot­

nisku Szeremietiewo. przywaleni toboła­
mi, czekali na dalsze połączenia. Nie 
wszyscy byli z Moskwy. 

Z Hawany bezpośrednio moina dziś · 
dolecieć do 26 państw, także do Angoli, 
Etiopii i Gwinei ze stolicą w Bissau, do 
Berlina i Pragi. W rozkładzie lotów nie 
ma, niestety. Warszawy. Kuba nie tylko 
geograficznie leży pośrodk\1· amerykali­
skiego kontynentu . To dzisiaj może tak 
że jedno z centrów świata. jak z pew­
nością była nim przed pięciuset laty, 
t czego wówczas nikt scbie nie zdawał 
lprawy. 

Powitała nas elegancka i życzliwa 
przyjeżdżającym na tę wyspę Polakom 
Maria Dembowska, consejera de la Em­
bajada de la Republika Popular de Po­
lonia, świetna tłumaczka z hiszpańskie­
go, stale zatroskana o nasze sprawy na 
Kubie i kubatiskie u nas, a jak póżnieJ 

• mieliśmy okazję się przekonać, jest ich 
pełny worek. Moją niedawną lekturą 
były również opowiadania Onelio Jorge 
Gardoso, nieżyjącego już wyśmienitego 
nowelisty kubat1skiego. właśnie w prze· 
kładt.!e pani Marii. Ta znawczyni lite­
ratury kubańskiej, Kuby, pamiętała o 
nas nieustannie aż do odlotu. 

P ewien KubańczyR, który w Pol­
scc nigdy nie był, zapytał : - A 
Murzyni u w~> są? - Nie - u-

słyszał. - · A Mulact? - Też nie. Sami 
biali. - To u was musi być nudno. 

Carmen, moja na tamten czas tłu­
maczka. bo p. Gustaw po hiszpańsku mó 
wi jak po polsku. ładna Mulatka, jest 
żoną mistrza olimpijskiego w judo z 
Montreruu, dziś trenera reprezentacji 
Kuby kobiet. Przez jej dom, w którym 
mieszka z małeliką córeczką - Mulat-· 
ką i prawie białą matką, przewijają się 
niegdyś sławni sportowe~. przyjaciele i 
koledzy jej męża, dziś trenerzy, nauczy 
ciele wychowania fizycznego, świetnie 
na Kubie rozbudowanego, pracownicy 
sportowych uczelni i instytutów. Języ­
ka polskiego uczyta się Carmen w Ha­
wanie, na czteroletnim studium, była 
w Polsce, ale krótko. Z miast, które od­
wiedziła, najbard~lej P9dooa jej · ~ę 
Kraków, może dlatego że•śwoją ' llrodzi: · 
w'l starośe;ą przypomina trochę starą 
Hawanę. Każdego dnia Carmen pracu­
jąc zawodowo tłumaczy z polskiego teks 

l 

ty techniczne. Lubi technikę, zna .się m 
niej, ale nie wie, skąd u niej to zainte­
resowanie. Przełożyła też dwie książki 
generała Czesława Dęgi, naszego amba· 
sadora w Hawanie. "\V lesie i na iron· 
cie" i drugą, czysto wojskową, które 
wkrótce mają się ukazać drukiem. Lu· 
bi, jak zresztą wielu Kubańczyków, pol 
skie' filmy. 

od dawna jest ze mną ta ściańa 
znajduj~ w niej zimową parę młodych jeleni 
zło·żoną na ofiarę pod namalowanym kr-zyżem 
obok mdlejąca madoona 
i dziwne ie dłonie jej 
nawc.l jednego oddechu nie niosą 

j jakby śniące w clepiu krzyia 
próino wymyślone - wzruszeniu przcc"'l 
nad ową ścianą , 
kula ognista zjawia się czasami 
srebrzyst·e światło z ogrodków milczenia 
próbuje wJewać w martwe oczy zwierząt 
!cez krzyżem tknięta 
o milosierdzie madonny się roztrzaskuje 
zbieram wtedy odłamki światła 
suod tej ściany 
ods·zeptuję zdziwienie w gasnących oczach 
młodych jeleni 
schylona jak nad dzieckiem 
by moic ostatnia jest to ściana 
i ta pieśń 

Wolno nam milczeć 
ustami tulić oddech ciszy 

Wolno nam budzić 

Jezioro 

śpiące u zarania 
i ycia 

Wolno 

słuchać 

i nie słyszeć 

szelestu obcych stó1> 

na piasku 

Wolno nam 

mleć 
• 

' f 

o jeden szcz~ścia lut 

więcej 

' 
o 
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Woził nas Orestes, sympatycz.ny, star­
szy mężczyzna ożeniony z maleilką, szcl>.l 
plutką Chinką. Założyłbym się, że w jego 
żyJach także płynie przynajmniej krop 
Ja chińskiej krwi, co jest rzecz jasna 
bez znaczenia. W Hawanie była dawniej 
dzielnica chiliska i pozostały po niej 
ślady. Także duża dzielnica•Zydów, któ 
rzy przyjechali tutaj z Polski. Przez 
Jata dla Hawat1czyków byli synonlma­
mi Polaków. Wymarli, a ich potomkowie 
rozproszyli się po świecie albo z-asy­
milowali z Kubaitczykami. Pozostaly 
tylko z polska lub z niemiecka brzmią-
ce nazw}ska, bo nazwy, nazwiska ja~'" 1l-, _,.,....,,"._.,,.,...,.,"'"''""'"""'"""'"'_w_,w,..._».,..,W--""'·--• usoss ___ w_a .. jj"w .. :_..,._, ---sa:a!tllll"l oz: - -!t!22AII& ---·=---=:=: -22111 ------= 
religie mają najtrwalsze żywoty, w 
przeciwieństwie do przedmiotów nawet 
z trwałego materiału. 

' 

Kuba to kraj bardzo pięknych kobiet ~ 
i przystojnych mężczyzn. O tym wszy­
scy, którzy tam byli, mówią i piszą. 
Trzeba jednak jeszcze samemu zoba­
czyć. Niezwykłej piękności jest windziar 
ka a właściwie windziareczka w hotelu 
"Habana Libre", Murzynka o europeJ­
skich rysach; dużych, czarnych oczach 

KINO PO STANIE 
WOJENNYM 

jak i !agÓwŚkiej publiczności siedzącej i prostych, długich, oczywiś,cie, równief 
czarnych włosach, i aktorka ekspery­
mentalnego teatru w Holguin, w da w • 
nej prowincji 01·iente. Co krok to jakaś 
piękność. Nic dziwnego, że kiedyś na 
Kubie os~zędni i 'purytańscy raczej 

,A-merykanie zostawiali majątki. Robili tu 
to, czego obyczaj nie~ pozwalał i,m robJó 
u siebie. Rewolucja, która na Kubie 
trwa od trzydziestu lat, nakazuje suro­
wość i powściągliwość, nie zawsze prze 
strzegane, o czym ostał>lio dowiedział 
się świat. 

,pan Bóg jak wiadotuo stworzył bia­
łych i czarnych, a Hiszpanie i Portuga\. 
czycy wykorzystując boskie doświadcze 
nie - Mulatów. Murzyilskie śficznotki · 
ubierają się w białe kostiumy i pantof· 
Je, noszą białe klipsy, korale i torebki 
białe szpilki we włosach, często prOS· 
tych i długich, brązowe, jak mnie prze 
konywała Carmen, pończochy, tylko 
o złotych na nich nitkach, które. nie­
pokojąco migocą w świetle lamp. To 
przedsmak Tropicany . .Mło.~nężczyi­
ni prawie wszyscy pod wąsem, Prezy­
dent Nikaragui Daniel Oriegą ma tu 
setki sobowtórów. , 

Mial rację ów Kubat,czyk. W Polsce 
pod jednym względem jest nudno. 

N a Kubie chodzą późno spać. O 
dziesiątej rie tylko >ródmieście 
Hawany - Vedado jest tłoczne i 

gwarne. Po zapadnięciu mroku, kiedy 
temperatura nieco SJ?ada, ludzie jakby 
ożywiali się. W restauracjach i kawiar­
niach wysiad,..je się tu do późna często z 
malet\kimi dziećmi, które oswojone z ta 
ką sytuacją zachowują się grzecznie, je­
dzą albo po prostu w ramionach star­
szych śpią. Nikt tutaj, ameryksilski m . 
wzorem, nie siada przy wolnym stoliku 
bez zgody kelnera, ale nie jest on serl,or 
czy seniora, tylko companiero czy com­
paniera, co być moie powoduje, że lato 

• tejsi kelnerzy, mniej pazerni od na­
szych, rozliczają się z konsumentami co 
do centavo.· Przed każdym posiłkiem 
wypija się dużo przegotowanej, wychło 
dzonej wody. }Vódki pije się mało, je­
śli jut to po kieliszku przed obiadem 
lub kolacją, w czasie raczej wino albo 
piwo. Pijących tłumnie widzieliśmy tył 
ko w starym, nadmorskim miasteczku 
Gibara, któremu przy pomocy włoskich 
1\onserwatorów usiluje się przywrócić ' 
dawny wygląd. Była niedziela, połud­
nie, a więc pora raczej 'Przedobiednia. 
W dawnej tawernie wielu mężczyzn ra 
czyło się \vódką. nas te:i gościmile częs­
towano. Takie wspólne,- braterskie picie 
to może zwyczaj pozostały po czasach 
kolonialnych? 

Ciąg dalszy ze str. l l z tyłu. Oba te - często wrogie "klany" 
jednym głosem wyły ze śmiechu w "naj 

-------------~-- dramatyczniejszych" momentach filmu. 
. · · Pozwoliłem sobie określić to dzieło ja­

ko trzecią najlepszą polską· komedie ok" 
pacyjną, tyle że ~,Gdzie jest generał'" i 
.. Giuseppe w Warszawie" były to świet 
ne komedie · z a m i er z o n e, a to, co 
widzieliśmy w .,Oku cyklonu" (co za 
pretensjonalny tytuł) było komedią nie­
zamierzoną. Niewiarygodne jest. i!! w 
takie dno wdepnął Tadeusz Huk! 

tkazujący ciekawie przełom )!:VI i XV !l 
wieku w zakresie alchemii i odznacza;q 
:y się •·az jeszcze .niezwykłą kreacją 
Olgierda Lukaszewicza, który z ,.aman­
:a" pt·zechodzi coraz bardziej do uda­
nych ról charakterystycznych. 

Mniej zachwytów wzbudził !iłm Ry­
lzarda Bera ;,Zelazną ręką" z nicnajgor 
lZą tym razem kreacją Jerzego Krysza­
:<:a w roli "szarej eminencjP'. uJe z mału 
przekonującą pozostałą obsadą i niezręcz 
nym scenariuszem. Film wygląda jlk 
sklecony naprędce z odcinków telew:. 
zy jnych, które nam może więcej powie 
:lzą o epoce Batorego. 
Zagadką dla widzów był film Andrze 

ia Titkowa .,Swiatlo odbite" oznaczają­
:y się całkowicie bałagańskim scena~iu 

~)zem .-i tak złymi kreacjami dwu debw­
;aolów, że sądziliśmy. iż już gqrszych 
1a ty.m przeglądzie nie zobaczymy. Tet,, 
<tóry grał .. poetę". wyglądał jak wspf.! 
:zesny chuligan. a jego admirator 1 

cjeń" - jak młody człowiek nie rozu-' . "iejący czego w ogóle od niego chrą ' 
iaki)'l'l cudem znalazł się na ekranie. 

Nie zapamiętałem nazwiska "amery­
kailskiego· reżysera polskiego pochodze 
nia'' i on dobrze na tym wyjdzie. 

Tak więc łagowski przegląd filmów 
tabularnych pokazał nam zarówno 
szczyty jak i dno naszej produkcji. Mam 
-nadziej~. że klęska .,Galicji" nie .odstra­
szy bardziej odpowiedzialnych przedsi~­
bior9ów od kontynuowania produkcji 
niezałeźnej. Jednak7.<l muszę uczciwic 
dodać. że mimo straszliwych filmów pt·~ 
dukcji palistwowej jak .,Niebieskie jak 
l\•torze Czarne". ,.Dłuż·nłcy śmierci''.. 
.. Cóżeś ty za pani",.i.JA~kunastu innyciJ, 
takiego dna one nie osiągnęły. 
Obejrzeliśmy też niemałą porcję roz­

maitych filmów dokumentalnych. laba 
larnvch lub !abularyźowanych. niestetv. 
w większej części na '"Ideo, przy bard2o 

zapomnianego profesora Lewickiego p.t. 
,.\Viesz jak jest", 

Program był tak bogaty, że jeśli nic 
widziało się kilku filmów \Vcześniej, (w 
Krakowie) nie sposób było obejrzeć wszy 
stkich, zwłaszcza; źe równocześnie z. pro 
lekcją odbywały się ważne "dyskU$JC. 

Na przykład seminal'iun\ Stowarzysze 
nia Filmowców Polskich miało jako te­
mat w tym roku "Film polski a publicz­
ność'" jak wiemy - niesłychanie aktual 
ny. 

Cztery bardzo ciekawe refąraty I<,rzy­
sztofa Mętraka, Macieja StrzembOSZ<l, 
Jarosława Sandera i Waldemara Choło . 
dowskiego poprzedziły tym razem długą 
'i ożywioną dyskusję. Wielu z nas pro­
ponowało . różne lekarstwa na marazm 

-polskiej widowni, która na ogól dezerte 
ruje z polskich filmów. Zjawisko to ?b­
jawiło się na 6 z 9 polski~ prapremter. 
Niestety... jak tylko okazywało się. te 
!ilm do 20-·ei minuty włącznie nie mi' 
.. momentów" albo nie jest tryskającą 
humorem komedią (jak .. Konsul"). miej­
scowa publiczność demonstracyjnie 
opuszczała amfiteatr. 

Co zrobić ·w takiej sytuacji? Czy na­
leży poddać się presji naszych czasów 
i kt·ęcić same .• Sztuki kochania""? 

Interesujący jest tu przykład .,Domu • 
Sztuki" na Ursynowie w \Varsz.awie, 
który ściąga k o m p l e t y widzów :>a 
wszystkie wyselekcjonowane tam wy­
bitne. nieraz trudne filmy polskie. Co 
prawda. ·· po 1)ierwsz-e, na UiSynovJie .. 
łnieszk.a sporo inteligencji artystycznej, 
a po drugie kino .nie jest duże ... ale jed­
nak ile m a l y c h kin w· dużych mia­
s tach w Polsce może się podobnymi per 
manentnymi sukcesami pochwalić? 

Wreszcie · w Łai!Owie czekała nas 
wspaniala niespodzianka. 

, 

Kubańczycy są \vescti, życzliwi ob­
cym, a trudy codziennego życia, pny­
najmniej na zewnątrz, znoszą pog'OdtHC. 
Cierpliwie stoją w kolejkach przed l"e­
stauracjami. na przystankach autobuso-

. wych, w sklepach. Na Kubie ciężko wią 
że się koniec z końcem. Wszystko jest 
tu reglamentow.ane; z papierosami włącz 
nie, chociaż spore są na wyspie planta­
cje tytoniu. Reglamentacja wyrugowa­
ła zakrzepłe tu od lat obszary nędzy. 
Nikomu nie doskwiera głód. Bogatsi, a 
tacy są wszędzie, dokupują, już po wyż­
szych cenach. W sklepach wyłącznie 
pal\stwowych lub spółdzielczych, nieste 
ty, dużo ·pustych p6łe.k. Brakuje mydła, 
ptoszków do prania, wielu rzeczy. Rów 
nocześnie, i to jest .ten fenomen zauwa­
żany przez wszystkich, któt~y tutaj przy 
jeź<lżają, Kubańczycy ·>są><c·zyści aż do 
przesady, schludni, g u stewnie i koloro­
wo ubrani, dokarmieni.: Jak to się dzie­
Je; skąd oni to Wszystko ·mają? Trzeba 
by' tu być znacznie dł\12e}; aby na lo 

• KT·ystynn Janda 
wnęlrzny" ( 1982) 

- bohaterka aż dwu fihnótiJ wyśtoiellanych. w 
' 

l.agowle: "Przesluch<~nle'" ( 1981) 1 "Stan we-

ódpowiedzieć. • · · 

JANUSZ KONIUSZ 

Publiczność, która czasem nie ma ra­
: ji, wychodziła z tego filmu stadami. 

"Swiatło odbite" wydało nam się jui · 
1aza)utrz ńiemal filmem europejskiej 
<lasy. Wystartowała bowiem w Lagowie 
~ierwsza w Polsce pozapailstwowa a 
.vięc niezal~żna wytwórnia filmowa 
,Galicja". Wszyscy zatwardziali przeciw 
1icy prywatnej produkcji w Polsce mo­
lą zacierać ręce, gdyz .. Oko cyklonu' 
~eopolda Nowaka (scenariusz. opielta 
trtystyczna i jedna z ról głównych)· jest 
- a piszę to z całkowitą odpowiedział 
1ością za słowo - najgorszym, najbar­
lziej nieprawdopodobnym filmem, jaki 
Nidziałem w życiu (wśród 44.000!). 

niedobrym odbiorze diw,iękowym i bez 
rzutnika, co utrudniało zrozumienie i 
ocenę nieraz bardzo ciekawych dzieł. 

Film "Robotnicy 88" Andrzeja Pieku­
towskiego otrzymał zasłużenie· nagrodę 
dla najlepszego dokumentu pokazanego 
w Lagowie. 

Ale były i inne wspaniałe przeżycia 
jak na przykład .. Wałęsa przy tablicy" 
Mariana Terleckiego ukazujący rozsą­
dek i powagę ,.trybuna ludu". jak go 
kiedyś nazwał nieóceniony Jerzy Wał­
dorff oraz pełen wspaniałego humoru 
.,Alfabet Kisi«:.la'' tegoż reżysera. O każ­
dym ze swoich bliskich, znajomych 'lub 
przyjaciół Kisiel mial coś złośliwego ale 
zarazem zabawnego do powiedzenia. N~ 
przykład: "X. Y. biegnąc przed wojną ..-, n :~U l 
ctemnym korytarzem wpadł na starsze 
go człowieka. Był to Pilsudski. który 
huknął .,uwazaj gówniarzu" ... i była to 
jedyna rozmowa między X. Y. a Pils\ld 
skim .. /'. 

Przyjechali wybitni twórcy radzieccy, 
także ze śwymi !ilmami, pokazując mię 
dzy innymi tak wstrząsające dzieło jak 
"Władza Solowiecka" - opowieść o 
pierwszym i podobno ,.ulubionym" obo­
zie koncentraćyjnym Stalina. 
Obejrzeliśmy także może jeszcze bar­

dziej wstrząsający film pod charaktery 
stycznym tytułem .. Ludzie Stalina". Są 
to w s p ó l c z e s n e rozmowy osób 
"ideowo" bliskich Stalinowi ? jego prze 
rażająeym, bezpośrednim podwładnym, 
którzy NICZEGO nie zrozumieli. Wszy- ' 
scy .,jak jeden mą:t" chwałą pod nie­
biosa Stalina i jego epokę i wyrzekają 
na wszystkie wydarzenia ,.pierestrojki ''. 
ideowo "()Odejrzane a w wynikach po~ 
k!-(f,<l.Yffi.,względ_ęp, fataJne' ' ; "' 

'
0 "·/5'tfi!I!J.?iy po!Śl<i 'film "NoWaifa"'"i>oraził, 
ale ten przeraził widownię. 
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Film ten, określit jede~ z.~~olowychn 
>olskich filmowców jali'o · ~hajwiększe 
<Uriozum w historii kinematografii świa 
:owej'". Zad en producent z głową ńa 
<arku nigdy nie dopuściłby do takiego 
;teku bzdur. PO RAZ PIERWSZY OD­
!<ĄO JEZDZĘ DO LAGOWA nastąpiła 
<Ompletna symbioza krytyków i twór­
:ów siedzących w pierwszych rzędach, 

Bardzo nierówny, ale w końcowej par 
tii świetny jest film Grzegorza Królikle 
wicza poświęcony postaci l książce nie-

Już z tego krótkiego sprawozdania 
wynika.- że LLF w Lagowie było tym ra 
zem nad w.yraz udane. Także pogoda 
dopisała. 

LEON BUKOWIECIH 



N o lo naraz poplyn~ly łzy po jeJ policzlcaeh. 
A jej matka zupetmc Jakby zwietrzyła nle­
bezpteczeństwo, grożące jeJ córce, bo przy 

kolemym takim momencie, kiedy Ołga z czerwo-
11ymi od płaczu oczami prawae padatu na kolana 
i na ustach miała wyptsunc, ~c wraca ze mną, ta 
zgreda zapukała do drzwi woł:IJąc, że na mnie 
już pora. Ze lo jut do~ć długo trwało i 1e mus~ 
iść spać. Kiedy spojrzałem na zegar, było jut .a 
pótno, żeby wracać do domu pociągiem. 'fa baba 
chciała mnie tak jak stałem wyrzucić na ulic~. 
ale po długlej szeptance z Olgą w korytarzu, 1. 

której nawet po przyłotenlu ucha do d rzwi nic 
nie mogłem zrozumieć, mogłem zostać na noc. 
Na górze w pokoju gościnnym. Nle!ldysicjszym 
pokoju Olgi. Był jeszcze dokładnic taki, jak go 
zostawiła. Wygl~dało to tak, jakby zawsze Iiczyta 
się z tym, że jej córka Jeszcze kied)'Ś znaidzie 
się z powrotem Pod Skrzydłami .Mamusi. ( ... ) 
Położylem swoje ubranie na krzesełku o śmiesz­
nych nóż.kacb, które nazywała kiedyś Spłoszonym 
Jelonkiem, i w którym z wypiekami na twarzy 
czytała w napięciu o Uparciuszcc, Jak sobie ści­
nała warkocze w internacie. l wziąłem ~~~ do 
szukania miejsca gdzie rozci~la nożyczkami Ii­
rankę, k iedy pewnego razu z jedną koleżaneczką 
przytrzymały na łóżku grubą dziewczynkc: sąsia­
dów l zdjęły Jej spodnie, a wtem weszła malka z 
miseczką czekoladek. Z ,·ozdra:l.nicnla i zawslydzc 
nia z powodu tego pólnagiego ga·ubcgo dziecka 
wzięła nożyczki ' i ciachn~ła niani mz riran k~. 
Otwarcie, że zobaczyła to matka. Dostała za lo 
straszne łanie. Nie mogłem znaleźć teJ dziury. 
Firanki musiały być nowe, albo to s!~ zdarzyła 
w poprzedn im mieszkaniu nad kanałem, o czym 
opowiadała, że woda odbijała słoiacc M surtt i 
że to było takie uspokajające. Ze mogła leżeć n~ 
łóżku iak przymurowana i godzinami na to pa­
trzeć. W środku nocy poszedłem sprawdzić drzwi 
sypialni Olgi, ale były zamknietc, jak sie spo­
dziewałem. Zastukalem najpierw leciutko, ale 
kiedy zacząłem slłukać mocniej, usłyszałem. jalc 
matka zapała u siebie światło. Szybko wszedłem 
do ub;kacii, gdzie wciąz Jeszcze do drzwi była 
przyklejona kartka, na której jej oJciec nic­
kształtnymi kapitalikami nnpl~ał: DO YOU 
WA1'1T A COLO SURPISE? PULL THE CHA!N 
BEFORE YOU RISEI Na pewno nic mogli tego 
odenvać, bo inaczej luz by znikło razem z jc,;o 
zasmarkanym rotełikiem. A paniewat dałbym 
sobie głowę uciąć, że Jeszcze nikt nic skorzysini 
z jego szelmowskiej propozycji, pozostałem nn 
sedesie pociągając za łai1cuszek i wróciłem do 
lóżka z zimnym i mokrym tyłkiem. Ale jednak 
nie moglem spać. Owineta mnie cała jej mł:>­
dość w tym pokoiku ze wszystkimi śmiotkami 7 
dawna, książkami na półce i .ade mną na pul­
picie tapczanu-półki. Jej wszystkie pluszowe mi­
sie i wazoniki, ~arnuszki i inne picrdółki. Ale ani 
jedneJ lalki. Biedna wiewóreczka . Stanela mi 
przed oczami jako dziewczynka. tak jak ją zna­
lem ze zdjeć. Z wyłamanymi siekaczami. których 
nie mogła ukryć, bo zawsze sle śmiała do apara­
tu. Znowu usłyszałem chłopaków z jej klasy, jak 
ią przezywają: ,.Lampka z abażurem!" 1\ Pictjc 
Gołho! napalony mówi, próbuJlic wcisnqć palec 
między jej zaciśni~lc udą: .,Jcdcnnsty palusuk 
Jasia w d rugą buzi~ Marysi". Zobaczyłem jq, Jak 
na tym samym lóiku czochraty sl~ z kolc1.anka­
mi jedna o d rugą w trakcie zabawy w Złamanc­
go Ku lasa . l trzeba było co r usz którejś z dziew­
czyn przylepiać z plasteliny nowego. ( ... ) Usły­
'Jzałem, jak Nancy, kl6ra w ferie wielkanocne 
mieszkała u ciotki w d zielnicy czerwonych świa­
teł. szepcze je j znowu do ucha: .,Wychodzi\ cl 
stamtqd tacy czerwoni na twarzy. A na podeście 
jeszcze jakoś tak niepcwnic idq. Zeby lam nie 
wiem co, muszą się dowiedzieć, co to jest". I oj­
ca, jak zdyszany po przehyclu schodów i po spa­
cerze rozradowany jak dziecko wtacza <i c do ~ ł 
pokoju i bez tchu woła .,Czarny l:~bedt Jadł mi 
z ręki". Zapami~tal:~ to na zawsze, bo tamlego 
dnia miała pierwszy raz w tyciu mlcsiqczkę i w 
strachu siedziała u siebie. bo matki nie było w 
domu a sama nie wiedziała. co z tym zrobić. C? 
jakiś czas zapadałem w jakiś półsen. z klórel(o bu­
dziło mnie wściekle podniecenie. Zdawało mi si~. 
że jak pies czule na odległość wielu metrów <a­
pach jej cipy. Ale już nic mialcm odwas;i ruszyć 
iei drzwi. Bo wicdzialcm. że tamten Cerber w 
skórze matki waruje z uszami w szpic. To znowu 
moją rozespaną .;!owę nawiedzały napawaj11ce 
strachem widzenia: Słyszałem spuszczanic wodv. 
prześlizgiwałem się na dół l w chwili. !:dv czubki 
moich palców wyczuły miękki matcrlnł jeJ noc­
nej koszuli. atakowałem. I dopiero. gdy po sza­
motaninie podarłem ją na strzępy 1 w niej sie­
działem zorientowałem sic:. to lo była ta wsiret­
na suka. Zresztą Ją pierwszą zobaczyłem, k iedy 
tamtego rana chory po nieprzespanej nocy wyj­
rzałem na dwór Szla pasem złeleni z ~łową w 
papilotach ia k Meduza. prowadząc za sobą sp•­
sione suczysko, które onedzała k ijem od szczotki, 
bo tamta klucha miała cieczkę. Predko zbic!(ł~m 
na dół i sprawdzile·m drzwi do sypialni Oh;!. By­
tv otwarte . Spała znowu tak samo Jak kiedy~ 1. 
kciukiem w us tach z wypuczona dupą M cnią 
szP.rokość łóikn. Bł v~kawicznlc ~ciąt•nąiNn z si•­
bie ł>iełizne i wsunałem sic koło niej. Ostroł.ni~ 
przepchnatcin ją t ak. :ie))y mieo' Jn w wvl!odn~i 
pozycji. Koszula nocnn była jut przez obracanie 
sie z boku na bok oodkasana. Syta okr~cona w~­
kół iej korpusu ial< draperia hol!ini : Partenonu. 
Wtedy n~ nią wszed!~m. dcllkalnlc rozchyliłeon 
kolanami Jej uda i wbiłem sic w nl11. Najpierw 
leżała bezwładnie i cieżko. tylko JeJ lepkie war­
~i. spomicdzv klórvch wv<unlll slc jej kciuk. wv­
dęły si~ wyuzd3nie. Ale nagłe zesztywniałA, za­
nim jeszcze otworzyła oczy. Natychmiast schwy 
cilem ią w obiecia i przycisnąłem usta do jej 
warg. Nic tylko dlatego. żeby ją pocałować, ale 
głó,vnie po to. aby nic mo!(ła krzyczeć. l podc%ls 
tych zmagaai owc~:o zwicrz<;cia o dwóch grzbie­
tach, które 1:dawalo sic nic wiedzieć do czego 
z:nier.<a, dziko i uapalczywic ją ujetdtałcm. Kie­
dy wyrwała si~ spod moich ust, myślałem. ł<! 
zacznie krzyczc~. A ona powiedziała. Żt' jcieli na­
tychmiast jej nie puszcz<; i sobie nic pólde. •o 
zawoła matkę Zabrzmiało to tak idiotycznie, ł.e 
nie mogłem powstrzymać śmiechu i mało sie 1. 
niej nie wyśliznąłem. Kied\' powiedziałem, >e 
nic by lo nie dało, bo tamta wyszła z psem, na­
raz się rozlutniła i dała mi wolną ręke. Ale jed­
nak tak samo histerycznie Jak poprzedniego wie­
czora zaczeła głośno szeptać. Ż<' miał Jll Już kt?ś 
inny. l ja sam zacząłem prawic becząc odkrzyki­
wać Jej, ie nic mnie to ni<' obchodzi Ze tak nic­
przytomnic i do szaleństwa Ją kocham. te był­
bym w stAnic wyllzvwać Je: z plz ... nas ien ie ko­
chanków. l prawi(' od sam.Ych moich słów sl~ 
spuściła. tak sic mimo woli rozbujała. 1\ ~a ~i~ 
powstrzymałem. bo chciałom jej tal{ .<IQ~todzić, 1.c­
by nieprędko zapomniała . To wtedy znowu zacze­
ła krzyczeć, iebvm uw~ial Zwłaszcza tca·az. Na­
wet by nie wie<:lziala. z kim zaszła w ciąt.~. Ale 
la pchałem sic dalej. wtedy sie rozlutnlla l posz-
13 na całość. Kiedvśmv się oboJe prawie zawala­
liśmy, nagle (!de drzwi dobiegło głośne ))(:bnienie. 

Całe cla lo Olgi stwardniało na kamień. Wszystko 
się ścisnęło i mój k utas uwiązl w środku. Wtedy 
wpadła z k rzyk iem matka. Zaczęła w niepoważny 
sposób bić po kocu, co wyglądało na przcsadn1 
wschodni rytuał żałobny, a przy tym wymyślała 
mi od łobuzów, gwałcicieli i grozila policją, je­
żeli natychmiast sie nie wyniosę. Wreszcie lldarł~ 
z nas koce. W tej samej chwili poczułem jak 
rnoja zakleszczona w niej część wraz z bucha­
niem mojej krwi tryska w Jej zesztywniałe. ciało. 
1 usłyszałem tuż koło ucha jak mimo całego 
strachu i sk'-lrczu Ołga stęknęła .,1\aa·•. Zdaje sh:, 
te jej matka poznała po moich kurcutcych sie 
pośladkach, że się zwałilem w jej córę, bo za­
czc:ła mnie szarpać i ciągnąć za kostki. l od razu 
Olga od nowa zaczęła mi się wyrywać i b<;bnać 
o pierś pięściami. Wyszarpnąlem sic: z szamota­
niny, wygarnąłem spod lóżka swoją bieliznę i z 
kutasem ociekającym spermą wyszedłem z poko­
ju. Zanlm zamknąłem za sobą drzwi, zobaczylc·n 
jeszcze, Jak Olga siedzi na łóżku z podclągni~ty­
mi kolanami i osłaniając ramionami głow~. jakby 
si~ bała że zostanie oćwiczona, nawet w łazience 
pi'Zy szumie wody z dużego kranu słyszalem jcs~­
czc przeraiłiwy wrzask tej przekupy. Ale Ja 
czułem się wspaniałe jak pc tryumfie. Bo main 
zakrzyczała z rozkoszy 11a oczach matki. l lcicdy 
pysznie si~ wykąpałem w chmurach piany i j~k 
nowonarodzony w ubraniu wyszedłem z łazienki, 
jeJ matka stała blada ze wściekłości czekając :1:1 
mnie w hallu. Powiedziałem. że chce się poteg­
nać z Olgą i poszedłem pod drzwi sypialni. NaJ-
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pierw chciała mnie powstrzymać. Z wargami za­
ci:inięty:nl do bladości. Odepchnąłem ją na bok, 
a le to n iewiele pomogło, bo drzwi były zamknięte 
na klucz. Pukałem, waliłem, wołałem ją po imie­
niu i krzyczałem na nią, k iedy wciąż się nie od· 
zywała. A pr«ez cały czas to babsko wolało do 
córki, żeby nie odpowiadała słowem takiemu lo· 
buzo\yi, Wreszcie poszła do pokoju, wyjrzała zza 
drzwi 2e słuchawką w ręku i zagroziła, że za­
dzwoni na policj~' leżeli natychmiast si~ nie ,vy 
niose. Zawołałem jeszcze do Olgi, że do niej zn­
dzwonię. że powinna do mnie wrócić. z~ nic 00· 
winna dać sobie zatruć życia tej kreaturze. Ze 
ni~dy nic orzestanc ici kochać i na nią czekać. 
Potem, nie mówiąc tej bladej chorej czarpwnicy, 
że chce skurwić swoją córke z tym, kto najwh:­
cej da, l bez mściwych k rzyków, opuściłem ten 
dom, w którym potem nigdy więcej nie byłem. 

CEZAR l BARDOTKA 

Człowiek jest podły. Wszystkiego się chwyta. Ro• 
paczliwe zabie;;i. kiedy miłość przestaje w)'Cho­
dzić z dwóch stron. No bo kiedy przez okno ka­

. wiarni. gdzie na nią czekałem, zobaczyłem te 
nadchodzi, podszedłem prędko do szary grając;!J 
i nastawiłem tę S7cze!cliwą płytę Ob Suzannn, 
której zawsze chodząc po pokoju wtórowal hauk 
nięciami ojciec. Już raz ją puściłem, bo przyszed­
łem godzinę za wcześnie zabrawszy ze sobą akt 
intercyzy. książeczk~ małżeńską i sześćset ~ul­
denów w szarei kopercie. Przez telefon uzl(odni­
liśmy, że każde przyniesic ,>o trzysta guldenów 
na a1wokata, a le by łem pewien, te jej matka 
Juz się o to postara, ·teby nic miała ttrosza przy 
duszy. Przeczy tałem chyba ~ dwadzieścia r;~zy 
intercyzę. Te smętne rządki przedmiotów. kló1·e 
przyszła małżonka .,wnosi do wspólnoty małicil­
skiei". Elekt ryczna maszyna do szycia (opylona 
za marne grosze przyjaciółce). kanapa z kapą l 
innymi dodatkami (chyba z nia sama.). różno wi-

Sceny miłosne w iiteraturze pięknej 

dolec 1 note (marki AdoU H. albo Golt mit uns). 
.. Zona b<;dzic rozporządzać swoją własnością ru­
chomą i nicruchomą oraz swobodnie spożywać 
owoce ... ". Widać, te sobie nie żałuje, pomyśłalem, 
widząc jak wpływa zamaszyście do kawiarni po­
zostawiając za sobą szachn!ęcic obrotowych drzwi. 

Włosy miała rozpuszczone. Były jak czerwone 
baldachy szeroko rozczesane na ramiona. Miał:l 
na sobie czerwony kostium oblamowany białym 
futerkiem. Coś z zimowej wyprzedaży. Musiało 
jeJ być w tym ciepło. K:edy zauwaźyła, gdzte 
sicdz~. pożeglowała prosto na mnie nie oglądając 
się na boki. Ja!< kot, który na coś poluje i nic~­
go poza tym nic widzi. l\l~żczytni spojrzeli znad 
stołu z gazetami. Poznałi lo po samej jej odzie­
ży. Odebrali ją jako panienkę, u której można 
coś wskórać. Oziewoja z prowincji niesiona prą­
dem. Przy moim stoliku zatrzymała się. Nie 
chciała kawy. Wołała; żebyśmy od razu poszli. 
No i, nha, tych trzystu guldenów nie mogla zdo-' 
być. Wl~c czy mógłbym za nią na razie1 założyć. 
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;;ys, LESZEK UERMANOWICZ 

Z miejsca wśliznęła się w obrotowe da·zwi, a mnie 
naszła ochota, żeby wsunąć stopę w szczelinę, że­
by mur' '• tłuc sic i wrzeszczeć w tej szklanej 
klnie~ . o<clnerzy i panowie od gazet ją przyidą 
wyzwolić. Tak głupio l nierzeczywiście wygląda­
ła w t ym kostiumie. Gdyśmy już szli ulicą, po­
wicdzlnłcm. że to Jest pierwszy raz, k iedy widze 
ją w czymś czerwonym. Powiedziała, że wszyscy 
o tym mówią w Alkmaarze. Widzieliście już 0 1-
ge? I że przez jakiś czas nosiła się na brązowo. 
Kiedy Jej przypominałem, że przecież dopiero 
par~ miesięcy nic Jest ze mną, zaczęła się śmiać 
i powiedziała. te jak Picasso ma różne okresy. 
A kiedy zapytałem o sukienk~ w prążki, powie­
działa, 1e dała ją służącej. Tamta nie posiadała 
si~ ze szcz~ścla. Muslał:1 ją tylko odrobinkę zwę• 
zić. Na podeście przed domem adwokata, !(dzie 
dopiero miałem okazi~ przyjrzeć sic jej dobrze, 
ho tak popędliwie kroczyła koło mnie. dopat rzy­
łem się. dlaczego wy)!łąda Jakoś tak wapniścic 
i dziwnie, jakby utraciła tożsamość. To nie były 
tylko Jej ubrania. To była przede wszystkim lei 
twarz. Brakowało mi na niej pie)!ów. Dopiero 
wtedy zobaczyłem. ie ta jej piekna różowa skó­
ra ze wszvstklml brązowymi cętkami była przv­
kryta r.rubą warstwą brązowego makijażu, któ­
ry niechlujnic kończył •ic na szyi. przez co skó­
rn na nłej wydtlwała się 4iinawa i niezdrowa . 
:11iałcm ocho~ coś na ten lemat oowiedzieć. bo 
ołakać si~ chciało na taki widok. Ale powstrzy­
małem sic. bo Już tu na nic nie miałem wpływu. 
Sarnn tcr~z rozporządzała •woim mieniem rucho­
mvm l nicruchomym. Cho~hv <obiP tytłała tw:~rz 
w cieście nalcśnlkowvm albo ~hodzila po mie4-
ci(' w ~Mrych plL~owanvch <nńdnicacll swojej 
mRll<i. SnoJrzał'l na mni(' i 1.0baczvła łzy w 
'"''~"'<'h oczĄeh. Nf~ wicdziała oczywiście, te to 

było z beuiłnei wściekłości. Z powodu tego ma­
klJatu, tego bialcgo króliczego tutra, całego tego 
kurewstwa. Dlatego powiedziała, tuż zanim otwo 
rzyły siQ drzwa: nNie ma rady chłopcze, nie ma 
rady". Zaprowadziło nas do swojego biura uoso­
bienie obrzydliwości. Pulchny tłusty kolos z brzu 
cbem jak beczka plwa, któreJ klepki trzymał w 
kupie pasek. Uderzająco róźowe i wilgotne od 
śliny usta otoczone bujnym zarostem, w którym 
tkwiły płatki łupieżu. Znałem go ze śródmieścia. 
Był znanym bywalcem kawiarni artystycz.nych. 
Najpierw musiałem oddać mu tych sześć stów, 
po czym, pewnie dlatego te byłem rzeźbiarzem, 
wcisnął mi do ręki naurk~ z saskiej porcelany, 
pasterza i paslerkQ i zapylał, Ile może za to 
żądać, bo zamic1·zn to sprzedać. Spojrzałem nie­
obecnym wzrokiem nn te: zapchloną parkę l od­
stawiłem na kominek mówiąr:, że rno:'-1 honora­
rium za ekspertyzę jest dużo wyższe niż jeg:~. 
Schował uraz za zasłoną smacznego śmiechu, ou 
którego aż mu siQ rozhuśtał brzuch, zwilży! pot.;ż 
ny kciuk o wargi l poszperał w papierach, z któ ­
r ych co rusz coś tam mechanicznie wyczytał, 
pryskając śliną . Słucha łem jednym uchem, pal­
nąc po regale pełnym kodeksów, przedpotopo­
wych kalendarzy studenckich, i z luksusowym 
wydaniem Dckamerona. Przelotnie zerknąłem n:t 
Olgę, słysząc Jak ten nadety wieprz chrumknął: 
.,Wniosek o rozwód na podstawie popełnioneJ 
przez nią zdrady małżciaskicj". Spoglądała w su­
lit, jakby to w ogóle Jej nic dotyczyło. Jakby w 
poczekalni lekarza zmuszona była słuchać pou(­
nych skarg pacjentów. Zdj~la z czerwonej spód­
nicy parę włosków białego ru:crka l wtedy nagłe 
zobaczyłem, że paznokcie ma długie jak muszle 
i polakierowane na różowo. I przyłapałem si~ na 
tym, że mimo woli pomyślałem: .. Fajnie, jak ~­
kle pazurki capną za kulasa". Nawet nic skoja­
rzyłem sobie tego z nią. Mi~sny budy1\ przed na­
mi skończył swoje l rozparł siQ na siedzeniu z 
brzuchem między nogami jak japoński mnich i 
patrząc na nas koleino powiedział: Juliusz Cezar 
i Brigille Bnrdot. Co za szkoda! Czy nic byłoby 
żadnej szansy zlączyć te gołąbki z powrotem?". 
Dobrze wiedział, że to nicmotłiwc. Ze może spo­
kojnie zostawić te sześć stów, ieby mu wystawa­
ły z portfela. Ale zeby sic: zcmścać za ten numer 
z krajową porcelaną, przed wyJściem wcisnął Ol­
dze do ręki papier, który miałem jej przed roz­
wodem podpasać, jeśh Jej udałoby się tak mnie 
skołować. Było tam coś takiego, że oświadczam, 
iż nlc zostało w istocie przez nią popełnione cu­
dzołóstwo, ale że to lyłko manewr w celu uzy­
skania rózwodu. Powiedzlal jeszcze, że jako roz­
wiedziona kobieta bez tokiego zaświadczenia nie 
ma prawa wjazdu do pewnych krajów. No przy­
kład do Afryki Poludniowej. Powiedziałem mu, 
że im k raj jest bardziej wystc:pny i zbrodniczy, 
tym bardziej zakłamany w d,iodzinio seksu. I ie 
chyba nic zdaje mu się, że si€f wybieramy do 
kraju, gdzie dzicwi~ćdzicsiąt procent ludności 
traktuje sie Jak zwicrzc;ta. Zauważył uprzejmie, 
że pani od tej pory sama b~dzlc o t ym decydo­
wać i na t ym sprawa si~ zakończyła. Staliśmy 
znowu na ulicy. Najpierw chelała od razu iść, 
ale przypomniała sobie o tym pnplerzc, kló~y 
miałem Jeszcze podpisać i zgodziła siQ na moJą 
propozycję, żeby~my poszli j!dzicś siQ czegoś na­
pić. Zawołalem taksówk~ 'i pojechaliśmy do Von­
deipark u. Gdyśmy szli szerokimi aleJami do Ro­
tundy obok krzewów, które kwitły Jak szalon<?, 
otwarcie Cliriowała z kaźdym przechodzącym męt 
czyzną, który wypuszczał psa albo siebie sameg·). 
Oczywiście po t(), teby m! dokuczyć t udowodmć, 
że iest zupełnie wolna l moic robić co jej się 
żywnie podoba l ocwnlc tct dlatego, źc si~ 
przedtem tak często muslała powstrzymywać. ! e 
miała icszcze tyle do odrobienia. Było mi to obo­
Jętne. Lepiej, ze próbowała mnie zranić, niżby mi 
miała ,;,spółczuć. Makijat zdawał sie czynić ;ą 
bardziej podniecaJącą nit piel!l No bo już za­
czynało być Jak w tamtym dowcipie rysunko­
wym, gdzie w drzwiach gabinetu lekarskiego 'st,>i 
dziewczyna, a za nią lloczekałnla napełnia si<;, 
mężczyznami, którzy wolnią: .,Panic doktorze, 
coś mi wpadło do oka!''. Kiedyśmy wreszcie siedli 
w ogródku, schowani za ?.ywopłotcm. skoaiczyła 
z tym. Ale zaraz wstała jak oparzona l powie­
działa. te musi najpierw zadzwonić. J<icdy wró­
ciła. powicdr.iała. że nic moi~ dłużej siedzieć, bo 
za pól godziny b~dzic na nią czekał PfZY głów­
nym wyjściu samochód. Zntlvlałcm, czy to dla­
tego nakładła sobie tego ~wia\stwa na twart, 
odparła Jlniewnlc, tt• uobłln lo. bo bez tcr:o wy­
~tląda jak wysrar~a rasola. Zażyczyła sobie jes t­
cze doda tkowo campari. podczas r,dy ja zamą­
wiałem naszą cole z młod,Ym jcncvorcm. Sącząc 
swoją gorycz wydostała papier, polotyla przede 
mną na ~tollku i l)c7 nacisku poprosiłn. żebym 
podpisał. Nachylilem sic nad tym t udawałem, 
że uwaznie czytam Sicdziałem tak z pleć minut, 
aż zapytała. czy lc$zczc ni~ prz~czytałcm. Kiedy 
powiedziałem jej, ie nic widzc najmniejszc~~:o po 
wodu, dln którcl!o miałbym to podpisywać, 'lo 
przecież do cholcrv noP~Inlłn cudzolll•t wo. ona 
odparła. że to nic ma nic do rzeczy. Ze tam by­
najmnie j nie o to chod1i . Minł•m ochot~ złaoać 
ią i ścisnąć r.a c:ardlo. Wsadzić JeJ len upudr'l­
wany łeb w to camnarl krzvcz.~c. o co lnne!(o 
do kurwy ncdzy w takim razie chodzi. jeteli nic 
o tę jej cholerną zdrad~. Ale sicdziałem sookoi­
nie patrząc na żwir micdzv •top~mi. ZabrAła pa­
pier i nowiedziała: .. No to nic". Naraz wvdało mi 
sie to l"k pot wornic źałn•nc. te wszystko stało 
mi si~ do cna obojPlnl'. Wy<mrpnąłcm jej świ­
stek z reki. nnzv~•vl~m jrl wi~c•ne olóro i nA­
oi .. tem: COKOf,WIF.l{ 7.RORI~.AS. TlORTSZ 
C7.V T"1'7.f'ZF. 7RORTC:7.. f'IOI(J\T)KO' \'/11':1( 
r>l).fnZI'""Z. NIGDY NIF. PR7."~TANF, CIF. 
KOCHAC! T pod tvm nodpl•. W7.l(ła ode mnie 
naoier i orzec>vtałn. 7.wincło t<> w varści na 

, knlkt'. któr~ schował:~ •'n \o-•hlcf l nowl~dzi~la : 
.. Tcrat to do wvrr.uccnio''. Pt>tf'm wc;t~ł:a i nie 
że~M iac sio: ze m n~ poszła międ1.y stolikami do 
wyjścia. 

CON 

(Frogmenly powle~d wybllne.co holenMrskle~to nl­
sarza w przekładtle ~narzeJ• 'Oabrńwkł, r>rzygolo­
wywancj do wyd&nla p;zez ,.ISKRY") 
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Zawieszona w Kosmosic i \\'komponowana w układ słoneewy nasza pla· E 

~ 
n.eta Zit rob. Jt>l zaledwie drobn~ ez~tką Wszechświata, k tórego jak dotąd § 
rue oga rnia l nic tłumaczy do końca ludzk i umysł. Wobec tego, trwaJ'Icego E 
od rue wladonto Jak d awna beztnlaru prze.lrze.tti. ezlowiek podobny jest do E 
na.Jn>nleJszej z małych mrówek, a Jero kilkudziesięcioletnie życie daje >ię IC 

- porównać % mroienl= oka. ' . § 
~ ~l't nie wart jł':st ten cudowny, a jakże krótk i czas nasze;";"o trwAnia na ::: 

Ziem•. by przetyć r o Jak najladniej, j ak najwięceJ poznać, zobaczyć, zro- -~ 
· zunueć 1 poxosta w-16 po 6obic dobre wspomnierua ora z w miarę trwałe w ar· _ 

lołci! !! 
Ab7 się l o udało, n óbmy rachunek n a","Zych aa lct i w ad - my, ..:emscy iE 

przechodJIIt , J zutanówmy się, co w nas samych i w na.:;%ym iyclu moina :5 
Jes zcze w7prostować, zmienić, poprawić. : 
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MĘZCZVtNI 
SPOD ZNAKU 

RAKA 
Urodziłoś się w jednym z tych prze 

pi~knych, kolorowych, kipiących od 
słol'tca letnich dni, mi~dty 22 czerwca 
a 22 lipea w konstelacji zaiste nie­
zwyklej! Bo \et dokladnic z 23 na 
24 czerwca w nocy dzielą si~ w Kos­
mosic sprawy nadzwyczajne: oto zło 
ty HQIIo• czyli Slo{\cc wstępuje w 
znak Zodiaku zwany Rakiem! 

W IQ noc najkrótszą w roku, nic-
spokojną l tajemniczą, ukryty gdzieś 
głęboko w lesie, zakwita kwiat pa­
p•·oci. Szukają go ludzie od setek lat 

" l nit wiadomo, czy ktoś kiedykolwiek 

• 

• 

na kwiat ten natrafił. 
• 

Znak Raka pozostaje pod wpły­
wem Ksi~tyca - planety bladej i 
romantycznej, której promienic cfek 
townlc świecą, lecz korzyść z nich 
mała, J>Onicważ nic grzeją. Taki .tet 
;csteś czasem i Ty ... 

Z drugiej jednak strony nieustan-

nie atakują Ci~ bardzo silne emocje, 
które mesie Ci Twój niespokojny Zy 
wiol - Woda, jako, że Rak wraz z 
Rybami i Skorpionem, zna)dujc się 
w Trygonic Wodnym. Odb•crając te 
ładunki i poddając si~ 1m, wprowa­
dzasz się w stan napi~cia. 

W sumie wi~c jesteś, drogi Raku, 
człowiekiem nierównym: raz w eu­
forii i błogostanie, raz w przygnębie­
niu i apatii. Takim właśnie widz<! 
Ci~ ludZie, niestety. Cierpisz z tego 
powodu, gdyż zdajesz sobie spraw~. 
te bardzo głęboko, trod tymi widocz­
nymi na zewmltn nastroj:lmi, jesteś -.:-: ogromnic uczuciowy. wierny i stntyl 

l:,; Ta nicrówność usposobienia, te hu­
~ mory, ta chimeryczna czasem niesta .. 
;;: biiność, to tylko maska, któtą ch~<­
~ nie siQ za s ta wlasz. 
;:!: O co chodzi? Co chcesz maskownć? . 
C: Myślq o 'l'obic: ot, kapryśnik, dopraw 
§ dy, trudno z nim wytrzymać. Nic 
::: wiedzą. 2c lak naprawdQ jesteś nic­:.:: ·- słychanie wrażliwy i nicśmlały. Skry 

.. -

-
. • 

W2'S7. starannie swe uczucia - mi­
łość, stałość, wierność, zazdrość. by 
przez ujawnienie Ich nic stać się w 
czyichś oczach śmiesznym. 

Rak jest synonimem zmicnnoś~i. 
Idzie sobie normalnie - i nagle, 
nie wykonując obrotu ciałem. jak to 
c:ynią wszystkie ińne t..y il\CC i poru­
szające s!ę stworzcma, nagle zmie­
nia kicrunek na calkłem przcc•wny . 

_ Potrafi bowiem chodzić rów11ic spraw 
: nie do przodu. co do tylu. Przekła­

- dając tę umlcj~tność na sfer~ psy­
• chiczną, naletałoby Ci przyp1sać n•e 
_ stalość uczuć, zamiar,Pw, celów. idea 
• łów. Tymcza•cn1 jest wprost odwrot 

nie! R3ki pozo~tają wierne raz przy 
j~:ym celom l Ideałom. Takie w mi. 
łoś ci! 

" .. 
-

:.1asz w sobie silnic roz.winic:tc trzy 
cechy. które dominują i jednoznacz­
nie decydujq o Twoje; o<obowości 
Pierwszli z tych cech jest wielka uc.u 
ciowosć. Ktoś ladnic napisał. że na 
sercu Raka moźa grać. Jak na do­
brze nastrojonych skrzypcach l wydo 
bywać najpięknicj~zc: j , llajczyiUJ:C 

---Cechą drugą jest przywiązanie. § 
i\lętczytni spod znaku Raka są idea = 
listami przez cale życie. Pozostają ni § 
1.nt nawet wówczas, gdy przyjdzie E 
1m za to płacić ciel·pieniem. Woda S 
niesie zmienne emocje, Księżyc ro- :; 
mantycme nastroje. A Rak, podda- :! 
jąc się jednym i drugim, potrafi po- ;:: 
zostawać wiernym. stałym i przy- E 
wiązanym! Powiedz Raku, jak tó ro- ·.,: 
bisz? "" --Trzecią z Twych dominujących ·; 
cech jest oplekuńczość. Panowie spod =:: 
tego znaku mają w sobie coś ojcow- i 
skie~o. Lubią udzielać porad, poma- ;;,. 
gać mnym, świadczyć przysługi, ople -
kować si~. Są przeważnie bardzo do- .= 
brymi mężami i ojcami, zamiłowa- : 
nymi domatorami, takimi, którzy wy 
godny fotel i kapcie cenią sobie wy- :: 
:tej, nit uciechy towarzyskie poza ro :; 
dzinnym kr~giem. ;: 

~ 

Kobiety chwalą panów spod zna- ~ 
ku Raka, za ich czułość, tkli- '" 
wość, łatwość porozumienia Sit!. _ 
l\lają im za złe podejrzliwość ! = 
zazdrość. Rak raz zakochany, może ~ 
trwać w swynt uczuciu wiecznie. 

U niektórych Raków jednak, owa • 
zmienność i owe Ilumory dają się 
otoczeniu silnie we znaki. Dochoozi 
do tego charakterystyczne dla wszyst 
kich osób urodzonych w Trygonie -: 
\Vodnym przewrażliwienie, ta_kże nad S 
mierna ostrotno~Ć. No i nieŚmiało;ć, _ 
której czasem Rak nie umie pokonać :· 
do końca życia! Wszystko to spra- :;: 
wia, te niekiedy, drogi Raku,' stajesz · 
si~ z biegiem czasu samolubem, zgry :: 
iliwcem, samotnikiem, facetem 2aję :: 
tym tylko sobą i własnym zdrowiem. E 
Uważaj, byś nie zginął pod lawiną : 
spraw . małych i nieistotnychi Więcej § 
pogody, tolerancji, radości! Nie baw :;: 
się w podchody, porzuć nadgorliwość E 
i ostrożność. Spróbuj użyć tycia, pó- E 
k'i ... , . .. • .• /, ... -

1 rw~. = --Woda · jest' wlelkW siłą, której na ""' ' 
co dzieJ\ nie doceniamy. Przez zdoi .. -:: 
ność rozpuszczania wielu substancji, = 
posiada właściwości integrujące. S pa :: 
dając kropla po kropli może wydrą- = 
żyć twardą skalę. Dając wilgoć zie- :­
mi, przyczynia się do powstawania : 
nowego życia. Jak żaden bny Zy- -:­
wiol występuje Woda pod trzema po -
staciami: ciekłej, stalej i lotnej - -
i tu uzewnętrzniają si~ jej właści­
wości medialne. Daje swym pod­
podopiecznym ruch. działanie, ak .. -
l.ywno$ć, niepokój, zamieszanie, na- -
pięcie. bezsenność, prac~ wyobraźni, -
rozległość zainteresowań. :. 

Towarzyszki życia szukaj Raku :: 
najlepiej wśród pań urodzonych pod ::: 
znakami Byka, Panny i Koziorożca ;:;; 
- czyli w Trygonie Ziemskim. Wo- ; 
da z Ziemią daje związek najbar- :; 
dziej owocny. Jest to niemal gwaran ~ 
cja życia pożytecznego, ciekawego, :; 
harmonijnego. ;: . -
Powracając do Twych cech osobo- ;: 

wych: Twój patron Księżyc oódzia- E: 
lywuje pozytywnic na Twoją pamięć, ; 
rclleksyjność, ambicj~. zdolności hu- i; 
manistyczne i artystyczne. Ale rów- E 
nocześnie wprowadza Cię w nicreal- E 
ny świat fantazji, powoduje apatycz = 
I\O:ić, brak woli, psychic·zne zahamo- E 
wania i lęki. Wszystko to przeszka- 5 

dza Ci w urzeczywistnianiu Twych E 
planów. Wieczorem nie motesz za ... S: 
snąć, rankiem budz)sz się zmęczony. g 
Trzeba, abyś zdał sobie sprawę z d<>- = 
struktywnej roli Twej opiekuńczej E 
planety. ;:: 

1: -Najlepszym dniem dla Ciebie jest E: 
poniedziałek. Największe sukcesy o- fj; 
siągniesz decydując się na prac~ w E 
d'ziedzinach twó.rczych i politycznych. Ci 
\\'śród Raków wielu jest polityków i Oi 
p:sarzy, a rzadko tylko trafiają się 3 
np. sportow<'y i woJ"skowi. c :: 

= :llożc zaciekawi Cię. te pod takim E 
znakiem, jak Ty urodzili sic:: \Voj- E 
ciech Jaruzelski i Włodzimierz So- = 
korski, artyści plastycy Franciszek § 
Starowiejski i Eryk Lipiński, akto- 5 
rzy i reżyserzy: Jan :IIachulski, An- E 
cirzej Kondratiuk i Karol Strasbur- E 
gcr oraz jeden l Beatl~sów - Ringo i! 
Starr: ~ ... . ~·. , - . ·; , · e-, , - . . ' 

\V następnym nume\1:€ ;;~radoOrZa" f 
~amieścimy odcinek poświc:cony pa- e 
niom urodzonJt.r p\:u:t-tnm<-ten\ Lwa, E 
pod wpływem planety Słaftcc, w Try E 
~onie Ognistym. ••· ·• ' ,., .. ' • •;:: 

... v. '. -•.•łt"''",(-.1.1 ·· -
• · · ., • . . .. . ·~ J;:IYA F~S E 
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Wcj~r!u na tkrany kin , .Pilkarsklc~ro 
pokera .. towany-.yl niespot ykan y od da 
wna ~tum. \V)'CtYlałcm wśród l icznych 
wypowiedzi »rasowych, te twórcy fil­
mu licz~ się nawcl x ewentual n ości~ 
vroccsu s~dowero. w~zak: w niedwuzna 
czo:r spos6b ukaull k ulisy rutbolu, w 
którym sędziowie nie .:1 byoajomlej anio 
laml. Procesu - na razie - nic było. 
Kiedy zapytałem nicdawno Jednego ze 
znanych niegdyś arbitrów, dlaczego nil;\ 
nie protestuje, odrzekł: - To jest prze 
ciel zrozumiale. Kto Jest bez grzechu, 
niech rzuci kamieniem ... 

W poprzednim odcinku przytoczyłem 
pierwszą ct~ść opowieści sędziego pił­
karskiego, micszkaj~cego w )ednym z lu 
buskich miast. Długo wzbraniał się 
p1·zed tq rozmową. Z:lodzil się w kollcu 
w zamian za zapewnienie mu całkowi­
tej anonimowości. Przystałem. wszak 
idzie mi o spraw~. il nic o konkretnych 
ludzi. 

- Kiedy awansowałem do rangi s~­
dzic{lo III ligi, wówczas' zorientowałem 
się, ~c krą2ące legendy o s~dzlowskim 
arcybractwie nic są wyssane 7. palca. 
No, bo sko1·o sam natknąłem si~ na róż 
nc sytuacje w trzeciej zaledwie lidze, 
10 co muslało si~ dziać w ekstraklasie? 
TrzebA przyznać. że tzw. dzhtlacze ni7.­
szych lig szybko uczy 11 ~i~ na wtorach 
kolegów z ekstraklasy. Zwyczaj ,.gosz-

ziomle zbllźonyr:; ® Wersalu, ale wcl~i 
ani słowa o meczu. 
Rozsądek nakazuje, !;q w dniu zawo­

dów zrezygnować już ~ &!lwholu. No, 
chyba że maly leoniaczek c: y nklanecz 
ka piwa na kilka godzin przed :r.oczem. 
Rzadko który z arbitrów o tym •t.po­
mina. 

Na stadionie nie ma jut ż:lrtów. De­
ląd sędziowie przebywali w bardzo wą­
skim gronie. Opiekun czuwa nadal, ale 
jut nie tak ostatecznie. Tu na sędziów 
spogląda uważnie wiele oczu. Każdy z 
zainteresowanych na swój sposób. To 
się z tych oczu szybko daje wyczytać. 
Działacze miejscowego klubu rozmyśla­
ją. na ile "specjalnemu wysłannikowi" 
udało się arbitrów rozmiękczyć. Pilka­
rze drużyny gospodarzy, którzy prze­
cież też domyślają się. co robjli wczo­
raj do późna sędziowie, zastanawia ją 
się, czy działacze wszystkiego dopatrzy 
li. Z kolei zespół przyjezdny obserwu­
je, jak bardzo sędzia zdątyl już polu­
bić miejscowych. A może ciągle się wa­
ha? No, i jest jeszcze superwatna perso 
na. Kwa lifikator PZPN. Ten wystawia 
sędziemu notę, czyli praktycznie decy­
duje o jego karierze. O kwalifikato­
rach jeszcze wspomnę oddzielnie, bo to 
znaczące ogniwo piłkarskiego pokera. 
S~dziowie na ogół najmniej przejmu~ą 
~iQ widzami. Mimo te jest ich na sta­
dionie na jwi~cej, d la a rbitra są nnj-
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czenla" s~dziów szybko się upo\V'szcch­
nll. 

Nawet w pozornie najbiedniejszym 
klubie nic zdarzyło sl~. źebyśmy z ko­
legami, jako s~dziowie, byli pozostawie 
ni samym sobie. W klubach byli spe­
cjalnie wyznaczeni do opieki nad sędzia 
mi. Kiedy zgłaszaliśmy się w hotelu, 
kt{/ry rezerwowali przecież &:ospodarze, 
nńtychmlaśt zjawia się ktoś, kto po wy 
Iewny1n powitaniu nie odst~pował już 
od nas ani na krok. Szybko przenoslliś 
my si~ na obiad lub kolację do mniej 
czy bardziej eksponowanej restauracji. 
Najcz~ścicj były to dyskretne salki ban 
kietowe. Jeśli hotel nie prowadził gas­
tronomii, nasz opiekun zapraszał do sa­
mochodu. który był cały czas do dyspo 
zycji. Pocz.1tkowo, po posiłku. próbowa 
łiśmy dołączać sl~ do zapłacenia nlc­
małeęo przecier rachunku. Oczywiście, 
spotykało si~ to ze sprzeciwem. Ko•\­
czylo si~ zaś informacją: panowie za nic 
nic pl:>eą, wszystko Jest jut uregulowa 
n e. 

Scenariusz w~z~dzie był ten 83m. 
Rzecz jasna, nie szło tylko o posiłek, bo 
to - jak myślę - taki klubowy opie· 
kun mógłby chyba rozliczyć legalnie. 
Rachunki były jednak takie, że nie prze 
puściłby Ich nawet początkujący księgo 
wy. Toteż nie były brane. t.atwo moż­
na si~ domyślić, że opiekun s~dziów 
był zaopatrzony w tzw. lewe pieniądze. 
Jakoś do l:oi1ca nic potrafiłem być 

nazbyt pazerny. Trochę gryzło sumienie. 
Pewnego razu jeden z moich liniowych 
mial nawet pretensJ~. ze za szybko i 
bezceremonialnic od•·zucilem propozyc­
i~. która wydawala mu się być nie do 
odrzucenia. Ow specjalny człowiek z 
miejscowego klubu robił to jednak wy 
jątkowo nachalnie. Dość grubą kopertę 
poloź)>l na stole mi~dzy \alcrzami i kle 
liszl<aml. Gdy kolega liniowy potem 
jeszcze raz mi to wypomniał (,.policz. 
ile mlcsi~cy musisz pracować na taki 
szmal!"), odrzekłem: a jeśli to była pró 
ba złapania za r~k~? Jestem pe­
wien. że nawet dziś w taki prostacki 
sposób l to w restauracJI, nikt nie da 
je i nikt nie bierze. 

Najc1.ęścicj, a mówi~ to w oparciu o 
własne doświadczenia. odbywa się to 
znacznie subtelniej. Po powitaniu w ho­
telu, wspomniany obiad lub kolacja. 
Sympatyczne rozmowy o wszystkim i 
o niczym. byle jak najmniej o meczu, 
wszak wszyscy przecież wiedut, o co 
chodzi. Jeśli s~dzia jest nicprzekupny. 
to ów opi<>kun mo:i.e t ylko zaszkodzić 
swojej drutynie l skompromitować sie 
bie. Jeśli zaś Jest ,.swoim człowiekiem''. 
to bez z~dnych słów pojmie, w CZ)m 
rzecz. Trwa wl~c miły wieczór. pod­
CZ3s które~o każde tyczenic ·~dzido 
}~$t spelmone. S.:dzin szybko wyczuje. 
nn co stać gospodarzy. Bywały wieczo­
r)' skromniejsze. bywały bardzo wysta 
wne. Zdarzało się czasami, :i.e opiekun 
w odpowiednim momencie zapraszał do 
towar;:ystwa swoje .. koleżanki''. Tak si~ 
składało. te koleżanki potem wcale nie 
spie~zyly.się do domu, a nawet chętnie 

• · korzystały z nocler.u w tym samym ho 
• t~~.;·Oo pok9jów ~t-l~ si~ ~et~ pieny~c 
dA{ćln' k(ubowych $uwci\ir6\v ' · · 

Na dru~i dzicit. zaleźnic od tego. o 
j;~klej J)Ol'ZC był mecz. opiekun grz~cz­
nie budził i po daniu s~dziom czasu na 
I>Oranną tc>"l~t~. znpra•zal na śn iada­
nic. l nadal cleg•mckic rozmowy 1\:1 po-

' 

mniej groźni. Jeśli nawet poewiżdzą l 
wyzwią od najgorszych, nie oni prze­
cież będą decydować o dalszych jego lo 
sach ... l 

lm bliżej meczu, sytuacja coraz bar 
dziej przypomina atmosferę przy poke­
rowym stole, p rzy • którym zdarzyć się 
mogą najprzeróżniejsze warianty gt·y. 
Idealnie jest wtedy, gdy miejscowy zes 
pól jest po prostu lepszy i sędziemu 
nie pozostaje nic innego, jak odgwiz­
dać kolejne gole dla gospodarzy. Wów­
czas działacze miejscowego klubu są za 
dowoleni. Cieszy się !et opiekun sę­
dziów, bo dobrze wypełnił swoją misję 
i wykazał się wobec szefów. Spokój ma 
ją sędziowie, bo nie zawiedli gościn­
ności, choć pomogli im w tym zawodni 
cy gospodarzy. Cieszą się miejscowi ki­
biec, wi~kszych zaslrzeie1\ nie ma tet 
kwalifikator. Ale to Jest wariant ' opty 

' mainy i nie zawsze się zdarza. 
Wystarczy, że drużyna przyjezdna 

jest • wyrażnie lepsza od miejscowych i 
zaczynają się schody. Trzeba nie lada 
un1iejętności, żeby taki zespól ,.skale­
czyć". Rozsądny sędzia zapomina w ta­
kim przypadku o przyjemnym wieczo­
rze~ \\r"Szak po 11gospodarsku" moie pro 
wadzić mecz do pewnych granic. Po­
tcm zaczyna się już kompromitacja. 
Przypuszczam, że tylko przyj~cie dużej 
kwoty moie na sw6i sposób tłumaczyć 
to, że s~dzia traci głowę i na przykład 
w ostatniej minucie dyktuje urojony 
rzut karny przeciw gościom. 
Wcześniej ułożony scenariusz mogq 

też zburzyć i inne okoliczności. Sędzia 
nie opędzał się zbytnio od opiekuna z 
k lubu, ale też nie był zbyt przyst~pny, 
bo z tabeli wyraźnie wynika, że w trud­
niejszej syt uacji są goście l im punkty 
będą bardziej potrzebne. Jak poker, to 
poker. Jest możliwość przebicia staw­
ki przez gości. A na wyjeździe kosztu­
je to drożej. Może się zdarzyć i tak, że 
obstawi... ten trzeci, czyli klub, który 
jest zainteresowany wynikiem meczu, 
w którym sam nie bierze udziału. By­
wało i tak, że sędzia był przychylniej­
szy dla danej drużyny i sprytnie .,dru­
kował" wynik, bo takie sugestie otrzy­
mał od ważnych osób. Dzisiaj nie jest 
tajemnicą, że w latach siedemdziesią­
tych zespołem pod specjalnym nadzo­
rem było Zagłębie Sosnowiec. Nic oba­
\.-iali się zbytnio sosnowiczanie spadku 
z r ligi, bo czuwał nad nimi najwatnieJ 
szy wówczas człowiek w Polsce ... Spad­
li. kiedy on odszedł, by teraz z."lów 
awansować. 
Oczywiście, nie wolno zapominać, te 

bywają też mecze retyserowane bez u­
działu arbitrów. Przecież Jest tajemnicą 
poliszynela. że mecz można kupić. pła­
cąc pilkarzo:n. chociaż taniej jest zapla 
cić trzem s~dziom, niż całej drużynie. 
Myślę. że największe pieniądze. prze 

znaczone na taki cel, a nigdzie nic ksi~ 
gowane. k•ążą w ekstraklasie. Pod ko­
niec lat ~emdziesiątych na własne 
oczy \VluLold.lem walizeczkę pieni~dzy. 
które przeznaczone były za wygranie 
meczu. Placić był gotów klub zaintere­
sowany poraiką rywali gospodarzy. bo 
!9. mogło pomóc mu awansować do l 
ligi. W walizeczce było 15·0 tysi~cy. Dl(!"' 
ża kwota, jak na tamte czasy. Padł re­
mis i kierownik dru:i>yny gospodany 
r~d nie rad odniósł walizeczkG wysłnn 
nikowi tcsro trzecie.;o klubu . .luz wt~dy 
podz.h,,iałcm wzajemne znu(aniC', jakim 

darzyli sl~ ow! .,wujowie". Przecie< wa 
lizeczka, która przez cały mecz była w 
r~kach gospodarzy, mogla gdzieś tag!. 
nąć. No, ale w pokerze taki<> numery 
nie przechodzą. Każdy na kaidego ma 
jakiegoś haka ... 

Wspomnialem o ważnej roli w całej 
tej grz<> osób, nazywanych kwalliikato­
rami. Są to naic~ściej dawni sędzio­
wie. doskonale obeznani z regularni gry 
k'.1>:-zy po zakończeniu kariery zajmu~ 
ją •!•: wystawlaniem ocen za prowadze­
nie r:-.~ów swoim młodszym kolegom. 
Suma ~~~~ decyduje o tym, czy dany ar 
blter awar.~uje w hierarchii. czy lei 
u_sunle się go w dół. Nic dziwnego to 
kwalifikator je•t znaczącym ucze;tni­
kiem piłkarskiego pokera. Wspiąć się 
na wytyny ~dziowsi':l~j drabiny Jest 
bardzo trudno, udaje s:~ to nielicznym. 
Awans l dostęp do prowaC:~enla meczów 
w jak najwytszcj klasie jest więc dla 
arbitrów sprawą najwatniciszą. wszak 
i profity są wtedy wi~kszc. Pewnie wl '-lc 
szoścl chodzi przede wszystkim o sa~:;s 
fakcj~ osobistą, . motliwość zwiedzenia 
~wiata i bycie blisko wielkieJ piłki. A:e 
tet l korzyści materialne są nie do po­
r.ardzenla. To tak jakby z zabawy w 
podrzędnej knajpce raptem przenieść się 
na bal do .. VIctorii" ... Skoro więc o losie 
~~dzlcgo decyduje w tak dutym siOI>­
niu kwalltlk~tor. iadcn wysoko mieną 
cy arbiter nic zaryzykuje. Stl\d tet za-

? 
• 

[2] 

nim podejmie rozmow~ z opiekunem z 
ramienia klubu, cz~sto pyta wprost: pa 
nowie, a ~ kwalitikntorem załatwione? 

Czy ja brałem? Bezpośrednio, z ręki 
do r~k!, nic. Zdarzało się natomiast, ie 
koperiQ z forsą zastawałem na sloliku 
nocnym w hotelu, albo w szatni sędziow 
sklej po meczu, gdy wracaliśmy z ką­
pieli. Picniądze dziciJlem z kolegami, a 
nikomu nie zwracałem ich, bo i nie by 
lo komu. Mogłem zgłosić to swoim wla 
dzom, ale po co? Ponoć kiedyś jakiś sę 
dzla. gdy zobaczy! pieniądze w szatni, 
domagał się wezwania milicji. Wyszedł 
na durnia, bo miejscowi spokojnie po­
wiedzieli, że nic o żadnych pieniądzach 
nie wiedzą. a sędzia pewnie knuje ja­
kąś wrednl! Intrygę, by narazić na 
szwank dobre iml~ ich zasłużonego klu 
bu. Zagrozili, ie to oni przckatą spra­
W( gdzie trzeba, jeśli s~dzia nie cofnie 
bezpodstawnych oszczerstw. Stanę to na 
tym. że nikt żadnych pieni~zy nie wi­
dział... 

W jednym z tubuskich klubów zdarzy 
lo si~. te do opieki nad sędziami wy­
znaczono człowieka, który slynl\1 z te­
go, te potrafii załatwić wszystko. Ka­
sował w klubie lewe pieniądze, balo­
wal z s~dzlami. n jakie, tylko te pew­
nego razu przez przypadek wyszło na 
jaw, lź Jedynie cz~ść wydziclone!(o lun 
duszu trafila do arbitrów. Wickszość 
sprytny hochsztapler zgarnął dla sie­
bie. Do końca mu tc~:o nie udowodnio­
no, nic na wszelki wypadek zrezygno­
wano z jego usług. 

Gwizdanie "wyczynowe" jui skończy 
Iem, jakiś czas bylem l<walifikatorem, 
nic coraz bardzlej mierziły mnie te po­
kerowe sytuac;c, o których rozmawia­
my, a jakie spotyknlem w najniiszych 
nawet klasach. Swego czasu ,.Gazeta 
Lubuska" pió1·em red. Więckowicza pi­
sała, te w klasie 13 czy C jakaś dru­
żyna sprzcdnła mcc~ za .. skrzynke wi­
na. Jak rozbić bank w tym pilkar­
skim pokerze? Naprawdę nic w1em. 
Zbyt wielu ludzi na tym korzysta, by 
lat wo można było przeciąć ten stru­
mie•' lewych picni~dzy. Jestem pesymis­
tą l nie wierz~. żeby szybko dało się w 
pełni uzdrowić sytuacj~ w naszej pił­
ce, w której sędziowic - choć nic je­
dyni przecie! - \ci s~ nie bez grze­
chu ... 

Od czasu do cz.nsu s~dziuję mecze dru 
tyn zakładowych l spartakiadowych. 
Robię to dla zwykłej przy jem n ości i ztr 
pelnic społecznie, nie biorąc złotówki. 
Taki rodzai katharsis ... 

Przed paru laty, w trakcie dużcf im­
prezy piłkarskiej. rozmawiałem z Jed­
nym z naszych czołowych sc:dziów. po­
siadając,\•rn wówcznc; klas~ mh:dzynaro­
dową. Już wtedy zahaczyliśmy o spra­

- w~ kupczenia punktom• i meczami. Ow 
s~dzin powiedział: .. w futbolu d zieją 
się rzeczy. o jakich wam. dziennika­
rzom, nawet si~ nic śniło. Moie kiedyś . 
);IU~<MczJt ~ .s~d~<;\W~ i~m. opowiem 

'lf'Wiillit6rycli i>Tz,l>r.lnfach hMdziei s~czc 
l!ółowo•·. Arbiter ten rutdal w.vst<:pujc 
nn H~:owych boiskach l<icdv zako•iczy 
kat'icrc:. pn.ypornnc:, mu o naszej roz.­
"'?\vie. Czy zechce choć troch~ poopo­
wtadać ... ? 



5. VII - śRODA 

PROGR<U f I , 
8.;;o .. Domator" - l)olorowa kuchnia 
9.on 'l'elctcnc Najm!odszych: .. Z;odywanle 

na ckt·anic'' 
9.30 Kino ·rcłeferH: .,Piaskowy stworek'• 

- .,Picniądze" - film prod. (;SHS 
10.10 ,.Zawsze jesteś w sercu moim'• ·-

tilm !nb. prod. runlUitskicj 
16.45 Losowanie Express i Super Lotka 
16.SS .,TV Informator wydawniczy'• 
17.30 .. Czterdziestolatek" (3) - ,.Wpadnij, 

kiedy =heesz. czyli bod7.ce stcpione" 
- serlal obyczajowy prod. TP 

18.30 .. z wiatrem i pod wiatr" - mag. ic-
~:ta~~l 

18.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc .,Kolorowy świat Pacykn'' 
19.10 .,Boct.nymi drogami" - rcJ>OJ'tRż. 
:o.os .. Kraksa" - dramat psych. J>rO<l wł., 

rot. f:tto•·e Scola. wyk.: AlbN·to So•·­
dł. Mlcheł Simon. · Charle< Vancl, 
Pierre Bl'Aesseur, Janct AJ;1'cn 

21.5:) Kroniki PAT - .:rak było ... " 
22.05 Studio Sport 
22.25 .. Spojrzenia'• - meg. o pazh•wach 

socjalistycznych 
22.~ OT - Echa dnia 

PROGRA~I n 

18.00 Pro~rom lokalny 
18.30 .. $wiat festynów" 
19.00 Tokyo Musie Feslival '89 
19.30 .. Mongolia" - pr. dokumentalny 
20.00 $lud i o SpOI' l 
20.30 .. PI~kno głosy" Marla Olkisz 
21.00 .. 7. ziemi polskiej" (l) - .,Wśród pio 

nicrów Ameryki'' - film dok. An­
drzeja Chiczewskicgo 

21.~ .. w labiryncie" ('27) - serial TP 
22.20 .. Telewizja nocą" 
23.05 Komentarz dnia 

6. VII- CZWARTEK 

P ROGit AM I 

8.~ .,Domator'' - Kolorowa kuchnia 
9.00 Kino Teleferii: .. Vuco da Gama te 

wsi Rupeza" (2) - .. Zaklad" - senat 
prod. bułgarskiej 

10.10 ,.Tylko bez paniki" - tilm krymi­
nalny proc!. wo:gierskicj 

16.~ .. Palrol" - wojskowy mag. public. 
17.30 .. Czterdziestolatek'' (4) - .. Porii'Ct, 

etyli jak być kochanym" -serial TP 
18.25 .. Ze sztuką na ty" 
18.50 minut'' 
19.00 ._ dllOC .. Cypi•ek, syn ••o>.bójnll<a 

llumcaJsa" 
19.10 . .'foraz'' - Tygodnik gOSpOdAI'CZY 
20.05 .:rclcton 110" - .. Ostatnia k Ilontka" 

- film kryminalny prod. NRD 
21.30 Kroniki PAT - ,.Tak było ... " 
21.45 .. Pcgaz" 
22.25 ~·c•lłwal Plosenki ZołnierskłcJ Ko­

łobrzeg '89 - Koncert - Rewia woj 
skowych zespołów estradowych 

23.:5 OT - Echa dnia 

PHOGU ,.\ ~1 U 

18.00 Progrnm lokalny 
18.30 .. Strachy no Lachy'• - !ilm nnlm. 

PI'Od. augielskiei 
19.00 MnJ!atsn .. 102" 
19.30 .. $wiat roślin" (2) .. Drogo w 

świat" - serial prod. CSRS 
29.00 Wielki tenis 
21.00 .. Ek\pre$ reporterów'' 
21.45 .. Moniuszko znan~· i nieznany'' 

XXVJIJ FesUwal Moniuukow"ki w 
J{udowic Zdroju 

22.05 Kino <;ludyjne .. Dwójki" - .. Lenny" 
- tilm fab. prod. USA. I'CT.. Bol> 
Fossc. wyk.: Dustin lloffmnn. VĄl<"rl~ 
Pcrl'ine . . Tan Miner. Stanicy 'Beci< 

23.40 Komcnln•·z dnia 

7. VII- PIĄTEK 

PROGR.\~1 I 

8 ~. 15.~0 .. Domator" 
~.Oil .. Zielone Tełeferie" 
9.30 Kino Teletcrii: .,Arabclla" - •·dał 

prod TV CSRS 
10. tO OT - Dodatek gospodarczy 
10.25 .. Pól will i bez pana mlode~o" - ko­

mrdłn obvczajowa prod. CS.RS 
16.45 .. 1\tir~zkar·· - \Vsze<"hnica budowlnn:t 
17.3~ .. Czterdziestolatek" (5) - .. t<ondy-

• cja fizyc~na. czvli walko z metryką" 
- <eriał TP 

18.3'! .. Hajnówka - Portret miasta" 
IQ 00 DobranO<' .. Przygodv Gapulki" 
19 10 \1onitor rządowv 
20.05 .. Lato rewolucji'' cz. l - !dm rab 

prod franc .. r<>t. Lazare lglasls 
2125 Kroniki PAT .. Tak było ... " 
21An .C'ta'" mag publicystyczny 
22.10 '•'liwal Piosenki ZOłnicrsklcJ 

f<rJI >brzeg '&9 - Premiery 
:3.40 OT t:cha dnia 

l'nOGRAM U 

13.00 Pro~ram lokalny 
13 3'l .. Konwój" 
10 00 'lludio Sport - Wimb!odon '89 

30 .. Dookoła świata'' .... \V sercu Afryki" 
_..,.,..,o .Pi,tck'" - krakowski pr-zekładaniec 

kulturalny 
21.45 ~'•lmy • llumphreycm Bognrtcm :;­

.. Aniołowi~ o brudnych twnr73Ch , 
r~t. Michael Curti~. w~·k.: JRmf"~ 
(;n~nc~·. Pat O'Brian, Ann Shcl'idcn 

~120 r<omrntsu·z dnia 
23.25 Studio Sport - Wimblcdon '89 

O. VII- SOBOTA 

PROGR.\M l 

8 00 .Tydticń na działce" 
8.20 ,1\a tdrowic" - pr. rekreacyjny 
9.00 Kino Tclcfcrii: .. Fragglcsi" - film 

prod nn_r: .... Szaleństwa panny Ewy'' 
(2) - w Jaskini potwora" - serial 
prod polskieJ 

10.40 .. Stnrc nowe, najnowsze'' 
11.2~ .Relłono" - wojsk. pr. pub!. 
11.55 .. Siadami Odyseusza" (3) - ,.Cyklop 

12.35 
13.25 
13.55 

14.55 
15.25 

16.50 
16.55 
17.30 

18.30 
19.00 

19.10 
20.05 

21.~0 
21.50 

:!3.40 

14.00 
14.25 

Poli!emlł - .. Eol" - bóg wiatrów'• 
!ilm dok. prod. franc. 
.. Cus Gdyni" - tum dok. TV 
,.Fles~·· - program muzyczny 
TV Teatr Prozy z cyklu: .. Mówi 
Chandl~r·• - .. Kłopoty lo moja spe 
cjalność'' - ret. Marek Piwowski 
.. Dziecko potrafi" 
Komedie, komedie, komedie... ,,Mo­
todrama" - !iłm fab. proc!. pol .. 
rei. Andrlcj Konie. Wyk.: J. Fcdo­
rowicz, K. Sienkiewicz, B. Lazuka 
Losowanic Dużego Lolka 
.. Szkoła mistrzów" - Jerzy Wójcik 
Studio Sport - Samochodowy rajd 
Polski 
.. Bulik" - pr. Grażyny Stcześniak 
Dobranoc: "Przygód kilka wróbld 
Cwirka'' .. z kamerą wśród zwierząt'' 
.. Jetdiey'' - western prod. 
rei. John Frankcnhcimcr. 
Omar Sharł!, Jack Palancc, 
Taylor· Young 

USA, 
Wyk.: 
Lcigh 

•. Tydzicz'l w polityce'' 
Festiwal Pioscnki Zolnierskicj Ko­
łobrzeg ·~ - Koncert autorski Ja· 
nusta K(ps.kieco i Marka Scwcna 
Kino Sensacji: ,.Strace•\cy" - film 
!ab. proc!. USA, reż.: Tod C. Frank. 
wyk.: Tom Laughlin, Elizabclh Ja­
mes, Janc Russet 

.. w ~wiecie clsty'' 
Telewizyjny koncert iyczet\ 

' "u. . . . . ' 
" . .~ ·' . ... . . . . . -" 

18.5' .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc: ,.Jak pi•uk l kotek myli 

podłogę" 

19.10 .. Gorące linie" 
20.~ Spektakl na bis - Aleksander Gel­

nan .. t,awcczka'', reż. Maciej \Voj­
tyszko. wyk.: Joanna Zólkowska. Ja 
nusz Gajos ora~ Ewa Oałkowsktt, 
Onnuta Kowalska 

21.~ Kroniki PAT - Tak było ... 
21.40 .. Elementarz polski" - film dok. 
22.40 Mój teatr - Edyla Ceppert 
23.15 OT -Echa dnia 

18.00 
18.30 
19.00 

19.15 

19.30 
20.00 
20.30 
21.15 
21.45 

22.45 

PROG RA M 11 

Program lokalny 
Przegląd PKF 
,.Ojczyzna - polstczyzna .. - "Fra­
zeologiczne modyfikacje" 
Antena '"Dwójki" na najbliższy ty­
dzień 
Program publicystyczny 
.. Teletrans'' 
,.Uwaga. dokument" 
.. Rozmowy o cierpieniu" 
Biografie: .. Kino Carla Dreyera'' (2) 
- !ilm proc!. duńsko-brytyjsko-RFN 
Komentarz dnia 

11 . VII - WTOREK 

P ROG R AM l 

8.50 Domator" - 10 minut dla u rody (l) 
9.00 ;fe''f'· ie : .. Wakacje z Nep~unem" 

5 - 18 LIPCA 1989 R. 
Codziennie: 17.15 - Teleexpress, 9.15, 19.30 -Dziennik (pr. l) , 

15.00 

l .•. ~.~ 

ló.40 

16.00 
16.10 

16.3:> 
17.05 

18.00 
18.30 
19.35 
20.00 
21.~ 

22.45 
23.1S 

.,Ordy" - ,.Odkrycie Bie~una. Pól­
nocnego" - ••rial proc!. Japonsk•cj 
.. Spektrum" . 
.. Zielony świat" - ,.Piekielna •••· 
ten" 
Co nowego w ,.\Viedzy i Z.yciu" 
.. Tajniki pr~yrody" - ,.Loteria sza 
leńców'' - serial proc!.. ang. 
,.Konwój" 

1 

.. NajdhiŹSl.ł' wojna nowoczesnej Eu­
ropy" (10) - .. Na wojnie. jak lo nu 
wojnic" - serial TP 
Program lokalny 
.. \Vielka ara'' - teleturniej 
.. Alta i on~caa" 
Studio Sport - Wimblodon ·~ 
.. Chaleauvallon" (9) - serial oby· 
czajo"Y proc!. tran<. 
.. Konwój" 
Komentarz dnia 

9. VII - NIEDZIELA 

7.()5 

-•)-'·""' 
j_;~ 

8.15 
9.00 

10.35 

11.25 
11.55 
12.~0 

13.30 
13.50 

H.25 
14.55 
15.35 

17.30 

13.10 
18.30 

19.00 

21.05 
21.20 

l ' li OC R \~t I 

TTR - Zujc:clo \'\'&kacyjne. scm. lt 
Tucz Swlit 
TTR - Zaj~cla wakacyjne. sem. IV 
- Kompleksowa ochrona zbóL 
,Po gospOdarsku" - mag. 
,.Tyd~iCil" . 
Kino Tclc!eril: "Ucieczka na Gor( 
Curownlc" - film przyg. prod. US,\ 
.. Zycie na planecie Ziemia" u (5) -
.. Tajc1nnicc pewnego ogrodu - h· 

pr.yrodnlczy prod. franc. 
.. Kraj 1.a mlostcm" 
Telewizyjny koncert życzeń 
Studio Sport - Super puchar w pil 
cc notncj 
Fotomagatyn •. Powiększenie'• 
Laureaci '89 - .. Foki z Zatoki r\d· 
miralicji" - film dok. 
•. ~!arek Sicrocki zaprasza" 
.. Smak tycłn" - publ. kulturalna 
.. Kal4rzyna" (15-ost.) - serial prod. 
francuskiej 
Relacja z ukończenia XIII Swiato­
wego FesUwału Młodzieży l Stu· 
dcnt6w w Phenłanic 
,.Antena" 
.. Panna dziedziczka" (8) - s. prod. 
brazylijskiej 
Wieczorynka ,.Tajemnica \Viklino-
wcj Zatoki'• 
.. Ucieezka z miejsc ukochanych" 
18-ost.) - serial TP 
Sportowa niedziela 
Festiwal Ploscnki Zolnierskiej Ko· 
lobncg '89 - Koncert galowy 

J'II OG il t\l\1 II 

10.55 .. Przc~ląd tygodnia" (dla :>icslysz.) 
11.30 Film din nlcslysz. : "UciCCzka Tl~ 

miejsc ukochanych" (8-ost.) - s. 
12.30 .. Peryskop" - wojsk. pr. publ. 
13.00 Lokalny koncert życzet\ 
13.30 .. Jutro poniedziałek" 
14.00 Polska Kronłka Filmowa 
14.10 .. 100 pytań do .. :• 
H.40 Formuła I 
15.(); .. Połacy" - film dokumentalny 
15.~0 Formula J 
15.50 .,Kino-Oko" - kaleidoskop tilmowy 
16.20 Fonnuta I 
16.50 .. Konwój" 
17.30 .. BIIicj świata" - przegląd TV-sa~ 
19.00 .. Wywlndy Ireny Dziedzic" .. 
19.30 .. Nicdzi~lnc spotkania w t..azienkae~ 

gra Maria Korccka-Soszkowska 
20.00 Studio Sport - Wimblodon '89 
21.45 .. Wichry wojny" (17) -s. proc!. US.\ 
22.35 Komcntar>. dnia 
22.40 Futurologia na dobranoc 

10. VII- PON IEDZIAŁEK 

P ROGR AM I 

17.30 .. Czlcrdzicslolalek" (6) .. Włosy 
Flory, czyli labirynt" - serial TP 

18.30 .. Echa stadionów" 

9.35 

10.10 
lO.~ 

17.30 

18.30 
18.50 
19.00 

19.10 

' 20.05 

21.30 
21.~ 

22.0;; 
~2.50 

1'7.~ 
18.00 
18.30 

19.30 
20.00 

21.00 
21.4$ 

23.15 

Ktno Teleterii: .. Dziewczyna pirat·• 
Hl - serial proc!. NRD 
OT - Dodalek gospodarczy 
.. Ksi~tniczka Dałsy'' (2-ost .l - me­
lodramat proc!. USA 
.. Czterdziestolatek" (7) - .. Judym, 
czyli czyn spOłeczny'' - serial TP 
Program publicystyczny 
.. 10 rninut" ' 
Dobranoc: .. Przygody BQczka i Pą· 
czka" 
.. Od A do z•· - .. i\1 - Jak M-4" -
program publicystyczny 
,.Księżniczka oaisy" (2-ost.) - me­
lodramat proc!. USA 
Kroniki PA T - Tak hyło ... 
Konferencja prasowa rzecznika rvt 
d u 
Studio .. Solidarno,ć" 
OT - Echa dnia 

"PROG R ;\M 11 

Program dnia 
Program lokalny 
,.\\'ojna dornowa'' (9) - .. Dzień )łat 
ki" - serial obyczajowy TP 
.. Blisko nieba" - mar. alpinistyczny 
.• Non stop kolor" - .. Terence Trent 
D 'Arby" - !ilm dok. proc!. ang. 
Studio Sport 
.. Wspólny balkon" - !ilm !ab. prod. 
!ranc., reż. Jcan-CI•ude Suss!cld. 
wyk.: Pierre Arditi, Mathilda 11-1a:· 
Komentarz dnia 

12. VII - śRODA 

8.50 
9.00 

9.30 

10.10 
J6.40 
16.45 
16.55 
17.30 

18.~ 

18.~ 
19.00 
19.10 
20.05 

21.30 
21.4$ 
22.. 15 

PROG R.\M l 

,.Domator" - 10 minut dla urody (2) 
Tcłctcrie l'ajmłodszych: ,.Zgadywa­
nie na ekranie" 
Kłno Tclcferii: ,.Piaskowy stworek'' 
- .. Każdy chce baranka" - tilm 
prod. CSRS 
.. Martin XIII' ' - tllnl tab. prod. NHD 
Program dnia 
Losowanic Express l Super Lotka 
Telewizyjny in forl'lltłtor wydawnic-t. 
..Czterdziestolatek" (8) - ,.Otwarcie 
trasy, czyli czas wolny" - serial TP 
,.Czas przeszły. dokonany" - wspo 
mnienia adiutanta generała Wła.dy-
slawa Sikorskieco - !ilm dok. Ta· 
deusza Halucha 
,.10 minut" 
Dobranoc: .. Kolorowy świat Pacyka" 
.. Bocznymi drogami" - rep. 
Zwierciadło czasu .. Jutro byla woj~ 
na" - tilm fab. prod. ZSRR, rez. 
Jurij Kara 
Kroniki PAT - Tak było ... 
.. Spojrzenia" 
Piknik Country - Mrągowo '88 
gala 

22.50' DT - Echa dnia 

P ltOGit t\ M 11 

17.SS Program dnia 
18.00 Program lokalny 
18.30 ,.$wiat festynów" 
19.00 ,.Tokyo ~usic Fcslival" (2) 
19.30 .. Irak" - program publicystyczny 
20.00 .,A B C" - teleturnieJ j~tykowy 
20.30 .. Pięknc glosy" - $plewa Maciej 

\Vitkicwicz 
21.00 .. Z ziemi polskiej" (2) - ,.Słązacy 

w Teksasie" - film dok. 
21.45 ,.w labiryncie" (28) - serial TP 
22.15 .. Telewizja noc4'' 
23.00 Komentarz dnia 

13. VII- CZWARTEK 

PROGR AM I 

8.5l .. Domator" - 10 mlnu~ dla urody (3) 
9.00 Kino Tcleferii: .,Vasco da Gama ze 

wsi Rupeza" (3) - "Ucleczka'' - s. 
proc!. bulgarsklej 

10.10 .. Urodtlny" - komodia obycza.jowa 
prod. ZSRR 

16.~ .. Iłkr- do Anglii" - wojsk . pr. dok . 
17.30 .. Czterdziestolatek'' (9) - .. Rodzina, 

c~yli obcy w domu'' - scriel TP 
18.30 .. Z wiatrem i pod wiatr" - mag. 

tcglarski 
18.50 .. 10 mi nut" 
19.00 Dob•·anoc: ,.Cypisck - syn ro>.ból· 

nika Jlumcajsa" 
19.10 ,.Teraz" - Tygodnik gospodarczy 
20.~ .. Próba terroru" - film fab. prod. 

22.00 
21.15 
23.05 

17.5:; 
18.00 

. 13.30 

19.00 
19.30 

20.00 

21.00 
22.00 

23.20 

USA. reż. Blakc Edwards. wyk.: L-ec 
Rcmick, Glenn Ford, Stephania P~ 
wers 
Kroniki PAT - Tak było ... 
.. Pegaz" 
OT - Echa dnia 

PROG R AM 11 

Program dnia 
Program lokalny 
.. Strachy na Lachy" - serial anim . 
prod. an,. 
Magazyn "102" 
.. $wiat roślin" (3) - .. Dzieci jedneJ 
roddny" - s. p rzyrod. proc!. CSRS 
,.!'Ie tylko muzyka'' - Wokół Mar 
syliank i 
,.Ekspres reporterów" 
Studio Teatralne .. Dwójki'' Zyg­
munt H Ubner - •. Ludzie cesarza", 
ret. Morek Okopiliski 
Komentarz dnia 

21 .30 Ponoroma dnia (pr. 11) 

14. VII- PIĄTEK 

8.50 
9.00 
9.30 

10.10 
10.23 

16.10 
17.30 

18.50 
19.00 
19.10 
19.30 
20.05 

21.25 
21.40 
22.!0 

23.10 
23.25 

17.55 
18.00 
18.30 

19.00 
19.30 

20.00 
20.50 

21.45 

23.35 

P ROGR .\M l 

.. Domator" - 10 minut dla urody Ił) 
.. Zielone Teleferie" 
Kino Teleferii : ,.Arabcna·' - serial 
proc!. CSRS 
OT - Dodatek gospodarczy 
.. wookond bez rodziców" - komc· 
d la obycz. proc!. CSRS 
.,Domator" - Przed weekendem • 
.. Czterdziestolatek" (10) - .. Pocztow 
ka. z.e Spitsbergenu. czyli oczarowa­
nie" - seria! TP 
.. tO minuf" 
Dobranoc: "Przygody Gapulki" 
.. ~lonłtor I'U\dowy'' 
Dziennik telewizyjny 
"Lato rewolucji'', cz. 2 - f•lm fab. 
prod. franc. 
Kroniki PAT - Tak ob>'lo ... 
.. Czas" - mag. publicystyczn~· 
Józef Prulkowski - kalamburzysta 
liryczny 
OT - Echa dnia 
.. Swiat jaki jest" (4) - ,.Wyrok na 
krątownik" - serial dok. prod. an~. 

PROG RAlit U 

Program dnia 
Program lokalny 
"\Vzrockowa lista przebojów Marka 
Niedtwieckiego·• 
.. t<onwój" 
.. Dookoła świata" .. Od Zambczi 
do Limpopo'' 
Program rozrywkowy .• 
.. An~yczny świat pro!. Krawczuka 
- .. Sennik Artemidora" 
Filmy z Humphreyem Bogarlonl -
.. Burzliwe lata dwudzieste" - tllm 
fab. prod. US..I.. ret Raoul \Vałsh. 
wyk.: James Cagney. Priscilla Cana, 
Jc!trcy L)•nn. Gladys Georce 
Komentarz dnia 

15. VII- SOBOTA 

3.00 
8.20 
9.00 

!MO 
11.~ 

11.55 
12.25 

13.05 

14.03 

15.11'1 

16.35 
16.~ 
17.30 

18.05 

18.30 
19.00 

19.10 
20.~ 

21.30 
21.45 
21.5:i 
22.15 
23.25 
23.35 

PROGR AM l 

·rydzie•\ na dtiałce 
.. Na zarowłe" - pr. rekreacyjny 
Kino Telcfcr il: - .. Fragglcst" - s. 
prod. ang ... Szaleństwa panny Ewy'• 
(3) - serial proc!. polskiej 
•. Stare. nowe. najnowsze" 
.. Tradycja grunwaldzka" - wojsk. 
prograni dokumentalny 
Telewltyjny koncert życzeń 
.. Siadami Odyseusu" - film dok. 
prod. franc. . 
Koncert laureatów - ,.II Mlodzlcto 
wego Festiwalu Pioscnki Sopot '89" 
TV Teatr Prozy z cyklu - .,Mówi 
Chand lcr - Blisko serca''. scen. l rei .. 
R. Bugajski 
Komedie. komedie, komedie ... - .. Pan 
1\ natol nuka miliona", rei. Jan Ryb 
kowski 
Losowanie Dużego Lotka 
Studio Sport 
Portroty .. Barbarzyńca z paletą" -
tilm o Józc!ie Chelmo•\skim 
.. Polllyka, politycy" - Jn,var Carll­
son 
.. Bulik" - pr. Grażyny Szczcśnlak 
Dobranoc: .. Przygód kilka wróbla 
Cwirka" 
.. z kamerą wśród zwicr-z.ą.t'' 
Sobotni seans !ilmowy - .. Suani" 
- tilm !ab proc!. francuskiej 
. .Spotkania ze Sz"·ejkiom" - CL l 
.. Tydzień w polityce" 
TclcwltyJny przegląd sportowy 
.. Miss Polonla '89" - pólfinał 
Teległ1.eta 
.,Miss Polonla '89" - finał 

PROGRAJ\1 II 

14.30 .. 13arlcry" - pr. dla niesłyszących 
15.05 .. 5-10-15" - pr. dla dzieci i mlodz. 
15.45 Małe Kino - ,.Nemrik" - tllm dok. 
16.15 ,.Konwój" 

17.00 ,.Najdh.a.isu wojna nowoczesnej r ,:-
ropy" (11-osl.) ode. - serialu TP 

18.00 Program lokatoy 
18.30 ,,Rói.e Montreaux" 
19.30 ,.Alfa l omega" 
20.00 .. Erolca'' pod batutą ~trl.ego Seniko 

w a 
20.55 ,.Festiwal Pioscnki Czeskiej i Sło· 

wackicj - Ustroz\ '89'' 
21.45 .. Chatcauvalion" (IO·ost.) - 3crlal 

prod. franc. 
22.40 Komentarz dnia 

16. VII- NIEDZIELA 

PROGRA)t I 

' 7.05. 7.23 'I'TR - scm. II 
7.45 .,Po gospodarsku" - mac. 
8.15 .. Tydzicii'' 
9.00 Kino TclctcrU: - .,Powró~ z Góry 

Czarownic" !11m przygodowy 
prod. USA 

10.35 ,.Zycie na plancele Ziemia" - .,Pu 
sŁynie mcl<sykańskie" - s~rial prty 
rodniczy prod. franc. 

11.25 ,.Kraj za miastem" 
11.55 Telewizyjny koncert tycze!\ 
12.~0 .. Pałace polskie" 
13.10 Marek Sicrocki uprasza 
13.35 .. Laureaci '89.. - •. Tajemnice na· 

szych kwiatów" - mm dol<. 
14.05 Agromarkci 
14.55 .,Piepr~ i wanilia" .,Nieznany 

kraj" 
15.40 .,Panna dziedziczka (9) serio! 

prod. brazyliJskiej 
17.30 ,.Gdzie są tośmy z lam~ych lat" 
18.40 •. Antena" 
19.00 Wieczorynka .. Tajemnica Wiklino-

wej Zatoki" 
20.05 ,.Suani" (2) - !ilm fab. proc!. franc. 
21.05 .,7 dni - ówlu" 
21.35 Sportowa nicdz.leJa 
22.15 .. Kinomania" - Elibieta Czytewska 
22.55 Premiery po latach - .,Dwójka bez 

sternika" - tum dok. 

I'ROGR AM II 

9.55 Film dla ntoslysz. - "Suanl" 0) -
tilnt fab. prod. tranc. 

11.20 Przegląd ~ygodnia dla niesłysz. 
11.55 Film dla nicslysz. - • .Suani" (2) 
12.~ .. Kawalerowie Krzyia Grunwaldu'' 

- wojsk. pr. dok. 
13.25 .. Jutro poniedziałek" 
H.OO Polska Kronłka Filmowa 
15.05 .. Polacy" - tllm dok. 
16.10 .. Zbliżenia. czyli lo i owo o tilmio'' 
17.00 .. Konwój" 
17.30 .. Bliżej śwłato" - przegląd TV·sat. 
18.45 Rzcc~nlk praw obywatelskich 
19.30 Muzyka Chopina 
20.00 Studio Sport 
21.00 .. Festiwal Ploscnki CzeskieJ i Sło­

wackiej - Ustro!'1 '89" 
21.45 .,Wichry wojny" (18-ost.) - serial 

proc!. USA 
22.35 Kon1entarz dnia 
22.'10 Fuluroloala na dobranoc 

17. VII- PONIEDZIAŁEK 

PUOG!l;nl I 

, 

17.30 ,.Czterdziestolatek" (11) - serial 'l'P • 
18.25 .. Echa stadionów'' 
18.50 .. Bez granic" 
19.00 Dobranoc: ,Gimnastyka jest dobra 

oa wszystko" 
19.!0 .. Gorące linie" 
20.05 Spektakl na bis - "Tyn1 rucm te 

gnaj na zawne·• - seen. i rei.. B. 
norys-Damlęeka 

22.10 ,.Kroniki PAT" - Tak było ... 
22.25 Program rozrywkowy 
22.50 OT - Echa dnia 

l'ltOCTii\M JT 

18.00 P rogram loka lny 
18.30 Przegląd PKF 
19.00 ,.Ojczyzna - polszczyzna" 
19.15 Antena .. Dwójki" na najbliższy ty-

dzień 
19.30 Zycie muzyczne 
20.00 .. Te1elrans" 
20.30 •. Osądim~· sami" 
21.15 Zamyślenia 
21.45 Program publicystyczny 
22.10 Biogra!ic: .Donald Sutherland 

Odpowiedz mi szczer-ze·· Ci1m 
dok. prod. kanad. 

23.00 Komentarz dnia 

18. VII- WTOREK 

8.50 
9.00 
9.3!1 

10.10 
10.15 

17.30 
18.35 

' 18.50 
19.00 

19.10 

20.05 

21.00 
21.15 

21.30 
22.20 
22.50 

18.00 
18.35 
19.30 
20.00 

21.45 
22.30 

23.30 

P ROGR.U I l 

.. Domator" 
Te:lcfcrie: .,\Vakacje z Ikarem'' 
Kino Tcle!orlt - .,Dziewczyna pi· 
rai" (5) - !ilm proc!. NRD 
OT - Dodalek gospodarczy 
.. Moja kuzynka Rachela" (ll sc· 
rial prod. ang. 
.. czterdziestolatek" 02) - serial Tl' 
..Radar" 
~.Bez granic'' 
Dobranoc: .,Przygody Bączka l Pą· 
czka'' 
.. Stop" - Telewizyjny Klub Kon­
sumenta 
.. ~loja kuzynka Rachela" (l) - ••· 
rial prod. an~:. 
Kronikt PAT - Tak było ... 
Konferencja prasowa rzecznika rzą 
d u 
Wokół włctklcj sceny - n1ag. 
Mozaika narodowości 
OT - Echa dnia 

PUOGUA~l II 

Program lokalny 
.. Wojna domowa" (10) - serial TP 
•. Blisko nieba'' 
Muzyko polsko Inspirowana !olklo 
rem - .. VII Swlalowy Festiwal Po 
lonijnycb Zespołów Folklorystycz­
nych" 
Studio .. Solidarność" 
.. Królewskie polowanic na słońce'' 
- !ilm historyczny prod. USA 
Komcntnrz dnia 

• Redak cja nie odpowiada za ztnianv w 
programie dokonywane przez T VP ,\~· os· 
łatniej chwili. 

OW UTYOOONIK SPOLECZNO.Jt ULTURALNY - I'ił· 
mo t.ubulklt.J:O Towanystwa lC.ultury 

Adn• u dakc:JU ZleJona oora. pl 8ob a te:row Sta lt.n­
(radu l l t pl(tro o ra t d.la korn pOndencJt ; łł·tił Zte­
rone COra l skrytka poeuowa 40 Tełetooy ced ainor 
nac:tetny tot ..,ss t<.a 1td naćzelno(o st~ l l ora, <'e n tra· 
la 4$.61 do 61 (ł-~J łeletOnJ wewn~trtne) TeJo 
04322$l REDAGUJ E ~01.1;01 UM I HalloJ A6~ka-Skar· 
bek, Janust Kontus~ (red naczelny) Zenoo t.uk asze\\'1C:t 
(z .. CI r·ed, nacz.elneco> Knyntor 1-lolytlskl. Wiesław N(). 

4l)"~tkl. ftynud R.owttu.kl ora z LtUek Ełumaaowtcz (red.. 
c rat.•tech..) Korekt.l 8t-&lłl Bar&.OłłtWIC'I. Sekretariat t& 
d.a kcJt Ełłbleh WalefUka \ f VOA\VC A• RSW .• Praaa• 
t<sl•tk:• · Rucb' G1tlt"lnogOru te- Wyda wnictwo Prasowe 
al Nlepodltłło&d U U ·OU Zletona COra . • lcrytk a poet.. 
cow• 31 Centra l• tele tontcm" 4a.fl do n Dyreletor 
n• enlny Zblc ntew PłetkleWies. te\. ur.ta. DRUK.s 
Drukarnia Prasowa ZWP 11·0'7ł Zielone Córa ul Reje 

1.. OGt.O:S'Z.łNJA PN:1JmUJI . Biuro R e1CI.,O , O;:łos:un 
Zlelonozorakie'o WydawnJclwl Ptasowtao or.u wuy­
atkle biura ocłonetJ RSW .Prua -Ks111tks Ruch' n• 
teren1• kraJu Za trdt ogtontń ,..dakcta 111t OCip(>. 
włada Matert.ałów (tek&tów • LdJ~~· rue tamOw1onych 
redakcJa n1o t wraca w or-typadku wykor"tysttm11 nte 
umów tonJeb matertałów redakeJłl ta~trtera •ob1t pra· 
\\'O t krót6w t Em1tn tytułów. K·20 



dn. 19 lipca br. (decyduje data stempla pocztowego) nadeśl~ ną 
-- -----------·------~~----~~ 

adres naszej redakcji prawidłowe rozwiązanie - hasło. Na koper-
-

tę lub kartę pocztową prosimy nakleić wydrukowany poniżej ku-
-

pon. Życzymy miłej zabawy. 

(Oprac. STANGAit) 

Li tery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu od l do 25 utwo­
rzą początek hasła, którego dalsza cz-:tć 
znajduje się na rysunku. 

POZIO~IO: l. Rabu~. 5. Syn brata, 
11. Pierwiastek chemiczny, 12. Rtemio­
slo skórzane, 13. Tama, 16. Wodospad 
ze .iami, 19. Autor ewangelii, 20. 
StGp.cn wojskowy, 22. Góry w Czecho­
słowacji, 23. Państwo w Afryce, 24. Go 
spodarstwo w USA, 26. ::'11owa ucznlow 
ska. 27. Miasto portowe w Chinach, 28. 
Znak pisarski, 30. Strapienie, 33. Nauka 
o leczeniu zwierząt, 37. Przybrzeżna 
s trefa wód, 39. ::'lliasto w środkowej 

-- ' 

Grecji, 41. Ustrój pal1stwowy; 42. Ro­
dzina francuskich drukarzy, 43. Aparat 
uiywany do wy ja ławiania, 44. Tygodnik 
satyryc~;ł,Y· 

PIO:S0\\'0: l. Bufor, 2. Pora, 3. Pia 
sck, woda i cement, 4. Stolica Arme­
nii, 6. Rasowe konie, 7. Wędrowiec, 8. 
Górna część pietruszki, 9. Miasteczko na 
Uralu, 10. Spiew ptaków, 14. Termo­
element, 15. ::'lluzyk grający na instru­
mencie dętym, 17. Studia do samodziel­
nej pracy naukowej. 18. Dawniejszy 
Królewiec, 21. Imię żeńskie, 25. Ukrairl 
ski taniec, 26. Umiejęt,ność podrzucania 
i chwytania kilku pileczek naraz, 23. 
Gimnastyka dla pań, 31. :\1iasto w Etio­
pii, 32. Aktorka w roli zakochanej. J4. 
Amerykańskie imię żeńskie, 35. Miasto 
portowe w Szwecji, 36. Podatek na ar­
tykuły spożywcze, 38. Zuchwalstwo, 40. 
Obszar półwyspu Indyjskiego . 

• 

Rozwiązanie krzyżówki nr 12 

podamy w na5lc;pnynt num erze. 

l! 1:7~f' Jl r.a ~ 7,8 m -y. 

Gorzowski półkownik 
Zacu:ła się kanikuła, ale w sporcie 

dzieJe s:ę wciąż t>·lc ctckawego, że nie 
trzeba obawiać srę wakacyjnych Ol(ór­
ków i w)·myślać potwora z Loch Nes>, 

Nie sposól> oderwać się od wStech­
władnej piłki nożnej. Zjatd PZPN nte 
zawiódł oczekiwali prześmiewców. Jak 
przewidywali, doszło do nielłcj kome­
dii . :\1imo draniatycznego apelu minis­
tra Aleksandra Kwaśniewskiego, nicwic 
Ie mówiono o konieczności l możliwoś­
ciach uzdrowienia polskiego futbolu. 
Uczestnicy zjazdu cal~ uwagę poświc:crli 
obaleniu wczcsnicjszcj uchwały o reor­
ganizacji rozgrywek ligowych. Reguły 
gry zmieniono na dwie kolejki pned 
końccm rywalizacji w trzech ligach. \V 
którejś z gazcŁ przeczytałem, że nasi 
działacze pilkarscy pobili w ten spo•ób 
rekord Europy. Z d1·u~:icj strony, on po­
ciechę pozostaje lm, że nic oni jedni. W 
ko11cu ordynaci<: wyborcz:) td zmienio­
no w czasie trwania wyborów ... 

Po ura towaniu Iluś tam zespołów pn.cd 
spadkiem z l l 11 ll~:i, kilka dni póź­
niej pilkarska centrala zajęła si~ trenc­
r em kadry narodowej Wojciechem La­
zarkiem. Tak jak pr~cwidywnno, selek­
cjonerowi podziękowano za dalsz~ pra­
cę. Łazarck to sympatyczny człowiek, 
ale nic potram udźwir,nqć obowiązków. 
I to wszystko mimo wcześniejszych o­
slągni.:;ć w ~renera Lecha Poznnł1. 
Umarł król, .och ty je król! Kadra llJ 
paru dni jui ma nowego trenera, więc <> 
Łazarku wkrótce wszyscy zapomn~. 
Myślę jednak, :ic nicpowodzenia i blama 
że reprezentacji Polski lo "zasłu::a'' nie 
tylko t.azarka. Przccict nic działał in­
ko jednoosobowa firma prywatna. No, 
ale inni panowie, odpowiedzialni za 
piłkę, mają się dobrze. Lącznic z no­
wym prezesem PZPN Jerzym Domail­
skim, który zapowiada rewolucyjnt' 
zmiany i tylko jakby zapomniał, źc w 
scisłym kierownictwie (ostatnio jake 
wiceprezes) jest już 13 lat... 
Wróćmy jednak na nas<c podwórko. 

w Lagowie odbyło się doroc•nc "L:tlo 
Filmowe''. Z tej okazji w "Gazecie Lu­
buskiej'' ukazał się interesujqcy tekst 
pt. ,.Ostatni półkownicy'' pióra znawcy 
kina red. Piotra Maksymczaka. Autor 
pisze o filmach, na które cofnięto za­
kaz rozpowszechniania, a tym samym 
zdjęto Je z półek (stąd określenie: pół­
kownicy) w dobr<e strzeżonych ma~:a· 
zynach. Jest ponoć jednak jeszcze kil­
ka filmów - półkownlków. Stowarzy­
szenie Filmowców Polskich zapowiada 
s tarania o zdj~cia z nich ernbar~a. 

Jestem pewien, te Stowarzyszenie Ftl 
mowców nic wie o jcsr.czc jednym pół­
kownlku. ;, jcsl taki film w ... Gorzowie. 

Idzie o .,Sport gorzowski". Składa si~ 
ten film z dwóch 40-minutowych częś­
ci i został nakręcony przez profesjonal­
nq ekipę z Wytwórni Filmów Oswiato­
wych w t.odzi, w reżyserii Andrzeja 

· Czuldy. J est to barwna opowieść o spor 
cie i szeroko rozumianej kulturze fizycz 
nej w Gorzowskiem, a zwłaszcza o tych 
latach, które dla województwa zaowo­
cowały naprawdę dużymi osiągni~cia­
mi. \V filmie uwieczniono wiele znako· 
mitości sprtowych. Są więc w nim sek­
wencje poświc:cone świetnym sportow­
com, trenerom i działaczom. Nicktóre u­
jęcia wręcz unikalne. Startujący Jesz­
cze Edward Jancarz, ścigający się obce 
nic w zawodowym peletonie Lech Pi·•­
secki itd., itd. 

.. Sport i!orzowski'' zrealizowano w ta­
tach 1?85-86 sporym - takie jak na 
owe c;"asy - nakładem sił i środków. 

• o 

' 

Rys. u :;SZEK lł ERll'tANOWICZ 

Przedsięwzięcie rinanso,vały wojewódz 
kic władze sportowe (ówczesny Wy 
dział ~Kultury Fizyctncj i Sportu UW 
oraz władze miejskie Gorzowa. Film nit 
pretenduje, rzecz jasna. do miana re· 
prezentanta sztuki przez dute ,,S", je ~ 
jednak dziełem wartościowym i praw· 
dtiwym ewenementem w swoim rodza. 
ju. No, bo jakle Inne województwo do· 
robiło się tak;ego obrazu? Po projckcj 
zamknięteJ w kinie mu•cum .. Stilonu" 
hlm otrzymał atest sponsorów. i w)•da 
wało się, że b<:d:tie rozpowszechniany \\ 
regionie. Tak się jednak nre stało ... 

Od poctątku !ilm mial pecha. Po jed 
nym z koncertów estradowych .. Dni Gc 
rzowa·• 1937 r., w pięknym amliteatrZ< 
gorzow~kim zapowiedzilino jego projek· 
cję. Była piękna pogoda, totc:i kilka ty. 
s.c;cy ludzi • zainteresowaniem czekalt 
n:1 seans. Ale dwóch panów klnoopera· 
torów z "Kopernika", blisko godzin<: ni! 
mogło uporać si<: z zawieszeniem nac 
sceną pogniecionego prześcieradła, które 
miało udawać ekran, a potem z uruchc 
mieniem projektora. Widzowie stopnio· 
wo opuszczali wir,c amiiteatr (było ko· 
lo 1>ólnocy), 11 do kol1cn niechlujnie w> 
swiellanego Cilmu dotrwało jakieś stc 
osób. Potcm wszelki słuch o ,,S!>Orch 
gorr.owskim'' zaginqł. 

Lata biegną, a film, pomy"any Jak< 
paradokumentalny, staJe się z wolna -
archiwalnym. Nicktórych bohatcró\\ 
już nic ma. Nic :i)·je trener Władysia\\ 
Kosowic<. Benedykt Wiśniewski nie jcsl 
jui prezydentem Gorzowa, podobnie jak 
~lirosław Jutklcwicz wicewojewodą 
Zdumiewa fakt. źe lilm powędrował n 
półkę. Przypuszc,am, iż nic wic o ty 
najwięksty orędownik idei powstani 
lilmu. szcC gorzowkicj kultury fizycz 
ncj i\lichał Leśniak. Człowiek ten zro 
brł dla sportu w Gorzowskiem tak WIC 

Ie. jak nikt przed nim. Jestem przckO 
nany, te podzleli mOJe zdanie, iż fil 
powinien żyć, czyli być wyświetlany. 

Ktoś złośliwy mógłby rzec, że mam ' 
t~·m swój interes. bo w jakimś stopni 
uczestniczyłem w powstawaniu tego fi 
mu. Napisalem do niego komentarz cz> 
tany prlcz znakomitego Tadeus:a Sznu 
ka i nawet ze dwa razy pojawiam si 
na ekranie. Nic w tym rzecz. W końc 
skromne honorarium jut. dawno ode 
brałem. Idzie tylko o to. by film służ) 
tym. dla których powstał. 

Wchodzi na ekrany tyle filmów dot<) 
zakazaaych. 1\!ożc embargo zdJ_~:tc zo 
stanic równici z gorr.owsl:lcgo półkow 
nika ... ? 

/ 

l 

\\'SPOliiNI·E:SIE Z ŁEZKĄ. "Taka jcd 
na , co śpiewa jazz ... " - to tytuł roz­
mowy Jerzego Florczyka z Urszulą Du­
dziak, wybitną wokalistką jazzową, mic 
szkającą w Nowym Jorku ("Fakty" nr 
23) Pani Dudziak wspomina: .,Prawdq 
jest, że Komeda mnie odkryl... Naza­
jutrz o:lbylo się przesłuchanie ... " Ponie 
waż według dziennikarza zabrzmiało to 
,.d'"·uznacznic"'. piosenkarka z.araz do­
dała: - ,.Poszłam z bratem Leszkiem, 
też jazzmanem. Obecna była tona Korne 
dy - Zosia''. A powiada się. że kariera 
artystek wiedzie przez ... łóżka! Czego 
leż ludzie nie wymyślą .. . 
OOBRA INFORMACJ A. W .. Lewym 
marginesic ·• (,.Przegląd Tygodniowy'' 
nr 24) notatka pt . .,Propaganda sukce­
su": ,.Gazeta Lubuska" otworzyła 110Wy 
rou!Zia! w dziedzinie informowania spo 
leczeństwa. Na ;e; klmach publikuje się 
mianowicie listę sklepów, do których bę 
dzie dostarczaM kawa. Uważamy, że ;cst 
to duio bardziej konstruktywny sposób 
informowania tlii pisania ciqgle o tym, 
czago nie ma. Poza tym, o ilcz krócej". 
O tym. czego nic ma, czytamy zwykłe 
w .. PrZ!'I!lądzie Tygodniowym·• w wicl­
kich publikacjach. Czemu więc tu si~ dzi­
wić? Poza lym "GL" już dawno zapom 
niała o .. propagandzie sukcesu'', 
WARTOSC ZŁOTOWIU. Jui bez powo 
ływania się na zielonog6rsk<l gazclę 
.,Przegląd Tygodniowy'' w tym samym 
numerze informuje w notatce "Kto nas 
rujnuje'' : ,.Pan Jarosław Duda z 'fucho 
r:y (woj. zielonogórskie) w mie'jscowym 
sklepie GS-rt dokona! zakuprt za jcclnq 
złotówkę: .,ślepy klucz'' i ,.blaszka do 7>0 
cleszw'' kosztowały 50 groszy. NastęJl· 
'!ic za przesłanie swoich ..zakupów pocz 
tq do "Lewego marginesu" :al>lacil ;s 
złotych, a żeby kupić sobie ten .. l..eu>y 
margines" wydać musi dalsze 100 zło­
tych. Pokazuje to wyraźnie, źe w ogó­
le życie ;est u 1UlS tanie, 1Ullomiast na­
prawdę kosztuje kontestacja''. Oto przy 
kład, jak z dobrze przeprowadzonej kał 
kulacji mozna wyciągnąć nicwłaściwe 
wnioski. 
~lAŁA APOKALlPSA. W oficjalnym 
obiegu ukaza:tla się .. ~lala apokalipsa·• 
Tadcus~a Konwickiego. Na marginc<rc 
tego wydarzenia :0.1arek Karpiński pi­
;ze na lamach ,.Tygodnika Kulturalne­
go" (nr 24): , .i\'otabene Zbyszek Bujak 
opowiada!, że to ta właśnie ksiQ!ka 
/lTZebudou:aia mu SwradomoSć". A jut 
<wątpiliśmy w silę oddzialywania lilc­
ratur·y pięknej. nawet tej nicnajwyższe 
~o lotu. 
J ESZCZE O WYBORACH. W l nume­
rze .,Tygodnika Solidarność'' interesuj~ 
=e refleksje ks. Józefa Tischnera pt. 
.. Polski mlyn", w których a\llor •lwier· 
':lza m.IIJ.: .. z clrugi<d jednak s'tron11 
Związek wyrożnie anpaitde się w WIJ­
bory JlOprzez Komitetu Obyicatd•ki<', 
które ucl: ie!ajcf st<·ej rekomendacji nic-
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którym kandydatom opozycji. Nie 1><>­
wilmo to bl/Ć jednak źle zrozumiane. Ce 
Iem rekomendacji nic jest t worzenie tto · 
wej •tomenk!atllTI/ i zastępowanie ;ed-
11cj .,demokracji sterowanej" clrugq, ale 
otwarcie drzwi clo demokracji bez ogra 
11iczc1\". Olói pozwalamy sobie być In­
nego z9ania: jeden (a nic w liczbie mno 
gicJ) Komitet Obywatcl•ki praktycznie 
stworzył jednak dzięki nomenklat urze 
t~w. dru1ynę Wałęsy. Z faktami trudno 
dyskutować. 

' 
Rf:l'ltf:ZF.NT.\ CJA? W tym samym nu 
merze ,.Ty~todmka ~olidarnooć" rozwa­
żania lrcneu•1.a KrzcmiiJSkicgo pt .,Dla 
t<cgo jest tak tle. skoro jest tak dob­
rze?", których fragment warto zacyto­
wać: "Odnos, s1ę wra~enie. ~ so!iclar­
noJciowa opOZI/Cja me jest w tej chwili 
re]JTc:cruac)q spolecze1istwa i - co gor 
s:a - wcale nie zabiega o uzysk~lllie de 
mokratycznej lcgilymac)i społecznej, uz 
najqc, że ;q po prosiU ma w kieszeni. 
Sposób, w jakt wyl~n1ono so!rdarnościo 
wy zespól do obrad Okrąglego Stolu, 
jak też - s:c:er1ólnie - metoda IJOwo!a 
11ia l<omilctiL Obywatelskiego btuki za­
sadnicze zastrzeżenia . J<omitel Obywatel 
ski - ;cm ma SJ>elnlć swoje zadanie -
JJOWinien być TCI>Te:cntacjq .,niezależne 
go spolecze!Jstwa", a przynajmniej - re­
)lrezcntować lliezależnq opinię spo!ecz­
llq w IJO'~~twir T11mczasem 1jowsta! z 
rrominacji L~clla \Val~su i jaka '"yni l< 
1Jewnyc/1 konstelacji r>ersonalttycll''. 
Skqd my to zrTamy? 

ZAWISC'I Felietonista Atlas na łamach 
,.Szpilek" (nr 24) konstatuje: .,Otóż wy 
jqtkowo l)r:yjemnie uczestnicz!/ się w 
odnowie kra}11 za granicą , bo bez ko­
sztów wlasnyc/1, a odwrotni!' - z nic­
jakim zyski~m T~!ko, co ro ma wst>6l· 
11eoo z rzetelną 1>Jacc1? Redaktor Jerzy 
Tcpll akredytowali" w Bonn jest lla­
llTawdę IIIC po to, crbtl zarzucać maga­
Zł/" .. Pegaz" ~eportatukamt z umstaw 
!>la•tvc~nllch. W1ęc prawdopodobnie le­
pieJ dla tOIZl/$tkicl• byiObiJ, gdybil 'ra­
zem z kolegami wróci! u>reszcie do do­
mu, by 111. na miejscu nauczyć się no­
WI/Ch I>Oiitycznucll obuc:ajów" Domy­
ślamy si~. te Janu" Atla• jut. si<: nau­
czył .. nowych politycznych obyc1.ajów" 
i chętnie wyląduje w Bonn ... 

. 
NASI W STOLIC)'. Pismo młodeJ in­
tc::ucncji ,.Emgma·• !nr 2). wydawane 
przez Radę Uczclnian:1 Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich Umwersytctu Warszaw 
skicgo. udostępniło dwie kplumny na 
prezentację wierszy członków zielo­
nogórsk•CJ Grupy Dlrałar\ Artystycznych 
"Budowa": Krzysztofa Fcdorowicza, Ro 
berta Gromadzkiego, Jacka Katarzyó­
skiego l Roberta Rudlaka Utwory in­
tcresujqcc, ~tanowlącc dobre prognozY 
dalsr.cgo po<'tyrkicgo rozwoju autorów 
skupionych wo~(JI .. Budowy". Tylko -
dlarzN:<> Hobcrt Gt·om;•d7.ki wyznaje : 
.. >!ajlcpSz•• wi~rsze !>i s: e s tę /J>O trzy 
rl , fcxtc,• .. .'' lli<torla l it<•mtu ry dnwo-t1i. 
ie wht~lli<' najlPJ)S7.~ wiC't~zc p!s7.~ się 
przed trzydzic•tk:) . Pn~kora czy koki•· 
h.' l'i ~ ~zera "Dudowy"'! 
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